
Nr. 224. Wtorek, 4  Października 1910. Rok 100.

GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 

z wyjątkiem dni poświąteeznyeh.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 

pocztą 16 hal. — Biura Eedakeyi i Administraeyi 
ulica 'Czarnieckiego 1. 10. — Ekspedycya miejscowa 
w liiurze dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
manna I. 9. — Listy należy łrankowae.

Reklamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi Nr. 88.

P r e n u m e r a t a
z a m i e j s c o w a :  

rocznie . . . . 32 K, I ćwierćrocznie 8 K — h, 
półrocznie . . . 16 K, | m iesięcznie 2 h 70 h,

rocznie 
półrocznie

m i e j s c o w a :
24 K, I ówierćrocznie . . § K, 
12 K, | m iesięcznie . . . 2 K.

W Niemczech 3 K 20 h miesięcznie. We wszystkich, innych państwach 3 K 80 h miesięcznie.

 .... -  lipca „„ ~
„Przewodnik11 prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy luo jego
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hall., nade­
słane po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce miary 
petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego  
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 8. W Paryżu wy­
łącznie Ageneya: C. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Yarenne,

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Jego  Ces. i Król. A posto lska Mość ra ­
czył Naiwyższem postanow ieniem  z dn ia  21 
w rześn ia  b. ri najmiłościwiej zatwierdzić wy­
bór J a n a  G r o m n i c k i e g o ,  w łaściciela dóbr 
w Laskowcack, n a  prezesa, a Józefa  hr.  K o- 
z i e b r o d z k i e g o ,  c. i k. podkomorzego i w ła ­
ściciela dóbr w Semenowie, n a  zastępcę pre­
zesa Rady powiatowej w Trembowli.

Jego  Ces. i Król. A posto lska Mość ra ­
czył Najwyższem postanow ieniem  z dn ia  29 
w rześn ia  b. r. n adać  najmiłościwiej sek re ta­
rzowi gabinetowem u, szefowi sekcyi Józefowi 
M a r d e g a n i e m u .  przy sposobności prze­
n ie s ien ia  go n a  w ła s n ą  prośbę w sta ły  s tan  
spoczynku, w uznaniu  jego długoletnie j i zna­
komitej służby, ty tu ł  barona  z uwolnieniem 
od taksy.

M in is te rs tw o  skarbu  zamianowało w e- 
tac ie  c. k. m agazynów sprzedaży tytoniu, a- 
sy s ten ta  w m agazynie  sprzedaży ty ton iu  w 
S tanis ławowie, J a n a  P a l i  e w i c z a ,  oficya- 
łe m  kontro lu jącym  w m agazynie sprzedaży 
ty ton iu  w Ołomuńcu.

P . M in is te r  hand lu  zam ianow ał w eta­
cie persona lnym  podleg łych  M inis ters tw u 
h and lu  depa r tam en tów  rachunkowych, radca­
mi rachunkow ym i rew iden tów  rachunkow ych: 
Rudolfa K r a h l a  i H ipolita  M r o z o w s k i e ­
g o ,  obu we Lwowie.

M inis te rs tw o  hand lu  nada ło  starszym 
oficyałom pocztowym we L w ow ie:  H erm ano­
wi W e i n s t e i n o w i ,  P io trow i B e r e s t o ­
wi  i F ranciszkow i B a ł a z i ń s k i e m u ,  po­
sady kontro lorów  pocztowych we Lwowie, a 
sta rszem u oficyałowi pocztowemu w S tan i­
sławowie. Ignacem u S t e i n  i n  g  e r  o w i, posa­
dę kon tro lo ra  pocztowego w Kołomyi.

Wyższy sąd krajowy w K rakowie za­
m ianow ał anskultan tam i p rak tykan tów  sądo­
w ych : J a n a  B r y z k a ,  dr. Karola Józefa 
F a b i a ń o z y k a  i A ntoniego D o b r o w o l ­
s k i e g o .

Wyższy sąd krajowy w Krakowie prze­
n iósł  oficyałów kance la ry jnych :  P io tra
S c h w e g l e r a  z Ł ańcu ta  do P rzew orska  i 
Józefa S e k u n d ę  z P rzew orska  do Łańcuta.

P rezyden t galic. Dyrekcyi poczt i te le­
grafów  przeniósł oficyała pocztowego, Józefa 
G a j e w s k i e g o ,  z Chrzanowa do Tarnowa.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Lwów, S października.

Zjazd turyński.
P ew ien  wysoki dygnita rz  włoski po­

czynić miał wobec korespondenta  N . F r. 
Presse nas tępujące  zwierzenia o znaczeniu 
wizyty hr. A eh ren th a la  we Włoszech:

Celem tych  odwiedzin n ie  by ły  by n a j­
mniej nowe jak ieś  rokowania  z m in is trem  
San Giuliano, w wielkich bowiem lin iach  po­
lityki światowej A us tro -W ęgier  i W łoch  nie 
zaszła żadna zmiana. Z jednej  s trony Austro- 
W ęgry przekonały się o lojalności W łoch, z 
drugiej zaś s trony  W łochy  wiedzą doskonale, 
co sądzić o rzekomych różnych zamysłach 
A ustro-W ęgier ,  o ezem tak  g łośno w prasie  
angielskiej i f rancuskiej.  M ają zresztą Au- 
s tro-W ęgry  je d en  cel w spólny — u trzym a­
nie dzisiejszego s tanu  rzeczy n a  Bałkanach.

D la  charak te rys tyk i knowań, usiłu ją­
cych zamącić dobre s tosunki między M onar­
chią aus tro-w ęgierską a W łocham i, zapisać 
wypada pogłoskę o rzekomo toczących się 
w łaśn ie  uk ładach  pomiędzy państw am i bał­
kańskiemu. W  odpowiedzi m ianowicie n a  rze­
komy związek R um unii z Turcyą, pod pa tro ­
na tem  A ustro-W ęgier ,  w ystąpić ma reszta 
pańs tw  półwyspu ba łkańsk iego  z sojuszem 
Bułgaryi,  Grecyi, Serbii  i Czarnogóry pod 
egidą W łoch. Owoż n iem a w tern ani 
s łow a prawdy. Przedewszystkiem  nie wie­

rzą w W iedniu  i w Rzymie, jakoby s tanę ła  
konw encya pomiędzy Rum unią  a Turcyą. 
Król Karol j e s t  um ysłem  zanadto poważnym, 
a jego  polityka nazbyt troskliwie stroni od 
wszelkich animozyj, by krok taki był możli­
wy. Tern sam em  odpada bajka o sojuszu in ­
nych pańs tw  bałkańskich .

O jak im ś  antagonizm ie pomiędzy Au- 
stro-W ęgram i a W łocham i n ie  może być wo- 
góle mowy. Jeś l i  pomiędzy ludami tych P ań s tw  
krzewi się dotąd nieufność, znajdująca od 
czasu do czasu oddźwięk w prasie ,  to przy­
czyn jej szukać należy wyłącznie w przeszło­
ści, w każdym zaś razie w ina n ie  może spaść 
na  Rządy, k tóre  pracują tylko nad  u trzym a­
niem ja k  najlepszych w zajem nych stosunków.

Groteskowe zajścia g ran iczne  trak tować 
należy jako  wyraz nas tro ju  ludności, co p ra ­
w da niepożądany, owszem ubolewania godny, 
lecz bynajm nie j n ie  groźny. Muszą też zna­
leźć się sposoby dla zapobieżenia im n a  p rzy­
szłość. P rzedewszystkiem  należy pouczyć lu­
dność po obu s tronach  granicy, że n ie  je s t  
to żadnym  czynem patryotycznym , jeśli  się 
z muchy robi wołu, że nie/ je s t to  jeszcze za-4 
grożeniem  całości lub bezpieczeństwa p ań ­
stwa, je ś li  obcy żołnierz nieświadom ie prze­
kroczy granicę, aby n. p. nap ić  się wody z 
najbliższego źródła.

Władze gran iczne będą musiały  poha­
mować nieco swój nadm ierny  zapał w tym 
kierunku, a p ie lęgnow ać raczej zasady pob ła ­
żliwości w w ypadkach tak  n iewinnej natury ,  
że tylko dziwić się trzeba, jak  mogły stać się 
powodem zajść jakichkolwiek.

Tak pojmują sprawę- hr .  A e h re u th a l  i 
markiz di San Giuliano.

R z y m .  Ageneya Stefaniego  ogłasza o 
zjeździe hr .  A eh ren th a la  z m argr .  di San 
Giuliano sprawozdanie równobrzm iące ze sp ra ­
wozdaniem c. k. B iu ra  korespondencyjnego.

T u r y n .  W  sobotę po po łudn iu  lir. 
A eh ren th a l ,  m argr .  di San Giuliano i całe 
towarzystwo udało się automobilami na  zwie- 
d ze r ie  zamku Issogne.

W i e d e ń .  FremdenklaM  pisze o poby­
cie hr. A e h re n th a la  pod w łoskiem niebem 
między innem i,  co n as tępu je :

Sym patyczne przyjęcie, jakiego doznał 
P . M in is te r  spraw  zagranicznych, um acnia  
nadzieję, że s tosunki pomiędzy M onarchią, a 
jej sprzym ierzeńcem  będą coraz lepsze. Sto­
sunki te  n ie  są narażone  n a  żadną n iespo­
dziankę. P rzeszły  cźasy, gdy  lojalna polityka 
aus tro-węgierska m usia ła  staczać walki z n ie ­
uchw ytnym i s traszakami. J e s t  to objaw b a r­

dzo znamienny, że gdy w osta tn ich  czasach 
próbowano zamącic wzajem ne obu nańs tw  
zaufanie bajkami, o różnych rzekomych uk ła ­
dach. Trihuna  poprzestała  n a  krótkiem  stw ie r ­
dzeniu tego faktu, że wszystkie pańs tw a  trój - 
przym ierza łączy serdeczny węzeł, n ie dopu­
szczający żadnego niedowierzania.

O sta tni zjazd — kończy F rem d en U a tt— 
świadczy o usta len iu  się stosunków między­
narodowych, co tylko na korzyść wyjść może.

R z y m .  P rzed wyjazdem hr. A eh ren th a la  
z g ran ic  Włoch wymienili obaj M inistrow ie  
spraw  zagranicznych depesze, stwierdzające 
zgodność swych zapatrywań.

Sprawy sejmowe.
(A kcya  na. polu popierania  melioranjj).

□  Między przedłożeniami, jak ie  W y­
dział krajowy wniósł w Sejmie w bieżącej 
sesyi,  znajduje się sprawozdanie o m e l i o -  
r a c y a c h .  Obejmuje ono nas tępujące  proje­
kty do us taw : Zabudowanie potoków Nawie- 
śnica, Ponikiewka, Czerna, B ys tra  i Jaszczu­
rówka w  powiecie wadowickim, k tó re  m a  być 
w ykonane jako  przedsiębiorstwo krajow e ko­
sztem 880.600 kor. Do pokrycia kosztów’ tych 
przyczynić się m a fundusz krajow y 30-pro- 
centowym datkiem, resztę ponieść m a p a ń ­
stwowy fundusz melioracyjny.

Zabudowanie potoku Drohobyczki w po­
w iec ie .p rzem ysk im  kosztem 188.000 kor. Ko­
szta pokryć m ają  po połowie fundusz k ra jo ­
wy i pańs tw ow y fundusz melioracyjny.

Zabudowanie potoku Dylągówki i Siel- 
nicy  wr powiecie przem yskim  kosztem 78.500 
kor.,  k tóry m a być pokry ty  po połowie przez 
fundusz krajowy i państw owy fundusz m elio­
racyjny. Zabudowanie potoku N iedzie lnianki 
w dorzeczu D nies tru  w  powiecie starosam- 
borskim  kosztem tó5.800 kor. wydatek  pokryć 
m a fundusz krajowy w wysokości 30 prc., 
państw owy fundusz m elioracyjny zaś w wy­
sokości 70 prc.

Zabudowanie potoku Żukotyniec w g m i­
nie Wołcze w powiecie tu rczańsk im  kosztem
70.S00 kor., pokryć się m ającym  przez fun ­
dusz krajowy w wTysokości 30 prc., zaś przez 
pańs tw ow y fundusz m elioracy jny  w wysoko­
ści 70 prc.

P okryc ie  nadwyżki kosztów regulacyi 
środkowej sekcyi rzeki Gniłej Lipy w sumie
77.000 kor. Do pokrycia tego w ydatku p rzy­
czynić się m ają  fundusz krajowy i p ań s tw o ­
wy fundusz m elioracy jny  po połowie.

DftAMATOPlSARZE ANGIELSCY.
II.

L o n d y n , we wrześniu.

(Sir Artur Filiero. — Jego początki i rozwój. — 
Komedya charakterów. — „Treławny of tlie 
W ells11. — Scena na scenie. — Pinero o zna­
czeniu charakterów w dramacie. — Rozmowa 
z Sir Arturem Conan Doyle. — Autor „Sher- 
locka Holmesa" jako trybun. — Sprawa 
Konga. — Pierwowzór Sherlocka. — Doyle 

jako dramatopisarz).

I)o autorów, walczących z powodze­
n iem  o dobry sm ak w li tera turze  d ram a ty ­
cznej, należy Sir A r tu r  P inero .  J e s t  on dziś 
je d n y m  z g łów nych  przedstawicie li t. zw. 
„H igh  Olass Oomedy11. Trzydzieści trzy la ta  
temu, będąc m łodziutkim aktorem, zadebiu­
to w a ł  w G lo b e - T h e a t r e  jako  komedyopisarz 
w ystaw iając  „Two H u n d re d  Y ears" .  L aw rence  
I r y in g b y ł  pro tek torem  u ta len towanego  aktora- 
autora, a Miss M yra Holme, a r ty s tka  pe łn a  
wdzięku, ucieleśniana pierwsze jego postacie.,  
Z czasem Miss H olm e została  Mrs. P in ero  i

wraz z m ałżonkiem  swym cofnęła się ze 
sceny.

Za tą  zm ianą zawodu poszła  zm iana 
w k ierunku  twórczości P inera .  P rzedtem  
u p raw ia ł  lekką komedyę sy tuacy jną ;  obecnie 
zwrócił się ku komedyi charakterów . Teraz 
dopiero nap isa ł  szereg utworów, które zali­
czają się do najśw ietn ie jszych sukcesów sceny 
angielskiej,  ja k  „His i io u se  in  O rder" ,  „The 
gay Lord  Q uex“ , „Sw eet L aw ender" ,  „The 
second M rs. T h an ą u e ray " .  Do tych komedyj, 
z k tórych  n ie jedna  doczekała się seryi czte­
rystu  przedstawień, należy też „Treław ny of 
the  Wells", wznowiona w tym  sezonie w 
„R epertory  T h ea tre"  T rohm anna .

„T re ław ny" je s t  je d n ą  z owych sztuk, 
które w prow adzają scenę n a  scenę. P rz ed ­
staw ia  zajmujący rozdział h is to ry i tea tru  an ­
gielskiego. P in ero  odświeża w niej pamięć 
t. zw. „R ober tson ian  R enaissance" ,  z szó­
stego .dziewięciolecia zeszłego wieku, kiedy 
to dawna, dek lam ato rska  szkoła aktorska 
ustąpić  m usia ła  przed nowoczesną sztuką, 
za inaugurow aną przez T. W. Robertsona.

Był to niezaprzeczenie św ietny pomysł, 
postawić n a  scenie t rupę  s tarego au to ram en­
tu :  takiego mr. Telfera, trag ika  o wielkim 
geście a szwankującej nieco wymowie, mrs. 
Telfer, p rim adonnę, zachowującą m an ie ry  k ró ­
lowej w życiu codziennem, A ugus ta  Gudda, 
pierwszego am an ta  o g łowie byronowskiej 
i t. d. Róża T re ław ny je s t  m łodą aktorką,

k tóra  występuje z t rupą  tą  w teatrze  Wellsa. 
Ma ona poślubić syna kanclerza, k tóry  się w 
niej zakochał i opuszcza scenę. Przez czas j a ­
kiś przebywa w domu kanclerza. Lecz hipokry- 
zya pa trycyatu  angielskiego tak  j ą  odpycha, 
że w raca do daw nych  kolegów. W teatrze 
je d n a k  razi j ą  sty l bombastyezny. Nie umie 
się już doń zastosować. M łody poeta  pisze 
dla niej sztukę nowoczesną „Życie", a wraz 
z tą  sztuką i w ystąpieniem  T re ław ny rozpo­
czyna się nowy okres w  historyi sceny an ­
gielskiej.

P rzec iw staw ien ie  sfery mieszczańskiej i 
tea tra lnej,  aktorów  sta rego i nowego stylu 
nas tręczyło  P inerze  znakom itą sposobność do 
uw ydatn ien ia  subtelnej sztuki charakteryzo­
wania.

W  eleganckim  swym hoteliku  n a  H arley- 
S tree t  P in e ro  chę tn ie  otacza się l i te ra tam i i 
ar tystam i,  w k tórych  gronie  gawędzi o zaga­
dnien iach  dram aturgicznych. Smukły, ogolo­
ny, nosi pią ty  krzyżyk z elastycznością m ło ­
dzieńca. Ostre rysy  jego, pe łne  sp ry tu  i te m ­
peram entu ,  stw ierdzają portugalsk ie  jego po ­
chodzenie. P inero  mówi znakomicie; tyle  mu 
pozostało z kary  ery aktorskiej.

„To co się w d ram acie  zm ien ia— tw ie r­
dził P inero  w ciągu jednej z tych  dyskusyj 
a r tystycznych  — to tylko fo rm a zew nętrz­
na, fason. Tym  sposobem d ram a t  ciągle" się 
przeistacza i ciągle pozostaje tym samym" 
Zasady jego n ie  są inne niż były; zakres

środków jego  artystycznych  n ie  rozszerzył 
się. Czem d ram a t  żył za czasów Sofoklesa i 
za naszych, to jedno: c h a rak te ry " . ,

Tworzyć zajmujące charak tery ,  nietylko 
akcyę o d ram atycznem  napięciu  je s t  też s ta ­
ran iem  Sir A r tu ra  Conan Doyle, s łynnego  
au tora  cyklu aw an tu r  detek tyw a Sherlocka 
Holmosa. Doyle w osta tn ich  dopiero latacli 
w stąp ił  w szeregi dram atopisarzy , zdobywszy 
sobie poprzednio jako now elis ta  s ławę wszech­
światową. Rzecz dziwna jednak ,  że Doyle 
sam za najważniejsza część działalności swej 
uważa n ie  u tw ory beletrystyczne, je n o  in te r-  
weneye w sp raw ach  publicznych, mało znane 
szerokim kołom.

B rak  czasu n ie  pozwolił mi skorzystać 
z uprzejmego zaproszenia Doylego, by go od­
wiedzić w posiadłości jego w Crowboraugh. 
S potkałem  się z n im  w hote lu  Metropole. 
Wysoki, barczysty, o g rubych  ry sach  i wą- 
sie podkręconym w ygląda j a k  oficer p ruski 
w ub ran iu  cywilnem. Czasem tylko ja sn e  o- 
ezy jego przybiera ją  wyraz rozmarzony, zd ra­
dzający człowieka tworzącego. S ir  A r tu r  je s t  
I r landczykiem  i lekarzem. Lecz ambicyą j e ­
go je s t  być trybunem .

(Dokończenie nas tąpi) .

Stwosz.
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Konserw acya r e g u la c j i  rzeki Nowego 

B rn ia  z dopływami. Wysokość corocznych 
datków kraju  i Spółki wodnej wynosić ma 
w  pierw szych trzech  la tach  od r. 1911 do 
1913 włącznie po 12.500 kor.

Konserw acya robó t regu lacy jnych  na  
potoku Kisielinie,  wysokość k ra ju  i Spółek 
wodnych wynosić m a w pierw szych trzech 
latach od r. 1911 do 1913 włącznie po 5500 
koron.

Na popie ran ie  mniejszych robót m elio­
racy jnych  pre lim inu je  W ydzia ł k rajow y za­
siłki w łącznej sumie 532.234 koron, zaś na  
popie ran ie  doświadczeń z ku l tu rą  torfowisk
13.500 koron.

Z powodu wzrostu  czynności krajowego 
Biura melioracyjnego, proponuje  W ydzia ł  k ra ­
jow y  powiększenie etatu persona lu  te ch n i­
cznego w Biurze m elioracy jnem  o 1 s ta rsze­
go inżyniera, o 1 inżyniera  I. klasy, o dwóch 
inżynierów II .  k lasy i 2 inżynierów  - ad- 
junktów.

N adto  proponuje  W ydzia ł  krajow y u- 
tworzenie w  krajow em Biurze m elioracy jnem  
trzy posady fachow ych in s truk to rów  dla kul­
tury torfowisk, jed n eg o  z poboram i u rzędn i­
ków krajow ych  w randze IX., dwu zaś w 
randze X.

w W iedniu.

Królestwo belgijscy przybyw ają  dziś 
do W iednia ,  jako  goście Najj. Pana ,  k tórem u 
król A lb e r t  chce osobiście oznajmić objęcie 
rządów.

P ism a  w iedeńskie w ita ją  m onarszych 
m ałżonków bardzo sympatycznie, wskazując 
n a  to, że Belgia wielkość swą ma do za­
w dzięczenia mrówczej pracowitości ludu i 
niezwykłej roztropności sw ych  władców. •— 
Dzięki wcieleniu pańs tw a  Konga s ta ła  się 
B elgia  wielkiem pań s tw em  koloniafhem, a
0 m onarch i i  macierzystej s łusznie powiedzieć 
by można, że je s t  dwa razy taka, jak  
zajęta przez n ią  przestrzeń. I s tn ie je  bowiem 
druga, podziem na Belgia, pańs tw o  węgla, 
którego skarbom  zawdzięcza swe powstanie 
w span ia ły  przem ysł.  Obok niego zaś rozwi­
n ę ły  się niem niej imponująco przem ysł a r­
tystyczny, sztuka i l i te ra tu ra ,  a p rzedsięb ior­
czość Belgijczyków otworzyła dla siebie upust 
w  h an d lu  światowym.

P ow ołany  skutk iem  śmierci b ra ta  n a  
tron  monarszy, dawiódł król A lb e r t  w n ie­
d ług im  czasie, odkąd spraw uje rządy, że bar­
dzo poważnie pojmuje wysokie swe s tanow i­
sko. Zarówno akty państwowe, ja k  poglądy
1 sposób życia zjednały mu w Belgii po­
w szechną sympatyę. Król A lber t  p rzys tąp ił  
zresztą do objęcia rządu n ie  bez g ru n tow nych

podstaw7. Za życia poprzedniego m onarchy  
n ie  mieszał się wprawdzie do polityki, ale 
tern żywiej in te resow ały  przyszłego koronata  
stosunki społeczne i ekonomiczne Belgii.

Nowy reg e n t  ja sno  określi ł  swe s tano ­
wisko i zam iary  w mowie, wygłoszonej przy 
objęciu tronu. Leopold II., mówił, postawił 
sobie jako  zadanie powiększenie i upiększe­
n ie  Belgii, s tworzenie fundam entów  pod bu ­
dowę ekonomicznej przyszłości kraju. Zadanie 
to udało mu się przeprowadzić św ie tn ie :  
Belgia s ta ła  się szczęśliwą i bogatą.  A le 
z bogactw a jej p ły n ą  now e obowiązki, m ia­
nowicie  obowiązki narodu  wobec jednostk i .  
Tylko in te lek tua lne  i m ora lne  siły narodu  
mogą mu przynieść t rw ałe  szczęście.

Społeczny duch i nas tró j tej mowy do­
statecznie charak te ryzują  sposób m yślenia 
króla A lber ta .  Jako  obowiązek swój królewski 
uznał on „w ierne pozostawanie na  usługach  
p raw a  i zachowanie spokoju socyalnego“.

Co do królowej, to podziela ona w zu­
pełności poglądy i dążenia swego małżonka. 
Spokrew niona je s t  ona blisko z Najw. Do­
m em  Cesarskim, jako córka ks. Karola Teo­
dora bawarskiego. Serdeczne ciepło, jak ie  
tworzy a tm osferę  domowego pożycia k ró ­
lestw a belgijskich, tem  więcej sym patyi za­
p ew nia  im przy pow itan iu  w Wiedniu.

B r u k s e l a .  Królestwo wyjechali wczo­
raj wieczorem do W iednia.

Reforma jednorocznej ochotniczej
służby wojskowej.

Przed  kilku dniam i podaliśmy ogólny 
zarys zasad, n a  jak ich  oprzeć się ma re fo r ­
ma insty tucyi jednorocznych  ochotników woj­
skowych przy sposobności wydania nowej us ta ­
wy wojskowej.

Je d n e m  z najważniejszych postanowień 
je s t  to, że do jednorocznej ochotniczej służby 
wojskowej dopuszczeni w przyszłości będą 
jedyn ie  kandydaci,  którzy wykażą się ukoń­
czeniem wyższego g im n a z ju m  lub wyższej 
szkoły realnej,  albo wreszcie równorzędnego 
zakładu naukowego, z pom yślnym  skutkiem. 
K tóre to zakłady uznane być w inny  za ró­
w norzędne z gim nazyum , iub szkołą realną, 
orzeknie M inis te rs tw o  obrony krajowej w po­
s z u m i e n i u  z M in is te rs tw am i oświaty i wojny.

Odpadnie na tom ias t  u ła tw ien ie  dziś 
istniejące, a polegające na  tem, że wolno za 
pomocą pom yślnego świadectwa, t. zw. egza­
m inu  in te l igencyjnego  (In telligensprufung) 
om inąć obowiązek wykazania się św iade­
ctwem egzam inu dojrzałości g im nazyalnem  
lub rea lnem . Aby jednakow oż tym  obowią­
zanym do służby wojskowej, którzy z pow o­

du wyboru pew nego zawodu n ie  mogą uczy­
n ić  w ym aganem u w arunkow i zadość, j e d n a ­
kowoż umożliwić skrócenie czasu służby woj­
skowej, mieścić się będzie w nowej ustawie 
wojskowej przepis, że popisowi, którzy w dzie­
dzinie wiedzy, l i te ra tu ry ,  techniki ,  sztuki lub 
sztuki zastosowanej do przem ysłu  złożyli do­
wody nadzwyczajnej zdolności, mogą uzyskać 
wyjątkowo prawo jednorocznej ochotniczej 
służby wojskowej, pomimo braku świadectwa 
z ukończenia szkoły średniej.

Tak więc now a ustaw a przez uchylenie 
t. zw. egzaminów in te l igeney jnych  ścieśni z 
jednej  s t rony  sferę dopuszczoną do pe łn ien ia  
jednorocznej ochotniczej służby, z drugiej 
jednakże s trony  przywilej ów rozszerzy na 
koła, które obecnie nie posiadają tego p rzy­
wileju.

Poniew aż nowa ustaw a wojskowa wej­
dzie pod obrady par lam en tu  co najwcześniej 
z wiosną r. 1911, przeto re fo rm a przepisów 
o jednorocznej służbie wojskowej n ie  będzie 
m ogła rychlej wejść w życie, j a k  z począt­
kiem r. 1912.

KRONIKA.

Lwów, 3 października .
—  Kalendarz.
W t o r e k  (4 października) :
Franciszek Seraf. — Bratysława. — Kon­

drata.
Wschód słońca o godzinie 5 '29 rano, za­

chód słońca o godzinie 4 '57 po południu.

— Stosunki awansowe w galicyjskiej 
służbie skarbowej. Buch awansowy w służ­
bie konceptowej przy władzach skarbowych w 
Galieyi był w ciągu ostatnich dwunastu mie­
sięcy bardzo ożywiony. W szczególności zamia­
nowano trzech starszych radców skarbu radca­
mi Dworu, sześciu radców starszymi radcami, 
dwudziestu czterech sekretarzy radcami, dwu­
dziestu pięciu komisarzy sekretarzami, dwu­
dziestu siedmiu koncypistów komisarzami, a 
czternastu praktykantów konceptowych koncy- 
pistami. Przyjęto do konceptowej służby skar­
bowej pięćdziesięciu czterech kandydatów, a 
oprócz tego wakuje obecnie pięćdziesiąt dzie­
więć posad adjutowych praktykantów koncepto­
wych.

Cyfry te okazują, że stosunki awansowe 
w służbie konceptowej galicyjskich władz skar­
bowych coraz bardziej się polepszają, a gdy 
nadto w najbliższym czasie spodziewać sio mo­
żna dalszych pomyślnych zmian w tym kie­
runku, mogą ukończeni prawnicy z korzyścią 
poświęcić się tej gałęzi pracy publicznej.

— N ow a ta r y fa  n a  m ie jsk ie j  k o le i  
e le k tr y c z n e j . Komisya elektryczna Rady mia­

sta Lwowa na ostatniem posiedzeniu przyjęła 
wnioski w sprawie zmiany taryfy tramwajowej. 
Mianowicie pozostawiono podział na sekcye z 
tem, że będą bilety jednosekcyjne, pozatem zaś 
będzie taryfa jednolita. Bilety dwu, trzy i oztr- 
rosekcyjne zostaną zniesione, jak  również karty 
abonamentowe na 2, 3 i 4 sekcye. Jedna sekcya 
I  klasy będzie kosztować 10 hal., I I  klasy 8 
hal., więcej niż jedna sekcya z jednorazowem 
przesiadaniem w II  klasie 14 hal., w I  klasie 
18 hal. Karta abonamentowa miesięczna w II 
klasie na jedną sekcye 5 kor., na więcej 9 
kor. — w I klasie na jedną sekcyę 7 kor., no 
więcej 12 kor. Abonament roczny I I  klasy 90 
kor., I klasa 120 kor. Karta dla uczniów je ­
dna sekcya 2'50 kor., więcej sekcyj 4 kor. 
Karty dla urzędników magistratu i nauczycieli 
I  klasy 5 koron, II klasy 3 ’50 koron. Bi­
lety robotnicze II  klasa na wszystkie sekcye 
z jednorazowem przesiadaniem 10 hal. Bilety 
powrotne i bilety dla urzędników magistratu i 
nauczycieli na jedną sekcyę po 3 i 2 kor. będą 
zniesione. Odległość Kawiarnia wiedeńska — W y­
soki Zamek będzie uznana za jedną sekcyę.

Podwyżka ta ma wejść, w życie z dniem 
1 listopada b. r.

Sprawa ta będzie przedmiotem obrad 
sekcyi finansowej, następnie pełnej Rady miej­
skiej.

— Ilauk roln iczy we Lwowie zapro­
wadził z dniem dzisiejszym dwurazowe urzędo­
wanie: od godziny 9 rano do ^  w południe i 
od 4 do 6 po południu.

— Z »Powszechncj wystawy®. Przy 
wezorajszem bezpłatnem losowaniu wygra ł nr. 
losu 1 3 7 ;  początkowo właściciel się nie zgła­
szał, potem okazało się, że jest nim inspektor 
kolejowy, inżynier Franciszek Lederer, który 
wybrał sobie rzeźbę Drexlerówny „L a lka“.

Z powodu ogromnego zainteresowania 
wystawą i losowaniem, będą się nadal odby­
wały koncerty spacerowe i losowania, na które 
komitet przygotował szereg wartościowych o- 
brazów i rzeźb.

Z uznaniem należy podnieść, że wystawę 
zwiedza pilnie młodzież szkolna. Komitet stara 
się o specyalny pociąg osobowy ze Stanisła­
wowa i Przemyśla dla pragnących zwiedzić tę 
rzeczywiście piękną wystawę ; bilety, po zniżo­
nych cenach, uprawniające do jazdy tam i na- 
powrót, do zwiedzenia wystawy i mające pra­
wo do bezpłatnego losowania, wydawać będą 
kasy kolejowe na przestrzeni Przemyśl-Lwów 
i Stanisławów-Lwów.

Wczoraj zwiedziło wystawę blisko tysiąc 
osób, zakupiono kilka obrazów, kilimów i przy­
słuchiwano się pięknemu koncertowi muzyki 
wojskowej, który trw ał do godziny ósmej wie­
czorem.

— Prot", dr. R udolf Chrobak zmarły
d. 1 b. m. w Wiedniu w 70 r. ż. urodził się 
w Opawie d. 8 lipca 1840. Studya uniwersy­
teckie odbył w Wiedniu, gdzie też się dokto­
ryzował. W  r. 1870 uzyskał docenturę, a w

ZBRODNIA.
(Rew , Gronge: Contes au Vent: Ilisto ire  

L u n  crime).

Dwie pary  m ałżeńskie P i jo ry  i Chapon- 
n e t  posiadały  dwa w iejskie domy sąsiadujące 
z sobą, n ad  brzegiem rzeki M am y.

P ijory ,  m ałego  wzrostu, łysy, krwisty, 
cholerycznego usposobienia, b y ł  daw nym  sze­
fem b iu ra  w prefekturze . Chaponnet,  długi, 
chudy, wyczerpany t r z y d z ie s to -o śm io le tn ią  
pracą w sklepie, używał pew nego dobrobytu, 
dorobiwszy się m ajątku n a  hand lu  artykułów  
spożywczych.

I  d n ia  każdego, gdy  żony ich zasia­
dały  razem, cerując pończochy i rozmawiając, 
Chaponnet i P ijory  oddawali się p rzy jem no­
ści rybo łów stw a znali oni każde miejsce w 
rzece i znaną  by ła  każdemu ich zręczność w 
łow ieniu  ryb.

— P a n ie  C haponne t  — w yrzekł p e ­
w nego po ranku  P ijory ,  gdy szli razem  do 
łodzi p rzyw iązanych  do brzegu — od kilku 
nocy dzieje się tuta j coś dziwnego. Więcie- 
rze, k tó re  zapuszczamy n a  noc, są bezwąt- 
p ien ia  ruszane  przez jak iegoś  złodzieja. N aj­
lepszym tego dowodem, że przynę ta  zni­
knęła.

— J a  także to zauważyłem — bąkną ł 
słodki Chaponnet.  — Nad m a rn ą  je s t  pełno 
tych  nicponiów, którzy k ra d n ą  ryby, jeżeli 
n ie  psu ją  więcierzy.

— Tak być dłużej n ie  może, pan ie  Cha­
ponnet.

— Podzielam  twoje zdanie, pan ie  Pi-

— Uprzedzić pniowego.
— Nie p e łn i  s łużby w nocy.
— Oddalić łodzie od brzegu. 

D z ie c iń s tw o !

— Dzieciństwo ! t rochę  za silny  w y­
raz — zaw ołał C haponnet urażony.

— Ale prawdziwy — odrzekł żywo P i ­
jory . M am p ew ną  myśl.

— I  j a  także, pan ie  Pijory .
— J a k ą ?
— Pozwól pan, że zatrzymam ją  przy 

sobie. Rób pan  ze swojej s trony co uznasz 
za stosowne.

P o  raz pierwszy od la t ośmiu dwaj to­
warzysze rozeszli się tego wieczora n a  pół 
zagniewani je d e n  na  drugiego.

— A ch !  P ijo ry  udaje sp ry tnego !  — 
rzekł C haponnet do swojej żony. — No, zo­
baczym y !

— Ten C haponnet myśli,  że j e s t  F e ­
n iksem  — mówił tymczasem P ijory  do swo­
je j żony. — Pokażę mu, że brak  mu s ta ­
nowczości !

C haponnet zam kną ł się na  całą godzinę 
w komórce, służącej mu n a  skład różnych 
gratów . W yszedł ztam tąd  już w nocy, dźwi­
gając w ram ionach rodzaj upiora ubranego  
w stary ,  zniszczony su rdu t i s łom iany  kape­
lusz i poszedł pokryjom u umieścić go w swo­
je j łodzi; nas tępnie ,  zespoko jnem  sumieniem 
wrócił położyć się spać.

P i jo ry  wcale się nie kładł.  Pom im o 
b łagan ia  żony, k tó ra  bała się „czegoś okro- 
p n e g o “, um ieśc ił  się w oknie jada lnego  po­
koju wychodzącego w prost na  rzekę z koszy­
kiem pełnym  dużych kamieni.

— Skoro tylko spostrzegę mego zło­
dzieja. paf!  i lecę n a  d ó ł!  — wypowiedział 
z powagą.

P an i  Pijory, s łodka dusza, darem nie  wal­
czyła z bojowniczem usposobieniem ex-szefa 
biura. P os tanow iła  sobie, że przynajmniej nie 
umoczy ręki w tej aw anturze  i uk ry ła  się 
w głębi kuchni,  drżąca ze wzruszenia.

P ijo ry  n ie  m niej by ł wzruszony... .
Ciemność nocy w p ływ ała  zresztą na  

m o ra ln ą  jego  stronę. Nie w idać było nic 
zg o ła ;  rzeka tw orzy ła  ja k b y  ciem ną przepaść.

— Co się w ty c h  cieniach ukryw a ? — 
rozm yślał P ijo ry  zaniepokojony, sam n ie  wie­
dząc czemu.

N ie skończył zadawać sobie tego pyta­

nia, gdy księżyc, ukazując się z poza chmur, 
bladem św ia tłem  oświecił pow ierzchnię  wody.

W  tej chwili,  P ijo ry  w ydał okrzyk 
oburzenia.

Tam, dalej,  o dwadzieścia pięć kroków 
od niego, n a  jego  łodzi lub n a  łodzi Chapon- 
n e ta  — n ie  widział dokładnie  — rysow ała 
się postać jak iegoś człowieka. U b ra n y  w 
dziurawy surdut i kapelusz słomiany, ten 
włóczęga oddawał się swemu złodziejskiemu 
zajęciu.

Krew  się wzburzyła w P ijorym . P o rw a­
wszy największy z przygotowanych kamieni 
wymierzył,  a potem paf! trafił  w sam e p le­
cy złodzieja.

T am ten  ani k rzyknął,  s t rac i ł  równo­
wagę i w padł twarzą w rzekę.

Zaledwie spe łn ił  swój czyn zbrodni­
czy, P ijo ry  zadrżał z p rzerażenia i ze zgro­
zy... Złoczyńca z pew nością się utopił ,  ponie­
waż naw e t  n ie  było  s łychać p luskan ia  w wo­
dzie po upadku.

Utopił się!...  P ijory  szczypnął się w ra ­
mię, aby się przekonać czy n ie  t rap i  go j a ­
ka sen n a  zmora... U to p io n y !... A  więc do te ­
go doszedł on, Pijory, daw ny szef biura p re ­
fektury , którego obecnie można było zaliczyć 
do rzędu p rze s tęp c ó w !

To, czego się dopuścił, było s traszne!  
Zdaw ał sobie teraz dokładnie  sprawę, szuka­
jąc  z t rudem  un iew inn ien ia  w tym fakcie, iż 
chc ia ł g łów nie  tylko przestraszyć tego czło­
wieka. I  oto go zabił!

-  Zabójca! ‘zabójca! — szeptał bijąc 
się w piersi,

I  blady, omdlewający, poszedł opowie­
dzieć ten  d ram a t pani P i jo ry  siedzącej cią­
gle w kuchni,  k tóra  usłyszawszy to, om dla ła  
z przerażenia.

J a k ą  była reszta nocy dla nieszczęśli­
wego, ja k im  był także dzień nas tępny , ła tw o 
można o d g a d n ą ć !

Z czujnie wytężonym s łuchem  i okiem 
w patrzonem  w zam knię te  żaluzye, przez szpa­
ry k tó rych  m ógł śledzie rzekę, d rża ł ze s t r a ­
chu, żeby jak i  rybak  n ie  w yłow ił t rupa  jego 
ofiary i żeby w ten  sposób jego  zbrodnia  nie 
została  odkryta. T rap iony  równocześnie wy­
rzutam i sum ien ia  i s t rach em  przed żandar­

mami, zgodził się zaledwie na  wypicie fili­
żanki bulionu, k tórą  pani P ijo ry  gw ałtem  w 
rękę m u w etknęła .  Godziny wiekami mu się 
wydawały. Gdy dzień m ia ł  się ku końcowi" 
n a  seryo zaczął mówić o samobójstwie.

Nagle ozwało się gw ałtow ne szarpnięcie 
dzwonka u drzwi wchodowych.,..

Niewiele było potrzeba, aby P ijo ry  na  
m iejscu nie p ad ł  trupem .

— Idź, otworzyć, żono,,.. — w yrzekł
om dlewającym  głosem.

Nie byli to żandarmi, tylko poprostu  
Chaponnet.

— Co za h is to rya !  co za h is to rya !  — 
mówił p iskliwym głosem ex-kupiec, wcho­
dząc do pokoju, w k tórym  P ijory  czynił g w a ł­
tow ne s ta ran ia ,  aby oprzytomnieć. — Nie do­
myślisz się pan n igdy  bezczelności naszych 
złodziei! Czy wiesz co zrobili przeszłej n ocy?  
Poszli , ja k  zwykle, sprawdzać co je s t  w  mo­
ich zatrzaskach i wrzucili do wody m anek i­
na, którego tam  posadziłem, żeby ich  na­
straszyć !

— Manę... . och! mówisz pan  m anek i­
na?.. . .  W  surducie.. ..  W  słom ianym  kapelu­
szu ?....

— N ie inaczej! Czyś go pan w idzia ł?
Pijory, zapominając o wszystkiem, sko­

czył z fotelu, na  k tórym  siedział i rzucił się 
Oliaponnet’owi w objęcia.

— Mój przyjacielu, mój drogi p rzy ja­
cielu, inój najlepszy przyjacielu... . — w o ła ł  
w uniesieniu  — wracasz mi życie i honor....  
Twój m anekin... .

— I cóż?...,
—  To ja  go zabiłem ! J e s tem  ura tow a­

ny, dzięki B o g u ! N ie je s tem  zbrodniarzem  ! 
Nie, pani Chaponnet,  n igdy się nie dowiesz, 
ja k  to przyjem nie  nie być zbrodniarzem !... .  
P a n i  P ijory , przynieś nam  szam pana!

C haponnet z chęcią n a p i ł  się szampana, 
ale m usia ł  się wyrzec dociekania szczegółów 
tej h is to ry i,  ponieważ jego  przyjacie l w y­
m ógł na  wszystkich, aby mu n ie  w spom ina­
no już  n igdy  o tej tragedyi,  bo to. ja k  u trzy ­
mywał, o zmorę go przyprawia.



3
10 lat później został profesorem nadzwyczaj­
nym, wreszcie w r. 1889 objął katedrą gine­
kologii po Breiskym. W r. 1907 ustąpił z pro- 
fesnry.

Jako ginekolog zdobył sobie dr. Chro­
bak światową sławę. Dzieła jego uchodzą w 
kołach zawodowych za nieodzowne compendia

Od lat wielu cierpiał na serce a nadto na 
cukrzycę. W początkach z. m. stan jego tak 
się pogorszył, że o ratunku nie mogło już być 
mowy.

— Okropna nędza. Zima za pasem, 
znowu więc przypominamy naszym czytelnikom 
i polecamy najgoręcej ich sercom i ofiarności 
ośmdziesiociodwuletnią, staruszkę, wdowę po 
bardzo wybitnym przed laty publicyście i dzia­
łaczu społecznym.

Bezwład w nogach, następstwo całoro­
cznego zamknięcia w wilgotnej celi warszaw­
skiej cytadeli, i zupełne wyczerpanie sił rzu­
ciły nieszczęśliwą staruszkę na barłóg boleści 
w kąciku wynajmowanym w suterenach.

Przed śmiercią głodową w najrealniejszem 
słowa znaczeniu wybawi ją  tylko ofiarność pu ­
bliczna; do serc więc naszych czytelników pu­
kamy, pewni pomyślnego oddźwięku.

Wszelkie datki, bodaj najskromniejsze, 
przyjmuje d l a  Z o f i i  Cr. Administracya G azety  
Lw ow skiej.

(A) W iec w sprawie reform y w y­
borczej do Sejmu odbył się wczoraj w sali 
„Gwiazdy" staraniem „klubu reformy" lwow­
skiej Rady miejskiej. — Wiec zagaił ra ­
dny m. dr. Aleksander Lisiewicz. Pierwszy 
przemawiał prezes sejmowej kom is ji  reformy 
wyborczej dr. Głąbiński, przedstawiając obe­
cny stan sprawy reformy wyborczej. Nastę­
pnie przemawiali posłow ie: dr. Rutowski i 
Wasung, wiceprezydent miasta dr. Aschkenaze 
i r. Laskownicki, który postawił następującą 
rezolucyę:

„Zgromadzeni w dniu 2 października w 
sali „Gwiazdy" obywatele m. Lwowa wyraża­
ją  przekonanie, że reformy ordynacyi wyborczej 
do Sejmu krajowego, opartej na powszechnem 
prawie głosowania bez różnicy płci i dopu­
szczającej przez to szeroki ogół do udziału w 
rządach kraju — dłużej odwlekać nie wolno i 
domagają się z całym naciskiem od obradują­
cego obecnie Sejmu, aby tę reformę w myśl 
wielokrotnie i uroczyście danych przyrzeczeń, 
jeszcze w ciągu bieżącej sesyi doprowadził do 
skutku.

Zgromadzenie wzywa posłów demokra­
tycznych do użycia najenergiczniej szych wysił­
ków, celem przeprowadzenia reformy ordynacyi 
wyborczej, odpowiadającej zasadom ordynacyi wy­
borczej do Rady państwa, jeszcze w bieżącej sesyi 
i apeluje do wyborców całego kraju, w szczegól­
ności do wyborców miast, aby ze swej strony 
wywarli natychmiast na posłów demokraty­
cznych stanowczy nacisk".

Przemawiali jeszcze radny m. Śliwiński, 
posłowie do Rady państwa Breiter i Wityk i 
kilku innych mówców, poczem powyższą rezo­
lucyę przyjęto przez aklamację.

A  Nieostrożna jazda. Na Zofiówce na­
jechał w sobotę jakiś woźnica na parobka Sta­
nisława Hrycaka, który odniósł tak znaczne 
obrażenia na głow ę, twarzy i rekach, iż sta- 
cya ratunkowa musiała go odwieźć do spitala 
powszechnego.

A  P c ż a r .  W kuchni, przylegającej do 
składu wódek Dawida Kesslera przy ni. Zarnar- 
stynowskiej 1. 25, wybuchł w sobotę ogień, 
wskutek zajęcia się od rozpalonego pieca leżą­
cego obok siennika ze słomą, a następnie in­
nych ruchomości. Ogień ugasili sami domowni­
cy, zanim przybyła wezwana telefonem straż 
pożarna.

A  Wypadek z bronią. Grzegorz Rei- 
chelt zabawiając się w sobotę po południu na 
Pasiekach halickich strzelaniem z pistoletu, 
obchodził się z nim tak nieostrożnie, iż lufa 
pistoletu pękła, a odłamki jej skaleczyły nie­
fortunnego Strzelca bardzo ciężko w prawą rękę. 
Po opatrzeniu, odwiozło go pogotowie Towa­
rzystwa ratunkowęgo do spitala powszechnego.

A Zgubiono: w ulicy Pańskiej srebrny 
zegarek damski z długim łańcuszkiem z pacior­
ków ; książeczkę galic. Kasy oszczędności nr. 
188286 ; srebrny zegarek ze złotą obwódką i 
srebrny łańcuszek.

A  Znaleziono: w ul. Zimorowiczadam­
ski zegarek stalowy z mongramem 0. M.; w 
ulicy Karola Ludwika złoty zegarek damski bez 
uszka.

A  Kronika policyjna. Do traliki Ja- 
kóba Scharfa przy ul. Rzeźnickiej 1. 14 w ła­
mali się złodzieje i skradli znaczny zapas ty­
toniu, cygar, papierosów i znaczków pocztowych.

Z mieszkania p. Maryi Nahurskiej przy 
ul. Czarnieckiego 1. 2 skradziono w sobotę dwa 
złote pierścionki, jeden z opalem, drugi w kształ­
cie koniczynki z rubinem, szafirem i brylan­
cikiem.

W  kinoteatrze przy ul. Karola Ludwika
1. 27 przytrzymano wczoraj 18 letniego Jana  
Renkala na odkręcaniu zasuwek przy lampkach 
elektrycznych. Złodzieja oddano do aresztów po­
licyjnych. >

Z otwartego mieszkania p. J. Królika przy 
ul. Franciszkańskiej 1. 2 skradziono w sobotę 
ze stołu złoty zegarek damski, podwójnie kryty 
i srebrny zegarek męski.

— Nagroda m iasta W iednia dla 
awiatorów. Dziś rozpocznie się w Wiedniu 
konkureneya o nagrodę m. Wiednia w kwocie
10.000 kor. za przebycie aeroplanem linii Wie- 
deń-Ilorn i z powrotem do Wiednia. Odległość 
wynosi około 160 kilometów. Droga ta ma byó 
przebyta w ciągu 24 godzin. Do wzlotu tego 
zgłosiło sic już trzech kandydatów, a miano­
wicie inż. Warchałowski, Karol Illner i dr. 
Economo.

— Dr. Izaak Colij u, bihliotekarz Uni­
wersytetu w TJpsali, jeden z najwybitniejszych 
w Europie znawców inkunabułów, bawi od 
dłuższego czasu we Lwowie. Przedtem badał 
biblioteki w Petersburgu, Warszawie i Krako­
wie. Obecnie wspólnie z drem Eugeniuszem Bar- 
wińskim badał inkunabuły w bibliotece uni­
wersyteckiej, Ossolińskich, Dziednszyckich, P a ­
wlikowskich, Baworowskich, w klasztorach u
00. Dominikanów i Karmelitów, oraz w biblio­
tece metropolity ks. Szeptyckiego. Badania oka­
zały, że w zbiorach lwowskich znajduje się 
około 1000 drnków z XV wieku, a w tem kilka 
zupełnie nieznanych, prawdziwych białych k ru ­
ków. Dr. Coliju jest  szczerym przyjacielem P o­
laków i zajmuje się żywo sprawami nauki i 
kultury polskiej. Z prac jego wymienić należy 
„Studyum o Koperniku", opracowane wspólnie 
z prof: L. Birkenmajerem z Krakowa.

— Morderstwo rabunkowe. Z Prag i 
donoszą: W  sobotę zgłosiła się w tutejszej
policyi niejaka pani Nowakowa z doniesie­
niem, że przed kilku dniami odnajął od niej 
pokój jakiś 30-letni mężczyzna, który nie podał 
swego nazwiska. W dniu’zbrodni, wrócił on do 
mieszkania o godz. 8 i pół wieczorem i był silne 
zdenerwowany. Onegdaj — zapłaciwszy za mie­
szkanie, nie wyprowadzając się wcale, odjechał. 
Zachowanie się całe tego nieznajomego zbudziło 
w niej podejrzenie, że może to właśnie mor­
derca Kisclia.

Policya przeprowadziła w mieszkaniu ta­
jemniczego lokatora pani Nowakowej rewizyę i 
znalazła laskę Kischa zabraną z kantoru. Nadto 
Nowakowa rozpoznała nóż, którym zadane były 
rany Kischowi, jako własność swego niezna­
nego odnajemcy.

— Służba bośniacko-hercegowińskich  
kolei krajowych postanowiła wczoraj wrócić 
do normalnej służby na wszystkich liniach. 
Rząd krajowy obecnie spełni dane komitetowi 
wykonawczemu w dniu 26 z. m. obietnice i 
podda rozpatrzeniu także inne życzenia kole­
jarzy.

i t i  i l i t a c M i s l f c a
Z opery. (Pierwsze przedstawienie ope­

rowe: „Madame Butterfly" Pucciniego).
Oczekiwany z upragnieniem przez wszy­

stkie sfery muzykalne sezon operowy, rozpoczął 
się w sobotę wieczorem, przy widowni okazale 
zapełnionej i przy nastroju dobrze na przy­
szłość wróżącym. Jakim  sezon nowy będzie, 
trudno na razie coś stanowczego orzec. Zdaje 
się jednak, że wyprzedzi pod niejednym wzglę­
dem poprzednie. Przemawia zatem przedewszy- 
stkiem będący na skompletowaniu zespół wy­
konawczy, (w skład którego wchodzą do tej 
pory, obok zaaklimatyzowanych już sił poważ­
nych i sumiennych, pp. B o h u s s o w a ,  L e ­
w i c k a ,  L a c h o w s k a ,  B a n d r o w s k i ,  Ł o w ­
c z y  ń s k i i R i b e r a), a powtóre wieści zaku­
lisowe, które głoszą, że usłyszymy całą try­
logię Wagnera, „Śpiewaków norymberskich" 
obok kilku ciekawych wznowień („Manru" P a ­
derewskiego, „Bolesława Śmiałego" Różyckie­
go) i szeregu nowości cieszących się powodze­
niem na scenach stołecznych.

Wrażeń zatem będzie podostatkiem i spo­
dziewać* się należy, że publiczność poprze in- 
teneye kierownictwa opery w sposób zachęca­
jący do zrealizowania wszystkich zakreślonych 
programem projektów.

Początek zrobiono pod dobrym znakiem. 
Na pierwszy ogień poszła zawsze sympatyczna 
„Madame Butterfly", melancholijna liistorya mo­
tylka Cho-cho-san, poszła składnie i solidnie 
jakkolwiek tu i ówdzie tempa nadmiernie były 
przewlekane.

A trakcją  przedstawienia inauguracyjnego 
była przedewszystkiem p. Matylda L e w i c k a ,  
która odbiegając od przyjętego u nas zwyczaju, 
rozpoczęła karyerę na terenie obcym. Rzecz na­
turalna, że pochlebne odgłosy z Bostonu mu­
siały podniecić zaciekawienie, tembardziej, że 
artystki we Lwowie nie słyszano nigdy na 
szerszej arenie, oczywiście po za kołem naj­
ściślejszych znajomych. Wrażenie z pierwszego 
występu p. Lewickiej jest  bardzo, a bardzo do­
datnie. Młoda artystka posiada pierwszorzędne 
warunki wokalne, dużo zmysłu scenicznego i 
sporo uzdolnienia czysto aktorskiego. Z rodzaju 
swego głos p. Lewickiej należy do materya- 
łów p ar excellence lirycznych o barwie jasnej, 
ciepłej i wysoce subtelnej. Dykcya jasna i wy­
razista, muzykalna nader i inteligentna inter- 
pretacya, a wreszcie artystyczna we wszystkiem 
miara dopełniają całości. Nie wątpimy, że a r­
tystka utrzyma się na poziomie zajętym w so­
botę i da niebawem sposobność do rozszerzenia 
wyrazów pochlebnych w niejednym jeszcze kie­
runku.

Obok wymienionej, powitano równie cie­
pło i serdecznie p. L a c h o w s k ą  (w partyi 
Suzuki), która w okresie rozłąki ze sceną lwow­
ską duże i widoczne poczyniła postępy. P ię­
kny głos jej stracił przedewszystkiem swą 
nadmiernie ciemną barwę, jest dzisiaj więcej 
zwarty i jednolitszy i więcej ma wyrazu. Sce­
niczna kreacya Suzuki zyskała dużo na plasty­
czności.

Postępy daże także stwierdzić nie tru ­
dno było u p. Ł o w c z y ń s k i e g o ,  którego 
głos tenorowy już dawniej tak rzewny i ser­
deczny, staranniejszej w ym agał kultury. Zmia­
ny na lepsze witamy z całem zadowoleniem i 
ocenimy je  w najbliższej przyszłości. Par- 
tya Pinkertona (podana zresztą przez p. Ł. 
bardzo ładnie) jest dość szczupła, nie wiele 
zatem dostarcza materyału do szerszej oce­
ny. Sąd szczegółowy przeto zachowujemy na 
później. Reszta wykonawców „Madame B utter­
fly" (a to pp. Tarnawski, Okoński, Sulikowski 
i Sawicka), znana jest  z jak  najlepszej strony 
w niczem nie zawiodła pokładanych ocze­
kiwań.

Całość, jak  już zaznaczyłem, wypadła 
starannie. Ustępy zespołowe w akcie pierw­
szym brzmiały dobrze, orkiestra pod kierun­
kiem p. Antoniego Ribery (witanego również 
bardzo serdecznie), g rała  z należytym wyrazem 
i sumiennością.

Słabą stroną przedstawienia był jedynie 
Smutek, synek pani Butterfly, który ustawi­
cznie i głośno oponował przy bażdornzowem 
wprowadzeniu go na scenę. Widocznie żenował 
go nadmierny wzrost jak  na dwuletnie dzie­
cko i dlatego tak donośnie akcentował swoje 
niezadowolenie z otrzymanej „partyi". Dzięki 
przytomności umysłu pp. Lewickiej i Lachow­
skiej, obeszło się bez groźniejszych następstw, 
a obie panie niestraeiły fantazyi, ani też nie 
wypadły z nastroju. Dla uniknięcia na przy­
szłość, denerwujących w każdym razie, przejść 
podobnych, lepiej będzie, jeśli pani Butterfly 
postara się o nowego następcę tronu, grzecz­
niejszego, który chętnie, ambieye osobiste złoży 
dla dobra całości.’

D ante B aranow ski.

Sprawozdanie z wczorajszego koncertu 
pp. Wawnikiewicz-Tatarczuchowej i Bronisła­
wa Klimczaka, który odbył się w „Kole lite- 
racko-artystycznem", zamieścimy w następnym 
numerze.

Z teatru donoszą, że zamiast p. Korwin- 
Szymanowskiej, która miała wystąpić w „Fau­
ście" -we wtorek, czwartek i w niedzielę, śpie­
wać będzie p. Matylda L  e w i c k .

Repertuar teatru m iejskiego we Lwowie.
W poniedziałek, „Madame Sans-Gene", 

komedya w 4 akt. W. Sardou. Pierwszy wy­
stęp Felicyi Stachowicz w roli tytułowej.

We wtorek po raz pierwszy w bież. se­
zonie „Faust",  opera w 5 akt. K. Gounoda. 
Pierwszy gościnny występ Adama Didura, oraz 
występ p. M. Lewickiej, J. Lachowskiej i T. 
Łowczyńskiego.

We. środę po raz pierwszy (nowość) „Gdy 
młodo wino zakwita", komedya w 3 aktach 
Bjorstierne Bjornsona; przekład R. Ordyńskie- 
go ; z udziałem Felicyi Stachowicz, Anny Szna- 
ge-Zielińskiej, Stefanii Michnowskiej, Janiny 
Jankowskiej,  Antoniny Ogińskiej, Leonii Bor­
kowskiej, Ady Ostoi, Maryi Mirskiej, Karoliny 
Naliornównej, Karola Adwentowicza, Romana 
Żelazowskiego i K, Okorniekiego.

Wyściii f t n j n r i  Lwowie.
Lwów, d. 3 października.

(Trzeci dzień).
Wczorajszy trzeci i ostatni dzień wyści­

gów konnych odbył się podobnie jak  w ubie­
g ły  czwartek przy pięknej pogodzie i przy u- 
dziale licznej publiczności.

Biegów było ogółem cztery, prócz tego 
urządzono bieg kłusowy i zapasy o skok na 
szerokość.

Rozpoczął właściwe wyścigi b i e g  k ł u ­
s o w y  sulkami o nagrody honorowe dla zwy­
cięzcy i dla drugiego konia. Powozili panowie. 
Meta 2000 m.

U startu stanęły cztery konie. Zwyciężył 
„Marceli", 6-1. og. siwy Stanisława hr. Jab ło ­
nowskiego, drugą była „Barynia", st. ki. kara 
p. Stanisława Ułaszyna. „The Witsh", st. ki. 
siwą p. Józefa Sosnowskiego zdyskwalifikowa­
no. „Zena", st. ki. siwa p. Ignacego Szyndra- 
lewicza pozostała bez miejsca.

Totalizator 5 : 12, 10 : 24, 20 : 49.
1. B ieg  z  p lo tam i. Handicap. Panowie 

jeżdżą. Nagroda 1000 kor., z których 700 kor. 
zwycięzcy, 200 kor. drugiemu, 100 kor. trze­
ciemu koniowi. Meta około 2400 m. Dla 3-1. 
i st. koni, które startowały podczas meetingu 
jesiennego we Lwowie 1910 w biegach pła­
skich, z płotami lub steeple-chases.

Startowały trzy konie. Pierwszy przybył 
do mety „W right" ,  3-1. og. cgn. p. K. Osta­

szewskiego (jeździec por. Russocki), wyprze­
dzając bardzo łatwo 6 długościami „Basię",
4-1. ki. gn. rotmistrza Hagelina (jeździec w ła­
ściciel). Ośin długości z tvła  za „Basią" był 
„Duraz", st. w. gn. podpor. Kóppla (jeździec 
podpor. Baar).

Totalizator 5 : 7 ,  10 :1 6 ,  20 : 30.
I I .  B ieg  p la sk i. Nagroda 1000 kor., z 

których 700 kor. zwycięzcy, 200 kor. drugie­
mu, 100 kor. trzeciemu koniowi. Meta około 
1200 m. Dla 2-1. i 3-1. galicyjskich i buko­
wińskich koni, które w roku 1910 nie wy­
grały żadnego biegu płaskiego o wartości naj­
mniej 1000 kor.

U startu stanęło pięć koni. Zwyciężyła 
bardzo łatwo 4 długościami „Pani Dulska", 2-1 
ki. gn. p. K. Ostaszewskiego (dżokiej Ziemiań­
ski); drngą była „Senna", 3-1. ki. gn. Zdzisła­
wa lir. Tarnowskiego (dżokiej Sudoł), wyprze­
dzając 4 długościami „Druce Portland", 3-1. 
og. gn. K. br. Lazariniego (dżokiej Senczak). 
Czwartym ośm długości z ty łu  był „Drop", 2-1. 
og. gn. p. A. Kubasiewicza (dżokiej A. Sza­
blewski). P iąty  przybył do mety „Kniaź", 3-1. 
w. siwy p. A. Szczawińskiego (dżokiej J. Ga­
jewski).

Totalizator 5 : 7 ,  10 : 14, 20 : 28.
I I I .  H andicap. Bieg płaski. Nagroda 

1000 Ii., z których 700 K. zwycięzcy, 200 
K. drugiemu, 100 K. trzeciemu koniowi. Meta 
ok. 1400 mtr. Dla 3-let. i st. boni, które star­
towały podczas meetingu jesiennego we Lwo­
wie 1910 r. w biegach płaskich, z płotami lub 
steeple-chases.

Startowało pięć koni. Pierwsza przybyła 
do mety „Gamratka", 3-1. ki. gn. W ładysława 
hr. Dzieduszyckiego (dżokej Ziemiański), wy­
przedzając pewnie półtora długością „Doro- 
szenkę", 5-1. og. kaszt. p. L. Dydyńskiego (dżo­
kej Szablewski). Trzecią, trzy długości z tyłu, 
była „Cointreau", 4-1. ki. gn. p. H. Russoekiego 
(dżokej Głodek), czwartą, 4 długości za „Coin­
treau", „Majówka", 4-1. ki. kaszt. rotm. Hage­
lina (dżokej Ortyl):

Dżokej Sudoł, jadący na „Lothianie", 5-1. 
og. gn. p. B. Dydyńskiego, wskutek • ęknięcia 
rzemienia u strzemienia, spadł z koma i ugo­
dzony został tak silnie kopytem końskiem w 
ty ł głowy, iż brocząc krwią, stracił na chwilę 
przytomność. Pospieszono mu natychmiast z ra ­
tunkiem i opatrzono prowizorycznie znaczną 
ranę na tyłogłowiu, poczem dorożką przewie­
ziono go do jego mieszkania. Przypuszczają, iż 
Sudoł ma również pękniętą podstawę czaszki.

Totalizator 5: 8 10: 16, 20: 32.
I V .  B ieg  dodatkowy p la sk i. Nagroda 

800 K., z których 550 K. zwycięzcy, 150 K. 
drugiemu, 100 K. trzeciemu koniowi. Meta ok. 
lęOO mtr. Dla 2-1. i st. koni, które były mia­
nowane do biegów płaskich meetingu jesien­
nego we Lwowie 1910, a w roku 1910 nie 
wygrały żadnego biegu płaskiego o wartości 
najmniej 500 K.

U startu  stanęły trzy konie. Zwyciężył - 
„Fergeteg", 2-1. og. kaszt. p. M. Jampolskiego 
(dżokej Szablewski). „Chorążanka" 4-1. ki. cgn. 
W ładysława hr. Dzieduszyckiego (dżokej Zie­
miański) jakkolwiek przybyła do mety pier­
wsza, została zdyskwalifikowana z powodu, że 
cugle dodatkowe nie były na wadze;*/,Sodoma",
5-1. ki. kaszt. p. Stanisława Ułaszyna (dżokej 
Gajewski) została przy starcie.

Totalizator 5: 10, 10: 21, 20: 43.
V. Skok na szerokość. Nagroda 500 K., 

z których 250 K. pierwszemu, 150 K. dru­
giemu, 100 K. trzeciemu koniowi. Dla koni 
wszystkich krajów i każdego wieku, które nie 
zdobyły jeszcze żadnej nagrody w publicznych 
konkursach hipicznych, w posiadaniu i jeżdżo­
nych przez kogokolwiek.

W zapasach wzięły udział cztery konie. 
Zwyciężył „Lolo", 5-1. w. baszt, rotmistrza Ha­
gelina (6 m. 20 cm.), drugim był „Doroszen- 
ko", 5-1. og. kaszt. p. L. Dydyńskiego (5-80 m.), 
trzecim „Lanzer", 5-1. w. gn. p. II. Ruppa (5 
m.), „Bugyellaris, 5-1. w. gn. podpor. K. Czi- 
ehowskiego pozostał bez miejsca.

Rewizye i aresztowania w Krakowie.
Jak  już pokrótce doniosła w sobotę de­

pesza, dokonano w tym dniu licznych rewizyj 
w Krakowie i gminach podmiejskich.

O rewizyach tych podaje Czas w nume­
rze sobotnim następujące bliższe szczegóły :

Krakowska dyrekeya policyi zmobilizowa­
ła  dzisiaj wczesnym rankiem swój personał i 
dokonała kilkunastu, podobno 15 rewizyj.

Przy zarządzeniu rewizyj postępowano w 
gmachu policyjnym tak, że zlecenia urzędowe 
otrzymywał każdy komisarz w ścisłej tajemni­
cy ; komunikacja wzajemna zleceń była niedo­
puszczalna. Komisarze policyi wraz z doświad- „ 
czonymi inspektorami wyruszyli równocześnie 
w różne strony miasta i sąsiednie gminy pod­
miejskie, jak  Dębniki i inne. Rewizye odby­
wały się w mieszkaniach młodych ludzi z Kró­
lestwa Polskiego. Przeszukiwano i zabierano 
różne papiery, korespondencję, książki, notesy, 
znaleziono też broń n. p. browningi, karabinki; 
w jednem z mieszkań podobno odkryto rodzaj 
telefonu polowego i podobno trochę dynamitu.

Skoufiskowane przedmioty ładowano na 
dorożki i odstawiano do urzędu policyjnego pod
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Telegrafem ; z Dębnik skonfiskowane rzeczy 
przewieziono na furze. Rewizye wywołały wiel­
kie zainteresowanie; ciekawi wychodzili z mie­
szkań i gromadzili się przed domami, w któ­
rych dokonywano rewizyj.

Wynikiem było nietylko zabranie wymie­
nionych przedmiotów, ale także aresztowanie 
12 młodych ludzi z Królestwa Polskiego, tutaj 
od pewnego czasu przebywających. Nazwisk 
aresztowanych nie udzieliła policya ze względu 
na dalszy tok śledztwa, a także dlatego, że 
przed ostatecznem zebraniem materyału dowo­
dowego i ustaleniem winy każdego z areszto­
wanych przedwczesnem byłoby ich ogłaszanie, 
a są to prawie wyłącznie ludzie w wieku od 
20 do 30 la t;  niektórzy z nich mieli zajęcie, 
inni nie mieli.

Wszystkich aresztowanych odstawiano do 
aresztów policyjnych i zarządzono zaraz pierw­
sze przesłuchanie. — Ze względu na ważność 
sprawy, otoczono ją  na razie ścisłą ta jeJnicą; 
do biur policyjnych nie dopuszczono sprawo­
zdawców dziennikarskich, a poprzestano na o- 
gólnych informacyaeh. Trzeba więc było szu­
kać innych źródeł, któreby mogły rzucić pe­
wniejsze światło na dzisiejsze rewizye i are­
sztowania.

Po aresztowaniu Trudnowskiego, zabójcy 
Rybaka, wyszło, wedle dziennikarskich infor- 
macyj. na jaw, że podobnie jak  Trudnowski 
przebywa tu  wiele osób z Królestwa Polskie­
go, utrzymujących łączność z partyami rewo- 
lucyjnemi i pracujących tutaj pośrednio dla 
nich. W jednym z jawnych procesów przed 
krakowskim trybunałem okazało się jeszcze 
przedtem, że w Krakowie istniała szkoła bo­
jowców, która kształciła ochotników do kadr 
rewolucji. Przebywali tutaj wysłannicy i człon­
kowie różnych partyj i ten szczegół potwier­
dzali na jawnych rozprawach tak oskarżeni, 
jak  świadkowie. Z drugiej strony, jak  to pro­
cesy udowodniły, w Krakowie przebywały je ­
dnostki, uprawiające szpiegostwo tak wojskowe, 
ja k  polityczne. Zasługą jest dyrekcyi policyi, 
że wielu szpiegów wyłapała ; plaga zmniejszy­
ła  się, ale wykorzenić się zapewne nie dała 
do szczętu.

W konsekwencyi takich faktów dyrekcja 
policyi od dłuższego czasu prowadziła — jak 
słychać — dochodzenia, które dzisiaj dojrzały
0 tyle, że można było przystąpić do aresztowań
1 rewizyj i położyć rękę na prowadzonej tutaj 
robocie tak w jednym, ja k  w drugim z zazna­
czonych. kierunków. W edług dość wiarygodnej 
wersyi, aresztowania dzisiejsze są w związku 
ze sprawą Trudnowskiego, procesem Borow­
skiej i z procesami szpiegowskimi lat ostatnich 
w Krakowie. W edług tej wiarygodnej wersyi, 
aresztowania mają pozostawać w łączności 
z tworzeniem w Krakowie tajnych związków, 
organizowanych wśród przybyszów z Królestwa 
Polskiego i to związków z praktycznymi celami. 
Nie ulega wątpliwości, że grupy ludzi, przyby­
wających tutaj z Królestwa Polskiego, utrzy­
mywały dalej łączność i pracowały dalej dla 
swych celów w kierunkach, niedopuszczalnych 
przez tutejszy porządek prawny i ustawry. O ile 
słychać, przy sposobności rewizyj i aresztowań, 
zebrano także u jednego z aresztowanych ma- 
teryał, pozwalający przypuszczać, że młody czło­
wiek zajmował się szpiegostwem na rzecz 
ościennego państwa. Naturalnie w danym mo­
mencie nie można wypowiedzieć ostatecznego 
zdania o winie aresztowanego i uprawianiu 
przez niego szpiegostwa; gruntowne śledztwo 
przynieść może ostateczne ustalenie lub rozwia­
nie poszlak.

Podobne rewizye przynoszą często nie­
spodzianki i wykrywają inne przestępstwn. I  tak 
opowiadają, że u jednego z aresztowanych zna­
leziono przedmioty, skradzione w jednej z fa­
bryk na Półwsiu Zwierzynieckiem, przedstawia­
jące wartość kilkuset koron.

Po dostawieniu aresztowanych do urzędu 
policyjnego pod Telegrafem przesłuchiwano ich 
natychmiast.  Przesłuchiwanie przerwano w po­
łudnie ;  dalej będzie prowadzone po południu. 
Nie jest wykluczone, że w miarę postępującego 
śledztwa, mogą nastąpić dalsze aresztowania. 
W miarę postępowania śledztwa i ustalania 
pewnych szczegółów, będzie je  można poda­
wać do wiadomości publicznej, o ile pozwoli 
istota rzeczy. W  tego rodzaju sprawach wska­
zaną jest zawsze oględność i wstrzemięźli­
wość. Zbyt pospieszne rozgłaszanie nieraz dużo 
zaszkodziło aresztowanym z Królestwa Polskie­
go, a zwłaszcza ich rodzinom, narażonym nie­
raz na rewizye, więzienie i prześladowanie ze 
strony organów rossyjskich.

W  niedzielnem porannem wydaniu podaje 
Csas następujące jeszcze szczegóły:

W  sobotę do godz. S wieczorem przesłu­
chanie nie było jeszcze ukończone, lecz istniała 
dążność ukończenia przesłuchań i odstawienia 
aresztowanych do sądu karnego chociażby późną 
nocą.

Między aresztowanymi znajduje się jeden 
ozy dwu, podających się za nadzwyczajnych 
słuchaczy Uniwersytetu Jagiellońskiego; zezna­
nie takie trzeba jednak brać bardzo ostrożnie, 
gdyż owi młodzi ludzie może uczęszczali na 
Uniwersytet,  ale nie mieli odpowiednich kwa- 
lifikacyj, albowiem w Królestwie ukończyli za­
ledwie po kilka klas szkoły handlowej. Zdaje 
się, uczęszczanie na Uniwersytet było tylko pre­
tekstem do innych karygodnych robót, które

sk łon iły  policyę do tak  energicznego przedsię­
wzięcia aresztowań, po dłuższych dochodzeniach, 
Z pomiędzy aresztowanych jeden  tylko je s t  p o d ­
danym austryackim , reszta pochodzi z za k o r ­
donu.

Równocześnie z p rzes łuch iw an iem  areszto­
wanych, odbywało się w urzędzie pod T eleg ra­
fem. sortowanie zebranego podczas rewizyj ba r­
dzo bogatego m aterya łu .  Stwierdzić należy, że 

JSaylne by ły  pogłoski,  jakoby  skonfiskowano bom ­
by lub dynamit. Wieści o bombach obiegały 
wczoraj całe miasto ; mówiono o n ich  we w szyst­
kich lokalach publicznych, dodając, że policya 
ochroniła  miasto przed przykrem i n iespodzian­
kami. Rewizye nie  w y kry ły  bomb ani dyn a­
m itu  Tego rodzaju  środkam i aresztow ani nie 
posług iw ali  się wcale.

N a tom ias t  znaleziono brow ningi ,  szczegól­
nej nieznanej u  nas konstrukcyi pistolety, n a ­
boje, ka rab iny  Mannlicherowskie, kilofy, łopaty. 
P rzechow yw anie  podobnych przedm iotów nie 
mogło mieć na celu bezpieczeństwa własnego 
w  spokojnym K rakow ie ;  otaczanie się bronią 
w tak  n iezw ykłych ilościach je s t  zawsze podej­
rzane i nie może być cierpiane ze -względu na 
najnowsze rozporządzenie N am iestn ic tw a. Zna­
lezione b row ning i  pochodzą z zagranicznych zna­
komitych fabryk. N a  co były potrzebne łopaty  
i kilofy, trudno  zrozumieć; zapewnie śledztw'0 
sądowe bliżej tę zagadkę wyjaśni.

Znalezienie telefonu potowego budzi n ie­
mniej zain teresow anie ;  po za tern znaleziono 
trochę prochu. Słowem, cały zebrany m a te ry a ł  
świadczy, że przebyw ający w K rakowie człon­
kowie party j  rew olucyjnych byli w pewTnem  
pogotowiu i uzbrojeni tak  samo, j a k  na ta m ­
tej szem te rytoryum .

Zdaje się nie  u legać wątpliwości, że przed 
aresztowaniem przeprow adziła  w ładza  bardzo 
szczegółowe i dokładne dochodzenia co do za­
chow ania  się i działalności a resz tow anyah  na 
gruncie, krakow skim . Spraw a zam ordowania R y ­
baka  przyniosła  zapewnie wiele w yraźniejszych 
poszlak: odsłoniła, że is tn ie ją  w K rakowie po­
n iekąd filie g rup  rew olucyjnych z K róles tw a 
Polskiego. Is tn ien ia  takich  organizacyj nie  do­
puszczają nasze us taw y i obowiązkiem było 
w ładzy  postąpić odpowiednio do przepisów  p r a ­
w a w interesie spokoju tutejszego społeczeń­
stwa.

P o  godz. 11 w  nocy ukończyła  policya 
śledztwo w  sprawie części aresztowanych. Dzie­
więciu z n ich  jeszcze w nocy odstawiono do 
aresztów krajowego sądu  karuego.

OSTATNIA POCZTA.
* Z Paryża  donoszą Oficyalny kom u­

nikat,  o ostatniej radzie gab inetow ej pomija 
zupełnie spraw ę projektowanej s u r  t a k s y  
n a n  a f  t ę g a 1 i c y j s k ą, ale w kołach do­
b rze  po info rm ow anych  zapewniają , że zarzą­
dzenia, k tórem i rząd f rancusk i grozi, już  w 
tym  tygodniu  wejdą w życie. M in is ters tw o 
skarbu  cofnie poprostu  przywile je  cłowe p rzy­
znane przed 6 la ty  owej nafc ie  i wyda, roz­
porządzenie nak łada jące  n a  n ią  5 f rankow ą 
surtaksę,  oraz polecające, by zamknięto w scho­
dnie urzędy cłowe.

=  Poln. Corr, dowiaduje się, iż in i c j a ­
tyw a socyalnej demokracyi,  by konfereneya 
przewodniczących klubów rozs trzygnęła  o 
z w o ł a n i u  D e l e g a e y i ,  n ie zostanie uwzglę­
dniona. P rzy  wprow adzeniu  insty tucy i kon- 
ferencyj przewodniczących klubów, n ik t  nie 
m yślał o tem, by one m ia ły  czynić prawno- 
państw ow e zastrzeżenia i zakładać protesty; 
n ik t  n ie  m yśla ł  o s tworzeniu z tej insty tucyi 
jak iegoś ubocznego rządu, k tóry  rozs trzygałby
0 zw oływ aniu  Rady państw a, a naw et Dele- 
gacyj. Zresztą konfereneya  przewodniczących 
klubów n ie  może głosować, a w takiej sp ra ­
wie, ja k  w ybór n o w e j . Ilelegacyi musiałoby 
przecie odbyć się głosowanie.

Chrześciańsko - społeczne s tronnic tw o 
przez korespondencyę A u s tr ia  oznajmia, że 
jej zdaniem m a n d a ty  do D elegaeyi z la ta  ze­
szłorocznego zachowają swą w ażność także 
n a  tegoroczną sesyę lis topadową, Zwołanie 
konferencyi przywodniczących klubów  w cza­
sie, gdy  n ie  obraduje  Izba, by łoby  n iem o­
ż liw e; konfereneya może zresztą trak tow ać  
tylko o sp raw ach  form alnych  i pośredniczyć 
w kom prom isach .

—  Węg. prezydent m in is trów  hr. K h u e n -  
H e d e r v a r y  przybył do W iednia ,  aby wziąć 
udział w uroczystościach z okazyi przybycia 
k ró lestw a belgijskich. Bytność jego obliczo­
n a  je s t  n a  3 lub 4 dni. Będzie on też kon­
ferow ał ze wspólnym i P P .  M in is tram i w sp ra ­
wie wojskowej, w spraw ie  w ypłat w gotówce
1 przedłużenia przywileju Banku. W  tym  ce­
lu także m in is te r  skarbu  Lukacs uda się do 
W iednia .  H r.  Kuhen-Hedeiwary będzie na  
przyjęciu u Najd. A rcyksięcia  F ranc iszka  F e r ­
dynanda, k tó re  odbędzie się n a  cześć kró ­
lestw a belgijskich.

=  A s  Ujsag p isze: B u r m i s t r z  m.  
W i e d n i a  zapoczątkował usiłowanie , aby 
przyśpieszyć proces wzajemnego porozumie­
nia. Dr. Neuraayer jes t,  zdaje się, osobą 
zupełnie odpowiadającą zadaniu złagodzenia |

sztucznie wychodow anych przeciw ieństw . M u­
si to być człowiek wyposażony w ielką odwa­
gą cywilną, skoro mimo trudności p rzedsię­
wziął podróż do Budapesztu.

S E J M .
(00 posiedzenie I .  sesyi I X .  peryodu).

L w ó w ,  dnia 8 października.

Dzisiejsze posiedzenie Sejmu otworzył 
JE .  P . M arszałek  krajow y S tan is ław  hr.  B a -  
d e n i  o godzinie 11*15 przed południem , za­
w iadamiając Izbę, iż p. Brykczyńskiemu u- 
dzielił z powodu choroby urlopu n a  trzy dni.

P rzed  przystąp ien iem  do porządku dzien­
nego odczytali sekretarze wnies ione petycye, 
oraz zgłoszone wnioski i in terpelacye. Dla 
poparcia  n iek tó rych  petycyj zabierali głos pp.: 
dr. K u r ó w  i e c  i S k w a r k o .

W n i o s k i  n a g ł e :
P.  S t  a p i  ń s k i  e g o  i tow. w sprawie 

n iedopuszczania w gran ice  P a ń s tw a  bydła 
zagranicznego i świń, a w szczególności mięsa 
z A rgen tyny .

P, S k w a r k i  i tow. o zapomogę dla 
pogorzelców gm iny  B ilinka m ała, pow. .Sam­
borskiego.

P. S o d o m o r y  i tow. o zapomogę dla 
pogorzelców w Siemikowcaeb, pow. podhaje- 
ckiogo.

W n i o s k i  z w y k ł e :
P.  S o b o l e w s k i e g o  i tow. w sp ra ­

wie opieki nad  ubogimi.
P . W. ks. C z a r t o r y s k i e g o  i tow. w 

spraw ie  zm iany postanow ień  §§ 1 i 5 us ta ­
wy z dn ia  8 g rudn ia  1881 Dz. u. kr. nr.  71 
o używaniu ogierów7 p ryw a tnych  do s tano­
w ien ia ;  o n iedopuszczenie dowozu mięsa a r­
gen tyńsk iego , ja k  wogóle wszelkiego mięsa 
zagranicznego w gran ice  Państw a .

P. dr. S c h a e t z l a  i tow. w sprawie 
przedłużenia linii kolei L w ó w - P o d h a jc e  do 
jednej ze stacyj kolei pańs tw ow ych Stani- 
s ław ów-H usia tyn.

P. B i s  a i tow. o zm ianę trasy  kolejo­
wej w gm inie  M aziarn ia  n a  przestrzeni Ni- 
sko-Rzeszów; w sprawie zapomogi dla gm iny  
Studzienice z powodu pryszczycy i w spraw ie 
budowy mostu  na  rzece Lęgu, w powiecie 
ta rnobrzeskim .

I n t e r p e l a c y e :
P . B i s a i tow. w spraw ie  pomocy dla 

do tkn ię tych  g radobic iem  m ieszkańców w gm i­
n ie  Przyszowie kam era lnym  i szlacheckim, 
pow. niskiego.

P. J e d y n a k a  i tow. w spraw ie  rze­
kom ych nadużyć kom endan ta  poste runku  żan- 
darm ery i w A ntoniow ie, powiatu  ta rnobrze­
skiego.

P. dr. H  a ń c z a k o w s k i e g o i tow. w 
spraw ie rusk ich  napisów  na  stacyi Krynica, 
kolei Muszyna-Krynica.

P. dr. L e w i c k i e g o  i tow. w sprawie 
n iewłaściw ego urzędowania  J u r k a  P rys ta ja ,  
naczelnika gm iny  w Ropczycach, pow. dro- 
hobyckiego.

P . dr. M a k u c h a  i tow. w sprawie 
zm iany języka wykładowego ruskiego n a  j ę ­
zyk polski w szkole ludowej w Jarem czu, po ­
w iatu nadw órniańskiego; w sprawie gospo­
darki drogowej wydziału powiatowego w Bu- 
czaczu; w sprawie bezprawnego pobierania 
dodatków szkolnych w gm in ie  Dobra, pow. 
ja ro s ław sk iego ;  w spraw ie  n iedostarczan ia  
drzewa opałowego szkole ludowej w Kocmy- 
rzynie przez tamtejszy obszar dworski.

P . A. S t a r u c h a  i tow. w spraw ie  
usunięcia za rządzeń , poczynionych z powodu 
zarazy pyska i racic w powiecie liskim.

P. S k w a r k i  i tow. w spraw ie  n a g łe ­
go prze rw an ia  robót około regułacyi rzek 
W iaru  i W yrwy, w powiecie dobromilskim.

P. dr. R u r o w e  a i tow. w sprawie 
powiatowej Kasy chorych  w Kałuszu.

P. T. S t a r u c h a  i tow. w sprawie 
rzekom ych nadużyć s ta ros ty  Bielawskiego w 
Brzeżaiiacli.

P . S o d o m o r y  i tow. w sprawne wy­
borów gm in n y c h  w S ław en tyn ie  i w spraw ie 
wyborów gm innych  w Szumlanach.

Z porządku dziennego odesłano w pierw- 
szem czytaniu spraw ozdania  W ydzia łu  k ra ­
jow ego : w spraw ie  zezwolenia Reprezentacyi 
powiatowej w Wadowicach na  przyjęcie im ie­
niem powiatu poręki do wysokości kwoty
300.000 kor. za Towarzystwo rolniczo-okręgo- 
we w W adowicach — do komisyi ad m in is t ra ­
cyjnej, a w spraw ie  nadan ia  nowozbudowa- 
nem u szpitalowi powiatowemu w Nowym T a r ­
gu cha rak te ru  szpitala powszechnego i publi­
cznego do komisyi san ita rne j.

N astąp iły  uzasadnian ia  wniosków zgło­
szonych n a  poprzednich  posiedzeniach.

P. S z w e d  uzasadniał w niosek o ogra­
niczenie zobowiązań gm in  i obszarów’ dw or­
skich do sk ładan ia  pewnej kwoty  n a  u trzy ­
m anie  nauczycieli szkół ludowTych.

W niosek  ten przekaza ł Sejm komisyi 
szkolnej.

P . S o b o l e w s k i  żądał w swym w nio­
sku polecenia W ydziałowi krajowemu, aby 
w porozumieniu ew en tua ln ie  z R adą  szkolną 
krajow ą w ypracow ał i przedłożył już na  n a ­

stępnej sesyi sejmowej projekt ustawy o za­
k ładan iu  i urządzaniu szkół ludowych dla 
mn iejszości narodowych.

P. dr. P e t r u s z e w i c z  zabrawszy w 
dyskusyi głos, wniósł, aby nad  wnioskiem 
p. Sobolewskiego przeszła  Izba do porządku 
dziennego. W  uzasadnieniu  podał p. dr. Pe- 
truszewicz, iż Rusin i n a  wniosek p. Sobo­
lewskiego n ie  będą mogli zgodzić się poty, 
póki gm iny  o większości ruskiej n ie  będą 
m iały  w łasnych  szkół.

W  głosow aniu  wniosek p. Sobolewskie­
go przekazał Sejm komisyi szkolnej, odrzu­
cając tem  samem wniosek form alny  p. dr. 
Petruszewicza.

P. dr. D o l i ń s k i  uzasadniając swój 
wniosek, żądał powiększenia krajowego fun ­
duszu pożyczkowego dla gm in i osób p ry w a­
tnych  n a  budowę koszar dla c. i k. wojska
0 dalszą kwotę 5 milionów koron i upowa­
żnienia Wydziału krajowego do zaciągnięcia 
n a  to pożyczki w pełnej sumie 5,000.000 kor. 
w m iarę  zachodzącej potrzeby i do w staw ia­
n ia  o dpow edn ioh  kwot n a  opła tę  ra t  am or­
tyzacyjnych. -

W niosek  przekazał Sejm komisyi bu­
dżetowej.

N astępn ie  dokonała Izba w yboru  uzu­
pełniającego zastępcy członka komisyi re fo r­
my wyborczej,  w miejsce p. dr. Rntowskiego. 
W ybrany  n im  został p. Federowiez.

Z kolei prowadziła  Izba w dalszym cią­
gu dyskusyę ogólną nad  spraw ozdaniem  ko­
misyi budżetowej o zamknięciu rachunków  
funduszów krajow ych za r. 1909.

P . W a s u n g  żalił się, że z powodu 
b raku  zestaw ień n ie  można mieć dokładnego 
pojęcia o zarządzie funduszów s typendyjnych. 
poczera postaw ił  wniosek, żądający wezwa­
n ia  W ydzia łu  krajowego, aby ja k  najrych le j 
przedłożył spis wszystkich fundacyj s ty p e n ­
dyjnych  z podaniem  dzisiejszego ich stanu 
majątkowego.

P. dr. L e w i c k i  w przeszło godzin ę 
t rw ającem  przem ów ieniu  om awiał najp ierw  
zamknięcie rachunków  funduszów krajowych 
za r. 1909 i podniósł,  że zamknięcie to nie 
przynosi nic nowego, ani niespodziewanego. 
P ow tarza  się to, co było już p o p rz e d n io : 
chroniczny niedobór, k tóry  prowadzi do co­
raz większego obciążenia kraju, a w szcze­
gólności najb iedniejszych  mas obu narodów. 
S tronnictw o mówcy wprawdzie nawoływało  
zeszłego roku  do oszczędności i proponowało 
p rzen iesien ie  ciężarów szkolnych w części na  
Państw o, tak  bardzo w szkolnictwie in te reso ­
wane. Gdy je d n ak  obie te  rady  pozostały bez 
rezultatu, muszą Rusini ze swej s trony  s ta ­
nowczo zaprotestować przeciw w szelkiemu dal­
szemu podwyższaniu dodatków, bo to dopro­
wadziłoby do katastrofy.

Zazuaczywszy nas tępnie ,  że na ród  ruski 
już n a  tyle  dojrzał,  iż potrafi sam radzić o 
sw ych in te resach  i n ie  potrzebuje wcale ich 
zastępstw a przez naród  polski, przeszedł z ko­
lei do omów ienia upośledzenia na rodu  ru ­
skiego n a  rozm aitych  po la ch  życia pub li­
cznego.

P rzem ów ienie  swe zakończył p. dr. L e ­
wicki oświadczeniem, że Rusini żądają tak ie­
go p raw a wyborczego do Sejmu, aby n a  swo­
je j ziemi sami mogli swemi sprawam i zarzą­
dzać, tudzież, że głosować będą przeciw u- 
dzieleniu absolutoryum  z rachunków  fundu­
szów7 krajowych. (Oklaski z ław  posłów ru ­
skich).

P . dr. M a k u c h  w całem  swem prze­
mówieniu s ta ra ł  się udowodnić, że polska 
większość w Sejmie i polskie rządy w kraju  
n a  żadnem  polu n ie  dają narodow i ruskiem u 
tego, co mu się należy. Najlepszym dowodem 
tego — zdaniem mówcy — je s t  sp raw a  r e ­
formy w7yborczej.  Reform a wyborcza byłaby 
już clawno u chw a lona ,  gdyby  n ie  to, że 
wszystkie s t ronn ic tw a  polskie zajęte są wy­
szukiwaniem  sposobów, celem pokrzywdzenia 
Rusinów co do liczby m andatów . To samo 
się dzieje w sp raw ach  ekonomicznych, jak  
rozdział subwencyj n a  cele hodowli byd ła
1 t. d„ i t. d. .

P. Leon hr. P i n i ń s k i  oświadczył n a  
wstępie, że n ie  może wchodzie w szczegóły 
zarzutów podniesionych  w toku dyskusyi już 
z tego powodu, że b rak  mu informacyj. Za­
znaczyć je d n ak  musi, że mówcy ruscy, mówiąc 
bardzo łagodnie, popadają  w przesadę. Taka 
przesada n a  odpow iednim  g ranc ie  może n a ­
w et osiągnąć cel polityczny, w arunkiem  je s t  
jednak , żeby s łuchali jej ludzie źle po in fo r­
mowani. Tak n. p. w pewnem niemieckiem 
piśm ie n a  podstaw ie  tak ich  informacyj p isa­
no, że całkiem n iem a szkół rusk ich  w Gah- 
cyi. Tu je d n ak  w Sejmie je s teśm y zbyt do­
brze poinform owani, aby w to wszystko wie­
rzyć, co panow ie R usin i tutaj mówią.

Co się tyczy Tow. gospodarskiego i in ­
n ych  tego rodzaju Towarzystw  ekonomicz­
nych, to są one rzeczywiście przeważnie przez 
Polaków zarządzane, ale bynajm nie j n ie  u p ra ­
wiają one separatyzm u i z całą sk rupu la tno­
ścią uwzględnia ją  in te resy  ruskie. Rusini j e ­
dnak koniecznie chcą rozdziału ze względów 
czysto politycznych, rozdziału chyba już nie 
narodowości, lecz na  partye , bo to co pp. dr. 
Lewicki i dr. M akuch uznają za reprezenta-  
cyę ruskiego narodu, tego znowu s ta rorasin i  
n ie  uznają. W  ten  sposób rozdzielać całe ży­
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gran ice  celne n ie tylko dla importu  mięsa, 
ale także bydła żywego, zezwolić na  im port 
m ięsa argentyńsk iego  i znieść, ew entualnie 
zniżyć podatek  konsumcyjny od mięsa w Bu­
dapeszcie.

cie ekonomiczne w kraju  by łoby  przecież n ie­
możliwe. Najgorzej n a  tern wyszliby ci, k tó ­
rzy chcą być tylko spraw iedliw i i n ie  stawać 
n a  gruncie  party jnym , bo n ieste ty  dziś każdy 
musi być albo s tarorusinem , albo m łodoru- 
sineiń, albo staropolakiem, albo młodopola- 
kiem, albo wszech polakiem, albo dem okra tą  
z tą  lub ową m arką  i t. d.

(Jo się tyczy subwencyj rolniczych, to 
mówca w rokowaniach nie bierze udziału i 
n ie  wie ja k  rzeczy stoją, musi je d n ak  oświad­
czyć, że żądanie klucza w edług katastru  by­
d ła  rozdzielanego n a  narodowości doprowa­
dza rzecz do absurdu.

P . M a k u c h :  Rząd to przy ją ł  w edług 
„Y iehbes tand" .

P . hr.  P i n i  u s k i :  Może to służyć za 
ogólną wskazówkę, ale dokładnego k a tas tru  
byd ła  przecież ni kt  z nas  by n ie  dożył. 
A  zresztą co zrobić z temi nieszczęśliwemi 
małżeństwam i, gdzie mąż je s t  Polakiem, a 
żona Rusinka, co zrobić z tern bydłem utra-  
kwistycznem (wesołość), a co zrobić z by­
d łem syonistycznem, gdzie co p raw da jeden  
rodzaj chudoby odpada, ale za to pozostaje 
drugi rodzaj bydła, bydło rogate. Wogóle 
takie trak tow an ie  rzeczy tylko by nas  na  
śmiech naraziło. Mówca w yraża życzenie, 
aby możliwa by ła  w spólna praca Polaków i 
Rusinów n a  te ren ie  życia gospodarczego i kul­
turalnego, a wówczas niezawodnie się poka­
że, że po jednej i drugiej s tron ie  ludzie n ie 
są tacy  czarni,  ja k  ich  m alują osoby, stojące 
n a  stanowisku szowinistycznein. (Oklaski).

S praw y szkolne są te renem  bardzo d ra ­
żliwym i trudno  je s t  te  kwestye załatwić 
pod względem narodowościowym. Kto j e ­
dnak  zna rzeczywiście Radę szkolną krajową, 
musi przyznać, że postępuje ona z najw ię­
kszą sprawiedliwością we wszystkich sp ra ­
wach ruskich. Co się tyczy szkół średnich, 
to mówca wogóle uważa, że m am y w k ra ju  
za dużo gimnazyów, t. j. szkół, które kształcą 
ludzi do zawodów politycznych. O ile idzie
0 okolice z ludnością mieszaną, najspraw ie-  
dliwszem byłoby wyjście takie, żeby tam, 
gdzie n a  razie liczyć można tylko n a  jedno  
gimnazyura, zakładano g im n a z ju m  utrakw i-  
styczne.

P. S t a r u c h  ( w o ła ) : My wam za tę 
miłość dziękujemy serdecznie.

P . hr. P i n i ń s k i :  W spraw ie  reform y 
wyborczej p. dr. M akuch użył wyrażenia, że 
Polacy chcą Rusinów „wykiwać". Jeżeli tak 
nazw ał on sta ranie ,  aby ludność polska, ży­
ją ca  we wsiach i miasteczkach Galicyi wscho­
dniej, n ie  była w ydana  n a  łup  prostej cyfry
1 wyszła bez zastępstwa, to mówca się do 
tego przyznaje. Je s t to  spraw a bardzo t ru d n a  
i rzeczywiście nad tern Polacy  się zas tana­
wiają, jak również nad  tern, ja k  zmodyfiko­
wać w tym lub owym k ierunku  równość 
p raw a  wyborczego. Bo m ówca i jego s t ro n ­
n ictwo bynajm niej n ie  uważają za najlepsze 
zwycięstwo prostej ilości głów bez względu 
n a  najrozm aitsze doniosłe  interesy.

Z kolei zastrzegł się m ówca przeciw 
słowom p. dr. Makucha o m asakrow aniu  Ru­
sinów przez Polaków ua U niw ersy tecie  lwow­
skim. T rzeba  bardzo daleko — m ów ił p. hr.  
P in iń sk i  — pojechać od Lwowa, aby uwie­
rzyć w takie twierdzenie.

JE .  P . M a r s z a ł e k  k r a j o w y  przy­
stępując do zamknięcia  posiedzenia, zawia­
domił posłów, że ju tro ,  jako  w dzień Im ie ­
n in  Najj. P a n a  odbędą się nabożeństw a w 
ka tedrze  obrz. łać. i ormiańskiej o godzinie 
9 rano, w katedrze gr. kat. o godzinie 8 -30 
rano, n a  k tóre  równocześnie zaprasza posłów. 
N astępnie  zwrócił się do JE .  P . N am ies tn ika  
z prośbą, by im ieniem  Izby złożył u stóp 
T ronu  na jg łębsze życzenia.

N a tem zam kną ł JE .  P . M arsza łek  k ra ­
jowy o godz. 2 po po łudniu  posiedzenie, n a ­
znaczając nas tępne  n a  czwartek, godzinę 11 
rano.

TELEGRAMY GAZET! LWOWSKIEJ

Aresztowania w Krakowie.

K ija k ó w ,  3 października. ( Tel. p ryw .). 
'L pomiędzy aresztowanych w sobotę rano 
młodych ludzi odstawiono do sądu krajow e­
go karnego  w nocy z soboty n a  niedzielę 
dziewięciu. N azwiska ich są nas tępu jące :  Jan  
L a tu r  lat 22, u rzędn ik  pryw atny . E ugen iusz  
R adlińsk i la t  20, nadzwyczajny słuchacz fi­
lozofii. W ładysław  Chybowski, la t  24, nadzw. 
słuchacz filozofii. W ładysław  Berski, la t  21, 
bronzownik. Józef  Mielczarek, la t  24, elektro­
technik .  W acław  Gołkowski. lat 21, nadzw. 
słuchacz filozofii. Gustaw Meduski, la t  21, 
u rzędnik  p ryw atny . Zygm unt Jas ińsk i,  la t  25, 
u rzędnik  prywatny .  Sergiusz Bagockij,  lat 
31, słuchacz medycyny.

D onies ienia dzienników o in te rw encyi 
w tej spraw ie  oficera sztabu genera lnego  hr. 
Tyszkiewicza i o znalezieniu pieczątki z n a ­
pisem „Komitet bojowy n a  zachodną Gali- 
licyę", są bezpodstawne.

N a  wolną stopę wypuszczono 4 areszto­
wanych. Wczoraj rano aresztowano jeszcze 
jednego  młodego człowieka, den tys tę  z K ró ­
lestw a Polskiego, mieszkającego w  Podgórzu.

P roku ra to rya  P ańs tw a  delegowała dla 
tej spraw y p rokura to ra  dr. Marowskiego. 
ińedztwo objął sędzia śledczy dr. Kłodziński.

Kraków, 3 października. (Tel. pryw.). 
S ta ran iem  Kół T. S. L. mianowicie 1. Koła 
w Krakowie, Koła pań w Krakowie, oraz Kół 
w Rzeszowie, Tarnow ie i W adowicach o tw ar­
to wczoraj w Jaworzu  n a  Szląsku polską 
szkołę ludową. W  gm inie  tej zamieszkałej 
przez Polaków, Niemcy w b. roku utworzyli 
swoją szkołę. Do szkoły polskiej zapisało się 
40 dzieci. Budowa szkoły, wykonana według 
nowoczesnych wymogów, kosztowała 20.000 
koron. W uroczystości otw arcia wzięli udział 
delegaci Kół T. S. L. utrzym ujących szkołę i 
Macierzy Szląskiej z Cieszyna, s ta ro s ta  bial­
ski Kulisz, duchowieństwo i t. d. Podczas o- 
tw arc ia  wygłosili mowy im ien iem  Kół T. S. L. 
profesor Penckow ski z Rzeszowa, dalej ksiądz 
katolicki i pas tor  ewangelicki, s ta ro s ta  Ku­
lisz, profesor M ohr iraieniam Macierzy szlą­
skiej i kierownik nowej szkoły Kotas.

W iedeń, 3 października. P . M in is ter  
spraw zagranicznych hr.  A e h re n th a l  pow ró­
cił z T urynu  w tow arzystw ie am basadora  
Mereya.

W iedeń, 3 października. W edług  wia­
domości p ryw atnych  z Mtirzzuschlagn, koło 
tego m iasta  zdarzył się straszny wypadek 
automobilowy. A u tom ob il ,  k tórym  jechało  
pięć osób, najechał  ca łą  s i łą  n a  zam kniętą 
ram pę kolejową. Kierujący automobilem fa­
b ry k an t  w iedeński Low inger  i kupiec S tre it-  
m ann  z K onstan tynopola  są ciężko ranieni;  
dwaj inni podróżni odnieśli lekkie rany.

W iedeń, 3 października. Wczoraj we 
Elorisdorfie zm arł  poseł do Rady pańs tw a 
W acław  Gróssl (niem iecki agraryusz).

Praga, 3 października. Kilka tysięcy 
m urarzy  postanowiło  od dzisiaj, zgodnie z żą­
daniem  dziewięciogodzinnego czasu pracy, 
zamiast o godz. 6 min. 30 przyjść do pracy 
dopiero o godz. 7, a gdyby przedsiębiorcy 
odciągnęli im z p łacy  za te  pół godziny, po­
stanowili odpowiedzieć u a  to strajk iem . Po- 
licya wydała  daleko idące zarządzeniz, by 
zapobiedz wykroczeniom ze s trony s tre jku­
jących  przeciw chę tnym  do pracy.

Kładno (Klattau), 3 października. We 
czwartek, dn ia  29 września, w tutejszym do­
mu robotniczym odbyło się zgromadzenie so- 
cyalno-demokratyczne. Mówiono o ogólnem 
praw ie  wyborczem do Sejmu i o drożyźnie 
środków żywności.  Po zgromadzeniu przyszło 
do dem onstracyj,  k tóre  przybrały  tak  groźny 
charakter,  iż polieya m usia ła  wkraczać. De­
m onstranc i  obrzucili o rgana  władzy kam ie­
niami, tak, że musiano wkroczyć energicznie. 
W  pią tek  dem onstracye ponowiły się. Jeszcze 
większe rozmiary  p rzybrały  dem onstracye te 
w sobotę. W ładze m usia ły  wezwać większą 
liczbę żandarmów, a nas tępn ie  zarekwirować 
asystencyę wojskową.

W niedzielę, dn ia  2 b. m., odbyło się 
ponow ne zgromadzenie z tym samym pro­
gram em . Po zgromadzeniu odbyły się znów 
d em o n s trac je ,  które jednakże  rozproszono. 
K ilkanaście osób aresztowano. Wieczorem 
panow ał spokój,

T ryes t , ,  3 października. Wczoraj za­
mknięto pierwszą is t ry jską wystawę.

Budapeszt, 3 października. Wczoraj 
przy bardzo licznym udziale św ia ta  po lity ­
cznego i dziennikarskiego odbyło się odsło­
nięcie n ag robka  znanego publicysty i polity­
ka dr. M aksym iliana  F alka .

B erlin , 3 padziernika. Związek prasy  
zagranicznej n a  wczorajszem nadzwyezajnem 
walnem zgromadzeniu przy ją ł rezolucyę p rze d ­
łożoną przez dziennikarzy, którzy należą do 
narodowości, reprezen tow anych  w Związku. 
Rezolucya o p ie w a : Dzisiejsze w alne zgrom a­
dzenie Związku prasy  zagranicznej czuje się 
so lidarnem  ze swymi 4 am erykańskim i i an­
g ielskim i kolegami i z całą stanowczością 
w ystępuje przeciw stanowisku, zajętemu przez 
prezydenta  policyi w Berlinie . Związek ja k  
poprzednio, tak  i nadal działać będzie w 
tym duchu, by reprezentanci  prasy  w ich 
czynnościach zawodowych zagw aran tow aną  
mieli największą wolność ruchu, wraz z bez­
pieczeństwem osobistern.

Belgrad, 3 października. Skupczynę 
zwołano n a  14 b. m. na  nadzwyczajną sesyę.

Haga, 3 października. Rząd przedłożył 
parlam entow i projekt ustawy, uwalniającej od 
ceł i wszelkich opła t podarunki zagranicznych 
rządów, nadsy łane  na  cele budowy i urzą­
dzenia „pałacu pokoju"; projekt um otyw ow a­
ny je s t  względami na  międzynarodowy cha­
rak te r  tego gmachu.

Konstantynopol, 3 października. P ie rw ­
sza R ada  m inistrów, k tó ra  odbyła się po 
powrocie wielkiego wezyra, n ie  zajmowała 
się, jak  donoszą dzienniki, spraw ą pożyczki, 
ponieważ n ie  nadeszła jeszcze odpowiedź 
rządu francuskiego.b o

K onstantynopol, 3 października. W e­
d ług  informacyj dzienników, konsulowie m o­
carstw, opiekujących się Kreta, zawiadomili 
k re teńsk i komitet wykonawczy, że mocarstwa 
n ie  zezwolą n a  powrót ollcera greckiego z 
m il ic j i  kreteńskiej,  który uda ł  się do G rec j i ,  
ani pod żadnym  w arunk iem  nie zgodzą się 
na  to, aby nas tępcą jego był olicer grecki.

K o n s t a n t y n o p o l ,  3 października. Dzien­
niki donoszą o sześciogodzinnej w alce na  
gran icy  turecko-czarnogórskiej,  w której b ra­
li udział mieszkańcy wsi Vetisca. Aby u n i­
knąć przymusu oddania broni władzom tu ­
reckim, mieszkańcy tej wsi um knęli do Czar­
nogóry. P o r ta  założyła przeciw tem u pro test 
u władz czarnogórskich.

Konstantynopol, 3 października. Dzien­
nik Sabali donosi, że pożyczka dojdzie do 
skutku bez udziału banku Ottomańskiego, za 
pośrednic tw em  Banku francuskiego, którym 
ma być Credit Lyonnais.

Saloniki, 3 października. N ad Jen idże 
i okolicą poklamowano s tan  oblężenia. Roz­
brajan ie  ludności i rewizye domowe prow a­
dzone są z ca łą  surowością.

San Sebastian, 3 października. Od­
była się tu m an ifestacya katolików przy 
udziale około 30.000 o s ó b ; wygłoszono mowy 
w których  ostro atakowano rząd.

Nowy Jork, 3 października. Łódź, która 
wiozła m arynarzy do floty, stojącej na  ko­
twicy n a  rzece Hudson, zatonęła. D w unastu  
m arynarzy  miało utonąć.

Nowy Jork, 3 października. W edług  
urzędowych wiadomości, miało n a  łodzi za­
tonąć 19 m arynarzy .  Nie je s t  wykluczone, 
że jeszcze 18 m arynarzy ,  k tórych  brakuje, 
znajdowało się n a  tej łodzi i również za­
tonęło.

Manchester, 3 października. Z powodu 
ustanow ienia  kontro lora  generalnego  w urzę­
dzie handlow ym  robotnicy syndykatu  baw eł­
nianego zgodzili się na  nowe warunki, które 
dziś przedłożą pracodawcom. W arunk i te m a­
ją  charak te r  kompromisowy, je d n ak  są tak 
ułożone, że pracodawcy mało mają powodów 
do dalszego lokautu.

Eaglepass (Tesas),  3 października. N a ­
deszły  tu pogłoski, że w szybie P a ian ,  w 
miejscowości M unjuez-cochnilla ,  n as tąp i ł  wy­
buch, skutkiem którego 150 górników  pogrze­
banych  je s t  pod ziemią.

M is te lb a c h ,  3 października. Książę H e n ­
ryk XXV. Reuss-Kostritz, zm arł  wczoraj.

Los Angelos (Kalifornia), 3 paździer­
nika. O pożarze w gm achu  Tim esa  donoszą 
dodatkowo: W  innej dzielnicy znajduje po­
mocnicza d rukarn ia ,  zbudowana um yślnie na 
wypadek zburzenia główuego b iura  Timesa, 
którem  często grożono. Onegdaj rano  spo­
strzeżono n a  dachu tego pomocniczego bu­
dynku dwu mężczyzn, którzy zbiegli, gdy ich 
zobaczono. Przypuszczają, że próbowali oni i 
tę filię d rukarn i  wysadzić w powietrze. W iel­
kie wzburzenie w yw ołał fakt, znalezienia 
bomby pod mieszkaniem sekre tarza  związku 
fabrykantów , który popierał Tim esa  w walce 
z o rgan izac jam i robotniczemi. R ada miejska 
uchw aliła  25.000 dolarów kredy tu  n a  cele 
wykrycia sprawców wybuchu.

Przeciw drożyźnie.
W iedeń, 3 października. Wczoraj od­

był się tu  s ta ran iem  s tronn ic tw a socyalno- 
dem okratycznego dem onstracy jny  pochód w 
celu zaprotestowania przeciw drożyźnie mię­
sa; w pochodzie wzięli również udział człon­
kowie par ty i  mieszczańskiej. O godzinie 10 
rano ustaw ił się pochód n a  placu Schwarzen- 
berga  i n a  Karlsplacu i ruszył zw artą  m asą 
przez R ings trasse  przed ratusz; tutaj wygło­
sili liczni posłowie soc ja lno  - dem okratyczni 
przemowy, w których żądali zniesienia zakazu 
importu  mięsa i ceł na  środki żywności, o- 
tw arc ia  g ran ic  i pozwolenia n a  przywóz m ię­
sa argentyńskiego. W  pochodzie niesiono o- 
g rom ne tablice z n a p i s a m i : P ro tes tu jem y 
przeciw lichw ie  w h and lu  środkam i spożyw­
czymi; żądamy im portu  mięsa a rgen tyńsk ie ­
go i otwarcia  granic.

O godzinie 1 po po łudniu  osta tn ie  za­
stępy uczestników pochodu przeszły przed r a ­
tuszem.

W  pochodzie, który  odbył się w zupeł­
nym  porządku, brało udział około 80.000 
ludzi.

Z Sejmn węgierskiego.
B u d a p e s z t ,  3 października. Na dzi- 

siejszem posiedzeniu Sejmu odczytano pismo 
p rezydenta  ministrów  w spraw ie zwołania 
Delegacyj n a  12 b. m. Na wniosek prezy­
den ta  Izby uchwalono wyboru członków De­
le g ac j i  dokonać na  najbliższetn posiedzeniu, 
które odbędzie się we środę rano o godzi­
nie 10.

Przy  końcu posiedzenia p. A leksander  
Petó  (dem okrata)  wystosował do rządu n a­
glącą in te rp e la c ję ,  zapytującą, ja k ie  zarzą­
dzenia zamierza rząd wydać w drodze nagłej,  
by zapobiedz wzrastającej drożyźnie mięsa w 
Budapeszcie i innych  m iastach  węgierskich. 
Dalej zapytał, czy rząd gotów je s t  otworzyć

Z siwiały k i .

W i e n e r  N e u s t a d t ,  3 października. P i­
lot anstryacki I l ln e r  dziś rano o godzinie 6 
min. 20 wzniósł się n a  swym latawcu, aby
odbyć podróż napow ie trzną  z W iedn ia  do 
Horn i napowrót.

W i e d e ń ,  3 października. I l lne r  o godz, 
7 min. 22 przyby ł do W iedn ia  i po krótkim 
odpoczynku na  placu wzlotów w S im rn e rm g u  
o godz. 7 min. 52 udał  się w dalszą podróż 
do Horn.

Krom ieryż, 3 października. I l ln e r  pod­
czas podróży swej do H orn  w pobliżu Ha- 
dersdorf  o 20 kilom etrów  przed H orn za­
b łąka ł się nag le  i zamiast polecieć w k ie­
runku  północnym, poleciał w k ierunku za­
chodnim  i przed godz. JO w yładow ał w Kro- 
mieryżu. W skutek tego w ylądow ania wyklu­
czył się od dalszej konkureucyi,  której w a­
runkiem  było, aby podróż z W iednia do 
H orn  odbyła  się bez wylądow ania  w między­
czasie.

Monachium, 3 października. Balon 
„Parseval V I .", który  wczoraj o godz. 2 ni. 
50 rozpoczął lot ze S t ranb ring  do M ona­
chium, przybył tu o godz. 5 m. 7 i gładko 
wylądował.

Cholera.
K onstantynopol, 3 października. Wczo­

raj stwierdzono 5 now ych wypadków zasła­
bnięcia na  cholerę i cztery wypadki śmierci.

R z y m ,  3 października, Biuro san ita rne  
Rady miejskiej ogłasza, że w osta tn ich  pięciu 
dn iach  w Rzymie n ie  stwierdzono żadnego 
nowego wypadku cholery, tak. że miasto mo­
żna uważać jako wolne od cholery. Ogłasza­
nie sprawozdali o cholerze zastanowiono.

M anifestacje w H iszpanii.
Madryt, 3 października. (A g. Fabra). 

Wczoraj po w ysłuchaniu  Mszy św. wielki 
t łum  katolików pociągną ł do pałacu gu b er­
n a to ra  cywilnego, do którego w ysłano depu- 
tacyę. Gdy deputaeya bawiła  u guberna tora ,  
zebrany przed pałacem  tłum śp iew ał pieśni 
relig ijne. G rupa republikanów  odpowiedziała 
na  to M arsylianką. Przyszło do bójki. P o l i ­
eya i żandarm erya  rozproszyły m an ifes tan ­
tów. Kilka osób aresztowano. Po południu 
panow ał spokój.

Madryt, 3 października. (A g . F abra). 
Wczoraj w wielu m iastach  p ro w in c jo n a ln y ch  
po nabożeńs tw ach  odbyły się m a n ifes ta c je  
publiczne, celem zapro testowania  przeciw po­
lityce an tik lerykalnej rządu. Z wyjątk iem  
W a le n c j i  i Saragossy m auifestacye te  miały 
przeb ieg  spokojny. W  W a le n c j i ,  gdzie w  m a­
n ife s ta c j i  brało  udział k ilka tysięcy osób, 
przyszło do s ta rc ia  miedzy jednym  kato li­
kiem a jed n y m  antik lerykałem . P olieya roz­
proszyła tłum y. Kilka osób aresztowano.

Położenie w K rólestw ie Polskiem  
i  w B ossyi.

W a r s z a w a ,  3 października. (Tel. pryw .). 
Przed sądem okręgowym w arszawskim  to­
czyła się rozprawa przeciw dwu m ieszkań­
com Grodziska, oskarżonym  o zbrodnię za­
bójstwa. W  toku dochodzeń policyjnych obaj 
obwinieni przyznali się do w iny i podpisali 
protokół. Na rozprawie oświadczyli, że n a ­
czelnik straży ziemskiej A leksandrów  kato­
waniem zmusił ich do przyznan ia  się do 
winy, której nie popełnili.  Sąd uwolnił obu 
oskarżonych i na ty ch m ias t  w ypuścił  ich  n a  
wolność.

W a r s z a w a ,  3 października. (T e l.p ryw .). 
Urząd gubern ia lny  do spraw związków i s to­
warzyszeń polecił zam knąć Tow. wzajemnej 
pomocy nauczycieli i nauczycielek szkół po- 
czątkowych w Warszawie.

W a r s z a w a ,  3 października. (Tel. pryw .). 
Wielki niepokój wyw ołała  pogłoska o zawie­
szeniu kursów naukowych. Po bliższem zba­
daniu okazało się. że w spraw ie  tej pow stał 
spór między in.spekcyą szkół w W arszawie, 
a policmajstrem. Idzie o to, kto ma wyko­
nyw ać in sp e k c ję  nad  k u r s a m i : władze szkol­
ne. czy policmajster.  N a  razie wykłady prze­
rwano.

M iń s k  l i t e w s k i ,  3 października. (Tel. 
pryw .). W sprawie nadużyć w wileńskim  
urzędzie komunikacyj w yjechał s p e c ja ln y  sę­
dzia śledczy dla spraw  ważniejszych. N adu­
życia wynosić mają 2 miliony rubli.

K am ieniec podolski, 3 października. 
(Tel. p ryw .). P osłem  do R ady  pańs tw a wy­
brano Ksawerego Orłowskiego, zastępcą jego 
Konstantego Buszczyńskiego. W yborcy ros- 
syjscy n ie  wzięli udziału w w yborach.

Odpowiedzialny redairtor: 

A d a m  K r e e h o w i e c k l .
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L E IN W A N D  i REZZES
Lwów, Sykstuska 6  (P a sa ż  I^ a sm a n a ).

Dom dywanów poleca po cenach słały eh na każdej sztuce uwidocznio» 
nych: Dywany dekoracyjne. Chodniki, Kołdry, Kapy,Serwety, Portyery, 

Firanki, Kamisze i różne artykuły dekoracyjne, 
mnamwama N a j t a ń s z e  ź r ó d ł o  z a h u p n o  w  k r a j u .  B m n n

N A D E S Ł A N E

Radca Dr. Burzyński Alfred
o k u lis ta -o p e ra to r

mieszka obecnie przy ul. Słowackiego 1.18,
( róg ul. Trzeciego Maja i ul. Słowackiego).

Schowki depozytowe
w osobnych szkatułach pod własnem zam­
knięciem, najpewniejszy sposób przecho­
wania papierów wartościowych i koszto­

wności poleca

,Dom b an k o w y

Sokal * jLilien
Abonam ent roczny, półroczny i kwartalny. 

P r o s p e k t y  n a  ż ą d a n ie .

Poszukuje się kupna

starych MEBLI mahoniowych
ale w dobrym stanie.

Zgłoszenia pod „M EBLE" Biuro ogłoszeń, 
pasaż Hausmana 9, Lwów.

Konkurs
na posadę weterynarza, miejskiego
ogłasza niniejszem  gm ina m iasta Janów koło 

Lwowa (stacya klim atyczna).

Płaca roczna 1400 kor. Termin wnoszenia 
pod ń oznacza się po dzień 31-go paździer­

nika 1910.

B urm istrz:
B .  t j c s c l m i  u d .

Dr. Flora M ira  Ogórek-Pankowa
sp e c ja lis ta  chorób  kobiecych i w ew nętrznych  

p o w ró c iła  i  o rdynu je  
od 11—12 i 3—4 u l. A kadem icka 1. 20. 

Telefon li f t .

P a p i e r  S l o w a c k i p p a
Komitet obchodu satnej rocznicy urodzin J. Słowa­
ckiego W9 Lwowie, zwraca się ao P. T. Publiczności 
z uprzejmą prośbą by przy zakupnie papierów listo­
wych żądała w sklepach papierów FLOWACKIEGO 

wyrobu jedynej w kraju fabryk.

S, W. Mlemojowskiego we Lwowie.
Częśó dochodu z rozsprzedaży tego papieru przezna­
czona jest na fundusz budowy pomnika poety, a po- 
niewa* ceny w niezern się nie różnią od cen innych 
papierów, przoto P. T. Publiczność zakupując papier 
Słowackiego, bez źudnsg- (fiu slabie uszczerbku przy­

czyni się do wystawienia pomnika poecie 
Papier Słowackiego jest do nabycia we wszystkich 
sklepach we Lwowie, w Krakowie i w miastach pro­
wincjonalnych, a gdzie by go nie było, zwrócić się 
należy wprost do fabrykanta S. W. Niernojowskiego 

we Lwowie

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 8 października 1910.

Hotel G3orge’a.
PP. hr. W. M łodeeki z Monasterzysk, 

br. J. Goetz Okocimski z Okocimia, br. B 
Popper z W iednia, M Chłapowski z Krako­
wa, A. G.irapich z Zagórzan, A  Gosiewski z 
Przeworska.

Hotel „Austria-A
PP. E. Zaremba z Żółkwi, J. L esiew - 

ski z Król. Polskiego, A  Stopczyk z Król. 
Polskiego, A  Kobylański z Janowic, T. Gło­
gowski z Kamionki.

Hotel Francuski.
PP. J. B altan w ioz z Jaryczcwa st., J. 

Borowicz z Peczeniżyna, A. Czarnecki z 
R ossyi.

Hotel Savoy.
PP. W. Paloszyński z Ohędowaniec, A. 

Bzika z Wiednia.

C E M I K  
Lwow skiej Izby handlowej i przem ysłowej.
Lwów, dnia 3 października.

I .  Akcye za sztukę.
Banku hip. gal.po200 zł. (400kor.) 
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . 
Kol. Lwów-Ozern.-Jassy po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 
fab ry k i wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. .
I I .  L isty zastawne za 100 kor. 
Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr. 

„ „ „ 4 '/, pr. w. a. los w 50 1.
„ „ „ 4 pr. w. a. 60 1. po 200 k.
„ kraj. 4*/, pr. w. a. los w 511. 
„ „ 4  pr. w. a. los w 57 1.

Tow. kred. gal. ziem. 4 pr.
pierwsza e m i s y a ) .....................

Tow. kred. galic. ziemsk. 4 pr.
los w 41 '/, l a t ..........................
4 pr. los w 56 l a t .....................

Banku gal. ziem. kr. 4 ,/20',0 GO 1-
I I I .  Obligi za 100 kor.

Dal. funduszu propin. 4 pr. w. a. 
Buków. fund. propin. 5 pr. w. a. 
Komun. Banku kr. 5 pr. (2 em.)

„ 4'/*pr. (3 em.) 
„ 4 pr. (4 em.)

Kol. lokalne dtto 4 p r ...................
Pożyczka m. Krakowa . . . .  
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor.

z roku 1893 ...............................
Pożyczka m. Lwowa 4 pr. . . . 

„ „ „ 4 konwen. .
„ szkolna krajów. 4 pr. 

r. 1908 ..........................
IV . Losy.

M. Krakowa po zł. 20 (40 koT.).

V. Monety.
Dukat c e sa rsk i................................
20 f r a n k ó w k a ...............................
100 rubli rossyjskieh srebrnych 

papierowych 
100 marek niemieckich . . . .

Kur? giełdy wiedeńskiej.
Dnia 30 września 1910.

A. Ogólny dług państwa. płacą żądają
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j- l is to p a d ..................................... 93-20 93'40
styezeń-lipiec .................................. 93-20 93’40

Jednolity dług państwa w srebrze
lut y -a ie rp ie ń ..................................... 97-10 97-30
kw ieeień-pażd-ziernik..................... 97-20 97-40

płacą żądają
walutą kor.
K h K h

682 - 690 -

455 - 462 -

552 — 557 -

560 - 568 -

109 70
99 -
93 30 
99 50
94 30

110 40 
99 70
94 -  

100 20
95 —

97 - -------

96 -
92 80 
98 80

93 50 
99 50

97 80 
101 -

98 50 
101 70

99 50 
92 80
92 80
93 -

100 20 
93 50 
93 50 
93 70

93 -  
89 80 
92 -

93 70 
90 50 
92 70

93 - 93 70

110 - 120 -

11 36 
19 10 

252 -  
254 20 
117 50

11 48 
19 2s 

254 — 
2-55 70 
117 90

żądają

173-50 
232-50 
3-28 — 
328— 
292—

Koronowa waluta. płacą
Losy z r. 1854 po 250 zł. ink. 3'2 pr. — —

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pro. 169-50
„ „ 18ó0 po 100 zł. 4 pr. . . 226 50
„ „ 1864 po 100 zł.......  322-—
„ „ 1864 po 50 zł.........  322—

Listy zast.domen państ. p o l20z ł.5p r. 290—
B. D ług p ań stw a  (wszystkich w Radzie państwa 

reprezentowanych krajów koronnych).
Austr. renta złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 p r ...................................... 115-60 115-80
Austr. renta w wal. kor. wolna od

podatku 4 p r ......................................93 20 93 40

C. O bligacye ko lejow e.
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 94-25 — ■ —
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 113-50 114'50
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

5s/4 pr. (ostemp. akcye) . . . .  451—
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 51/, p r .........................................117-10 11810
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k c y e ) ...................................... 93'80
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 p r ...................  93 90

453-

94-80

94-90

Obligacye pierw szeństw a (kolejowe).
Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 103-60 104 60

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  —■— — •—
Kol. Czeskiej zach. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 p r......................................  94-50 95-50
Kol. czeskiej emiss. z r. 1895 za

400 kor. 4 p r.....................................  94-40 95 40
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1886, 4 pre.................................96 60 97 6C
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pre. (sr.j . . . .  96 80 97-80
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pre. . . ' . . . .  96 60 97-60
Kol. północnej ces. Ferdynanda em, 

z r. 1888, 4 pre. . . ' . . . .  96-40 97 40
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r; 1891, 4 pre. . . ' . . . .  96 15 97 15
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1898, 4 p re .......................................9o 40 97 40
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1904, 4 pre. . . . . . .  96- — 97—
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400

kor. 4 p r .............................................. 93-75 94-75
Kol. galic. Karola Ludwika 4 pr. . 93 85 94-85
Kai. lwowsko-ezern.-jasskiej z roku

1894 4 p r............................................. 93-85 94-85
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . . 114 — 115- —

D. D ług państwa (krajów korony węgierskiej).
Węg. złota renta 4 p r............................111-50 111 70

„ „ „ w wal. kor. 4 pr. 91-80 92—
„ obi. pr. reguł. Cisy 4 pre. . 75 50 76'50
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 224 50 230-50
„ „ „ „ 50 zł. (100 kor.) 224-50 230-50

żądają

92- 93—

ki.
102-50 103-50

Koronowa waluta. płacą
E. Obligacye irnlemnizacyjne.

Kroaeyi i S ł a w o n i i ..........................  93-50 94 50
Węgier za 100 zł. 4 pr. . .

F . I nne  pub liczne  pożycs
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr.
Poż. kraj. Bukowiny z r, 1893 los

za 200 kor. 4 p r................................
Bukowińskie obi. propinacyjne los

za 100 zł. 5 p r..................................
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . .
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. .
Pożyczka m iasta Lwowa z r. 1896

4 pre...........................................
Renta włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 pre ...........................................
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr.
Tnreekie obi. prem. kol. za 400 frank.

ft. L isty zastawne. Oblig hipot.
(za 100 zł. Nom.).

Anglo-Austr. bankn los 41/, pr. . .
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ 1889 3 pr.

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
4 Pr -

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
>, » „ l°s 50 1. 4*/, pr- .

f, „ „ „ „ 60 1. 4 pr. . .
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 

„ „ „ „ 4 pr. los. 41 lat
„ „ „ „ 4 pr. =£are .

Banku kraj. dla Galicyi Lodomeryi 
4Ł/a pr. 511/a lat zwrotna . . .

Banku krajowego oblig. komun. 3
emisya 42 lat 4*/, p r......................

Banku kr. obi. kolej. żel. 57 '/, 1. 4 pr.
Austro-węg. banku 50 lat 4 pre.

„ „ 50 lat w. k. 4 pr.

H. Obligacye
za

z prawe 
100 zł,

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i 
10.000 m. 4 pr. z r. 1882 . . . 

Tow. żegl. par. poDun. Em. r. 1886 pr. 
Kolej Lwow-Czern.-Jassy z r. 1884

za 300 zł.............................................
Kolej Lwów ^zern. z r. 1884 za 300

zł. 4 p r................................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Węg. gal. kol. em. 1870 na 200 zł. 5 pr.

’ „ „ 1890 „ 4 pr.

I .  Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł. 
Zakł. kred. dla handl, i przem. 100 zł.
d a ry  40 zł. m. k..................................
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. . 
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . .
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł.

93- 94—

101 — 101-90
92-85 tt '3 4
97 60 98 60

89 70 90 70

110-75 116 7-5
256 50 257-50

listy dłużne

100-50 101-50
94-55 95-55

295-50 304-50
279 25 285 25
100— 101 —
9375 94-75

109-75 111-25
9910 99-60
93-3-5 94-3-5
92 45 9345
95-40 96-40
96-50 97 50

99-50 100-50

99-50 100-50
92-90 93-90
98 8-5 99-85
99- - 100—

szeństw a

i 12-— 113—
111-50 112-50

88— 89—

93-05 94-05

102 30 J0J-30
99-75 — -—

28-60 32-60
519 75 529 75
213— 2z2—
117— —  —
114 — 124—
89 7.5 95-7.5

Koronowa waluta.
Palfy 40 zł. m. k..................................
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł.

n n węg- l°w- 5 zł. . . 
Losy fund. Arcyks. Rudolfa 10 zł.
Salma 40 zł. m. k.................................
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. .

nłaeą 
265— 

63 2 i 
38-50 
67—  

250—  
115 —

J .  Akcye banków (za sztukę).

Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . 316 50
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 3830—
Zakł. kred. dla handlu i przem. . 667-50 
Weg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 856 25 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 749—
Gal. banku hip. 200 zł......... 680—

„ „ dla han. i przem. 200 zł. 460—
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 533-30 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . 1860— 
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 623 60 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 267'50 
Zivnosteńska banka 100 zł. . . .  273—

ż ad aj a 
285—  

66-25 
42-50 
78— 

280—  
125—

317 50 
3850— 
668 50 
857 25 
750—  
690—  
462— 
5,34 30 

1884— 
624-60 
268 50 
274—

K, Akcye przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 462-— ——
„ „ „ akcye zakład. 200 zł. 430-— ——

Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5250-— 5265—
Kol. Lwów-Bełzee (ake. pierw.) 200 zł. 400-— 404—

„ Lwów-Ozern.-Jassy 200 zł. . . 553-— 556 —
„ Lwów-Kleparów-Jaworów lokal.
400 kor..................................................  330 — 340 -

Austr. Tow. żegl. na Dunaj u 500 zł. mk. 1212 — 1266 —

L. Akcye przedsiębiorstw przemysłowych.

755-— 757—
870- 
770—  

2835—  
540—  
377 50

877—  
771 — 

2845 -  
•547 50 
378 50

247 -  249—

Tow. kopalń węgla w B riii 100 zł.
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor.
Austr. tow. górnicze Alpina 100 zł.
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł. .
Sehodnicy 500 kor................................
Tur. zarz. tytoniów. 500 franków 
Trifall. tow. kop. węgla 70 zł. . .

M. W e k a 1 e.
Berlin za 100 marek 5 pr. . . — —
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 240-47'/, 240-72'/,
Paryż za 100 franków . . . .  95-20 95-37»/
Petersburg za 100 rubli 5 '/, pr. 254-25 255 25
Niemieckie b a n k i ..........................117-57'/, 117-77'/,
Włoskie b a n k i .......................... 94'57‘ , 94-70
Francuskie b a n k i ...................—
Szwajcarskie banki . . . .  95-10 95-25

N. W a l u t y .

Dukat c e s a r s k i .................. 11-37 1140
Austr.-weg. 8 guld. złota moneta — — —
20-franków ka.......................  1909 19 12
20 -m arków ka.......................  23-52 23-56
Rossyjski nółimperyał . . . — — —
Niem. banknoty za 100 marek 117-62'/, 117-82',
Włoskie banknoty za 100 lir  . 94 65 94-85
Buble.  . . . _____ 2-54'/, 255 '/,

Licytacye.
L. 18.431/910 (10945 3— 3)

O g ł o s z e n i e .
C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego w 

W adowicach podaje niniejszem  do wiadomo­
ści, ie  w dniu 21 października 1910 odbę­
dzie się  m iędzy godziną 8 a 10 przed połu­
dniem  w  c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego 
w W adowicach rozprawa celem  zawarcia so ­
lidarnej ugody co do prawa poboru podatku 
spożywczego od m ięsa w okręgu poborowym  
Jordanów na rok 1911 a warunkowo t. j. z 
prawem wypowiedzenia na lata 1912 i 1913  
lub też bezwarunkowo na powyższy trzech­
letn i okres czasu.

Jako cenę ugodową na ten przedmiot 
ustanawia się  roczną kwotę czterytysiące 
pięćset dwadzieścia dwie (4522) koron.

Do rozprawy przystąpić musi przeważna 
część przedsiębiorców co do ilości g łów  i 

» rozmiaru przedsiębiorstwa podlegającego o- 
płacie podatku konsum cyjnego od m ięsa w 
pom ienionym  okręgu poborowym, albo oso­
biście, albo przez swego wykazanego pełno­
mocnika

Oferty na wydzierżawienie przedmio­
towego prawa w niesione po niniejszem  o- 
głoszeniu  mogą być tylko w tedy uwzględnio­

ne, jeżeli przewyższą wyznaczony ryczałt co 
najmniej o 10 pre., jeżeli będą dawać zu­
pełną gwaraneyę pewności i jeżeli zostaną 
tak w cześnie w niesione, aby interesow ani 
przedsiębiorcy mogli być zawiadomieni naj­
później na 14 dni przed wyznaczoną rozpra­
wą ugodową. Oferta taka będzie miała tylko 
ten skutek, że ofiarowany w niej czynsz bę­
dzie żądany jako roczny ryczałt ugodowy.

O. k. Dyrekcya okręgu skarbowego.
W adowice, dnia 27 września 1910.

L. 26 .471/10  (10939 3 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

O. k. Dyrekcya okręgu skarbowego w 
Krakowie podaje do wiadom ości stron m te- 
sowanych, że w dniu 20 października 1910  
o godzinie 10 przed południem  odbędzie się  
w kancelaryi oddziału c. k. straży skarbowej 
w Ujściu solnem  lozprawa celem  zawarcia 
solidarnej ugody względem  prawa poboru 
podatku spożywczego od m ięsa w okręgu po­
borowym  „Ujście solne".

Solidarna ugoda zawartą zostanie albo 
na rok 1911 bezwarunkowo z m ilczącem  
przedłużeniem  na lata 1912 i 1913, albo też 
na bezwarunkowy przeciąg lat trzech t. j. 
na czas od 1 stycznia 1911 do 31 grudnia 
1913.

Boczny ryczałt ugodowy za prawo po­
boru tego podatku ustanawia się  na kwotę 
900 koron słow nie (dziew ięćset koron).

0 . k. Dyrekcya okręgu skarbowego.
Kraków, dnia 26 września 1910.

L. cz. 682/10 (10975 3 — 3)
W yznaczony na wniosek Elki Lang- 

sam na dzień 5 października termin licyta­
cyjny w sprawie przymusowej licytacyi re­
alności obj. lwh. 36 ks. gr. gm. Wojtkowa 
odwołuje się  i wyznacza się  do przeprowa­
dzenia tej licytacyi term in na dzień 7 pa­
ździernika 1910 o godzinie 10 przed połu­
dniem.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Bircza, dnia 23 września 1910.

L. cz. E. 389/9 (20) (10974  3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 7 października 1910 o godzinie 
9 przed południem  odbędzie się w sądzie n i­
żej w ym ienionym , w biurze Nr. 33 w Sano­
ku licytacya realncści obj. lwh. 163 ks. gr. 
gm. kat. Hołuezków.

Nieruchom ość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest oceniona na 27.300 kor.

Najniższa cena w vnosi 18.200 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się  do 
tej nieruchom ości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej w ym ienio­
nym, w biurze Nr. 33.

Takie prawa, wobec których n in iej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy  
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
aie m ogłyby być już ze skutkiem  podno- 
azone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy  
sądowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu 
niżej w ym ienionego nie i wskażą temuż są ­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
zam ieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.

Sanok, dnia 10 sierpnia 1910.
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L. 18.431/10 (10946  3 - 8 )

Odwołanie licytacyi.
Oznajmia się, że rozpisana tutejszemi 

ogłoszeniam i z dnia 6 września 1910 1. 14.635  
i 1. 17.059 na dzień 3 października 1910  
licy tacja  na prawTo poboru podatku spożyw­
czego od m ięsa w okręgu Jordanów na lata 
1911, 1912 i 1913 zostaje n iniejszem  odwo­
łaną wskutek czego licytacya ta w rzeczo­
nym dniu się  n i e  odbędzie.

C. k. Dyrekeya okręgu skarbowego.
W adowice, dnia 27 września 1910.

L. 1539/9 (10976 3 - 3 )
W yznaczony na w niosek Towarzystwa 

kupiec, i gospod. w Birczy na dzień 5 pa­
ździernika 1910 term in licytacyjny w spra­
wie przymusowej sprzedaży 3/4 części real­
ności lw h. 143 ks. gr. gnu. Korzeniec odwo­
łuje się  i wyznacza się do przeprowadzenia  
tej licytacyi termin na dzień 7 października 
1910 o godzinie 10 przed południem .

O. k Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Bircza, dnia 23 września 1910.

L. 3124/1919 (10947 3 - 8 )
O g ł o s z e n i e .

W  celu zabezpieczenia przewozu towa­
rów zarządu monopolu tytoniow ego na prze­
strzeni m iędzy c. k. fabryką tytoniu w  Za- 
błotow ie a dworcem kolejowym  w Za- 
błotow ie i odwrotnie na razie na rok jpden 
t. j. od 1 stycznia 1911 do 31 grudnia 1911  
rozpisuje się  ze strony c. k. fabryki tytoniu  
w Zabłotowie licytacyę na dzień 14 paździer­
nika b. r.

Do licytacyi tej mają ubiegający się  
w nieść pisem ne jednokoronową marką stem ­
plową zaopatrzone, opieczętowane oferty wraz 
z kwitem  na złożone wadyum na dniu tym  
najpóźniej do godziny 11 przed południem .

Bliższe warunki można powziąć z og ło­
szenia szczegółow ego, które na tablicy urzę­
dowej i w tym urzędzie podczas godzin u- 
rzędowyeh przejrzeć można.

O. k. fabryka tytoniu.
Zabłotów, dnia 26 września 1910.

L. cz. E. 2903/10 (4 ) (10 9 7 3  2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 21 października 1910 o godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej w ym ienio­
nym, w biurze Nr. 33 odbędzie się  licyta­
cya: 1. połowy realności lwh. 114, 2/14 czę­
ści lwh. 25 i 3. 9/28 części realności lwh. 
113 ks. grt. gm. Dąbrówka polska obję­
tych.

Nieruchom ości powyższe wystawione na 
licytacyę są ocenione a to: 1/2 lw h. 114 na 
kwotę 2150 kor., 2/14 lwh. 25 na kwotę 
508 kor. 60 hal., zaś 9/28 na kwotę 167  
kor. 13 hal.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchom ości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej w ym ienio­
nym, w biurze Nr. 33.

Takie prawa, wobec których n in iej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalna, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaezo 
nym term inie licytacyjnym., inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
nie m ogłyby być ju i ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy  
sądowej, jeśli n ie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i n ie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w  siedzibie 
sądu zam ieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 22 sierpnia 1910.

L. Prez. 24.213 (14  O./10) (11075  2 — 3)
O g ł o s z e n i e .

Celem zabezpieczenia dostawy potrze­
bnej ilości około 800 sagów czterom etro­
w ych drzewa opałow ego bukowego łupanego  
dla c. k. Sądu krajowego wyższego, Sądu 
krajowego karnego z domem więziennym , 
Sądu krajowego cyw ilnego, Sądów powiato­
wych S. I., S. II. i S. III., oraz aresztów  
sądowych na przeciąg 2 lat od dnia 1 sty­
cznia 1911 począwszy, rozpisuje się n iniej­
szem licytacyę.

N ależycie ostem plowane pisem ne oferty 
wnosić należy najdalej do dnia 10 paździer­
nika 1910 w Dyrekcyi kancelaryi c. k. S ą­
du krajowego wyższego Batorego 1. 1.

W ofercie należy w ym ienić cenę je ­
dnostkową za sąg czterom etrowy z dostawą  
do gmachu sądowego.

Oferent, który otrzyma dostawę będzie 
obowiązany złożyć kaucyę w kwocie 2000  
koron w gotówce lub papierach w artościo­
wych m ających pupilarne bezpieczeństwo.

O bliższych warunkach powyższej do­
staw y dowiedzieć się  można w Dyrekcyi

„Gazeta Lwowska" Nr. 224

kancelaryi e. k. Sądu krajowego wyższego 
w godzinach urzędowych.

Z Prezydyum c. k. Sądu krajowego 
wyższego.

Lwów, dnia 21 września 1910.

L. cz. E. 2907/10 (7 ) (11020)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Salamona Giinsberga syna  
Samuela odbędzie się dnia 12 października 
1910 o godz. 10 przed południem  w sądzie 
niżej wym ienionym , w  biurze Nr. 27 w Tar­
nopola licytacja  realności objętej lwh. 2910  
gm iny kat. Tarnopol, składającej się z par­
celi bud. lkat. 809, na której znajduje się  
chata i budynek gospodarczy pod Nr. kons. 
1691 przy ul. Krótkiej w kącie za budynkiem  
m iejskiego browarku miodowego położony i 
ogrodu lkat. 87/1.

Nieruchom ość w ystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 1216 kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi 811 koron, po­
niżej tej ceny sprzedaż n ie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które zarazem ja­
ko z ustawą zgodną się zatwierdza i odno­
szące się do tej nieruchom ości dokumenta 
(w yciąg tabularny, w yciąg katastralny, pro­
tokoły ocenienia i t. d.) może każdy mający 
chęć kupienia przejrzeć podczas godzin urzę­
dowych w sądzie niżej w ym ienionym  w biu­
rze Nr. 39.

Takie prawa, w obec których niniejsza  
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
terminie licytacyjnym , inaczej roszczeni." ' 
rodzaju co do samej nieruchom ości nie mo­
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te oseby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie ju i istnieją, bądi w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy  
sądowej, jeś li n ie mieszkają w okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i n ie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w  siedzibie 
sądu zam ieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Tarnopol, dnia 8 września 1910.

L. cz. E . 1668/10 (4) (11015)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie powiatowej Kasy oszczę­
dności w Brzeżanach zastąpionej przez ad­
wokata dr. Schatzla w Brzeżanach odbędzie 
się dnia 12 października 1910 o godzinie 10'30  
przed południem  w sądzie niżej w ym ienio­
nym, w biurze Nr. 17 licytacya realności 
objętych lwh. 1135, 113ć ks. gr gm Brze- 
żany, składających się z domu m ieszkalnego, 
stajni, ogrodu i gruntów ornych.

Nieruchom ości wystawione na licytacyę, 
są ocenione: lw h. 1135 na 9786 kor. 85 hal., 
lwh. 1136 na 879 kor. 80 hal.

Najniższa cena w ynosi za lwh. 1135  
kwotę 6524 kor. 56 hal., za lwh. 1136 kwotę 
568 kor. 54 h a l , poniżej tej ceny sprzedaz 
nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych niernchom ości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas g o ­
dzin urzędowych w sądzie niżej w ym ienio­
nym, w biurze Nr. 17.

Takie prawa, wobec których niniejsza  
relicytacya byłaby niedopuszczalną, należy  
zgłosić do Sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samych nieruchomości 
nie m ogłyby być ju i ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadam iane będą o 
dalszych wydarzeniach tego postępowania je­
dynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli n ie mieszkają w  okręgu sądu niżej w y­
m ienionego i nie wskażą temuż sądowi p eł­
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zam ieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Brzeżany, dnia 14 sierpnia 1910.

L. 3551/10 (11081 1 - 2 )
O głoszenie licytacyi.

W dniu 11 i 31 października b. r. m ię­
dzy godziną 10 a 12 w południe odbędzie 
się w kancelaryi tutejszego W ydziału powia­
towego licytacya ustna celem  wydzierżawie­
nia 8 myt na drogach powiatowych i gm in­
nych w pow iecie tutejszym na 1 w zględnie 
na 3 lata od 1 stycznia 1911 począwszy, a to :

1. m yta od mostu na rzece P eltw i w 
Busku z ceną w yw ołania rocznego czynszu 
5025 kor.,

2. m yta drogowego na drodze Buak- 
Ghołojów w Busku z ceną w yw ołania 5050  
kor.,

3. myta m ostowo-drogowego w Nowo­
siółkach z ceną w yw ołania 3000 kor.,

4. myta drogowego na drodze Busk- 
Ghołojów w Połonicznej z ceną w yw ołania

i 1480 kor.,

z dnia 4 października 1910.

5. m yta drogowego w Streptow ie z ce­
ną w yw ołania 1236 kor.,

6. myta drogowego na drodze Radzie- 
chów-Kulików w  Pukaczowie z ceną w yw o­
łania 2255 kor.,

7. 2 myt drogowych na drodze Busk- 
T oporów :

a) na stacyi w Busku z ceną w yw oła­
nia 1950 kor.,

b) na stacyi w Czanyżu z ceną 1055  
koron.

Olerty pisem ne wnoszone być mogą 
przed pierwszym term inem  licytacyjnym .

Wadyum 10°/o ceny w ywołania.
Bliższe warunki przejrzane być moga 

w biurze tutejszego W ydziału Rady powia­
towej.

Z W ydziału Rady powiatowej.
W Kam ionce strum., 15 września 1910.

Prezes: Ujejski.

L. cz. E . 1491/10 (5) (11014)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie p. Sauela M essera w  Brze- 
żanach odbędzie się  dnia 12 października 
1910 o godzinie 10 przed południem  w są­
dzie niżej wym ienionym , w biurze Nr. 17 w 
Brzeżanach licytacya realności objętej lwh. 
2171 ks. gr. gm iny Brzeżany, składającej się  
z murowanego domu m ieszkalnego.

Nieruchom ość w ystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 7812 kor.

Najniższa cena w ynosi 3906 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się  do 
tej nieruchom ości doknmenta (w yciąg tabular- 
ny, w yciąg katastralny, protokoły ocenienia  
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wym ienionym , w biurze Nr. 18

Takie prawa, wobec których niniejsza  
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego  
rodzaju co do samej nieruchom ości n :e mo­
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa 
lub ciężary na powyższej realności bądź 
obecnie ju i istn ieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeś li n ie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wym ienionego i n ie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zam ieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Brzeżany, dnia 30 lipea 1910.

L. cz. E. 1428/9 (19) (11102)
Edykt licytacyjny.

Dnia 12 października 1910 o godzinie 
11 przed południem  w sądzie niżej w ym ie­
nionym , w biurze Nr. 16 odbędzie się licyta­
c ja  połowy realności lwh. 1188 ks gr. gm. 
kat. Oleszyce m iasto, składającej się z pb. 1. 
38/1 i 38/2, na których jest pobudowany dom 
parterowy.

Nieruchom ość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na 1000 kor.

Najniższa cena wynosi 500 koron, po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwierdza 
i odnoszące się do tej nieruchom ości doku­
m enta, (w yciąg tabularny, w yciąg katastralny,

1 protokoły ocenienia i t. d), może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej w ym ienionym , 
w biurze Nr. 16.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Lubaczów, dnia 4 września 1910.

L. cz. E. 1283/10 (6) (11065)
Edykt licytacyjny.

Dnia 20 października 1910 o godzinie 
10 przed południem  w  sądzie niżej w ym ie­
nionym , w biurze Nr. V. odbędzie się licyta­
c ja  2/40 i 2/10 części realności obj. lwh. ,1 
ks. gr. gm. Pniatyn i 2/20 i 2/5 cz. lw h. 2 
tejże gm iny wraz z przynależnościam i.

Nieruchom ości te  wystawione na licyta­
cyę, są ocenione: 1. 2/40 i 2/10 cz. lwh. 1 
na kwotę 25 kor., 2. 2/20 i 2/5 cz. realności 
lwh. 2 na kwotę 5622 kor. 50 hal.

Najniższa cena w y n o si: ad 1. 16 kor. 
67 hal., ad 2. 3748 kor. 34 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w  sądzie niżej w ym ienio­
nym, w biurze Nr. V.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Przem yślany, dnia 3 września 1910.

L. cz. E. 665/10 (5 ) (11068)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Kasy zaliczkowej w Soko­
łow ie odbędzie się dnia 14 października 1910  
o godz. 9 przed południem w sądzie niżej 
wym ienionym  w biurze Nr. 16 w Sokołow ie

licytacya połowy realności lwh. 491 ks. gr. 
gm. kat. Sokołów składającej się z parcel 
budowlanych i grantowych wraz z domem  
murowanym, stodołą drewnianą, blachą cyn­
kową pokrytą.

Połowa nieruchom ości powyższej wy­
stawiona na licytacyę, jest oceniona na kwotę 
5660 kor

Najniższa oferta wynosi 3773 kor. 34 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się  równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tej n ie­
ruchomości dokumenta (w yciąg tabularny, w y­
ciąg katatralny, protokoły ocenienia i t. d.), 
może każdy, mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych, w sądzie niżej 
wymienionym , w biurze Nr. 16.

Takie prawa, w  obec których niniejsza  
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy  
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
nie m ogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w  toku postępowa­
nia iicytaeyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wauia jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeś li nie mieszkają w okręgu Sądu 
niżej w ym ienionego i n ie wskażą temuż Są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie  
Sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Sokołów, dnia 12 września 1910.

L. cz. E. 2004/10 (5 ) (11033)
Edykt licytacyjny.

Dnia 20 października 1910 o godzinie 10 
rano w sądzie niżej wym ienionym , w  biurze 
Nr. 4 odbędzie się  licytacya realności lwh. 
4 ks. gr. gm. Baranów objętej, Józefy Wa- 
rzykowskiej własnej z parcelami, a m ianow icie:

a) pare. gr. 296 (rola) o powierzchni 
12 a. 30 m,

b) parc. bud. 337 wraz ze stojącym na 
niej domem drewnianym  i parc. gr. 294  
(ogród), 295 (rola) o powierzchni 12 a. 41 m, 
ewentualnie łącznie całej realności.

Nieruchom ości te oceniono n a: ad a) 
na 550 kor., ad b) na 1250 kor., w  całości 
na 1800 kor.

Najniższa cena w ynosi: ad a) 366 kor. 
66 hal., ad b) 833 kor. 34 hal., odnośnie do 
całej realności 1200 kor.

Dokumenta przejrzeć można w biurze 
Nr. 4.

Takie prawa, wobec których niniejsza  
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej do daia licytacyi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Tarnobrzeg, dnia 3 września 1910.

L. 388 (11079 1 - 3 )
Dnia 21 października 1910 r. o godzi­

nie 10 rano odbędzie się w c. k. Zarządzie 
lasów w N iebyłow ie (poczta Perehińsko) li- 
cytacya ofertowa na sprzedaż:

Drzewa jak ie w niebyłow skim  okrę­
gu gospodarczym w latach 1911, 1912 "i 
1913 jest do cięcia przeznaczone.

Bliższych wiadomości udziela tenże c. k. 
Zarząd lasów i c. k. Dyrekeya lasów we 
Lwowie.

G. k. Zarząd lasów  i dóbr państwowych  
w N iebyłow ie.

N iebyłów , dnia 1 października 1910.

L. ez. E . 570/10 (5) (10991)
Edykt licytacyjny.

Dnia 28 października 1910 godzina 10 
przed południem  odbędzie się w biurze Nr. 
6 sądu tutejszego licytacya całej realności 
lwh. 2070 gm. Zakopane.

Powyższą realność oceniono na 1644
kor.

Najniższa cena niżej której sprzedaż 
n ie nastąpi w ynosi 1096 kor.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w tut. sądzie, 
biuro Nr. 6.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
N ow y Targ, dnia 1 w rześaia 1910.

L. cz. E . 2507/10 (3) (10990)
Edykt licytacyjny.

Dnia 27 października 1910 o godzinie
10 przed południem  odbędzie się w biurze
Nr. 6 sądu tutejszego licytaeya realności
lwh. 969 gm. Zubsuche.

Powyższą realność oceniono na 2731
kor. 40 hal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, w ynosi 1820 kor. 92 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym, biuro Nr. 6.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Nowy Targ, dnia 2 września 1910.
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L. ez. E. 1675/10 (B) (11101 1 - 3 )

E d y k t .
Dnia 24 października 1910 odbędzie się 

w sądzie tut. publiczna sprzedaż 9/20 częśc 
realności lw h 26 i połowy lwh. 69 ks. gr 
gm. Łososina górna.

Cena szacunkowa wynosi 3771 kor 
82 hal.

Najniższa cena w ynosi 2514  kor. 54
hal.

Warunki licytacyjne i dokumenta mo­
żna przejrzeć w tut. sądzie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Limanowa,, 6 września 1910.

L. cz. E . 1459/10 (2 ) (11100)
E d y k t .

Dnia 17 października 1910 odbędzie się 
w tut. sądzie licytacya 1/4 części realności 
lwh. 180 gm. Przyszowa.

Cena szacunkowa w ynosi 259 kor. J 1
hal.

Najniższa cena w ynosi 172 kor. 70
hal.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
morna przejrzeć w tutejszym sądzie.

C. k. Sąd powiatowy.
Limanowa, 19 września 1910.

L. cz. E. 923/10 (11094)
W sądzie tutejszym odbędzie się dnia 

27 października 1910 godzina 3 po południu 
sala rozpraw Nr. 5 licytacya realności lw h  
1000 gm iny Nagorzanka obejmującej dom 
m ieszkalny piątrowy, oficynę, szopę murowa­
ną i ogródek z 240 drzewkami owocowymi 

Wartości szacunkowej 16.703 kor. 50
hal.

A kta tyczące się licytacyi przejrzeć m o­
żna w tut. sądzie.

C. k. Sąd powiatowy.
Buczaaz, 16 września 1910.

L cz E. 821/10 (9 ) (11000)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie dr. W ładysław a Czajkow­
skiego jako zarządcy masy konkursowej fir­
my M Scharf i Syn odbędzie się dnia 6 
października 1910 o godzinie 9 przed połu­
dniem w sądzie niżej wym ienionym  w biu­
rze Nr. 3 dom Borowca licytacya realności 
lwh. 367 ks. gr. Terło.

Nieruchom ość wystawiona na licytacyę  
jest oceniona na 2460 kor.

Najniższa cena w ynosi 1640 koron, po 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchom ości dokumenta może każdy, ma­
jący chęć kupienia przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wym ienionym , 
w biurze Nr. 3.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Stary Sambor, dnia 10 sierpnia 1910.

L. ez. E. 1009/10 (5) (11071)
Dnia 28 października 1910 o godzinie 

8 przed południem  w sądzie niżej w ym ien io­
nym  w biurze Nr. V. odbędzie się licytacya  
celem  zniesienia w spółw łasności realności 
lw h. 52 gm. Markowee objętej, składającej 
się z domu, stodoły, kurnika, parceli budo 
wlanej i gruntowych łącznego obszaru 85 ar. 
28 m* wr. z z przynależnościam i, składające- 
mi się ze studni i 15 drzew a stanowiącej 
w łasność Mozesa Bożena, A nny Pidhirnej i 
Stefana Zabłotowskiego.

Nieruchom ość w ystawiona na licytacyę  
jest oceniona na 2400 kor. wraz z przyna­
leżnościam i, poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się  
do tej nieruchom ości dokumenta może ka­
żdy mający chęć kupienia, przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w sądzie niżej w ym ie­
nionym , w biurze Nr. V.

Takie prawa, wobec których niniej 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zg łosić  do sądu najpóźniej przy wyznaczo 
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszczę 
nia tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
m e m ogłyby być ju i ze skutkiem  podno 
szone

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Tyśmienma, dnia 14 września 1910.

L. cz. E . 960/10 (6) (11002)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Różki Kryśko gospodyni w 
W erbiżu odbędzie się dnia 29 października 
1910 o godzinie 9 przed południem  w sądzie 
niżej wym ienionym , w biurzeJNr. 8 w Szczer- 
eu licytacya 1/4 części realności lw h. 602  
ks. gr. gm. Werbiź z przynależnościam i, 
składającem i się  z domu i stodoły.

Nieruchom ość ta w ystaw iona na licyta­
cyę, jest oceniona na 397 kor., przynależno­
ści zaś na 110 kor.

Najniższa cena w ynosi 338 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

j Zatwierdzone warunki licytacyjne i od 
noszące się do tej nieruchom ości dokumenta 
(w yciąg tabularny w yciąg katastralny, pro 
łokoły ocenienia i t. d.) może każdy mający 
chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin urzę 
dowych w  sądzie niżej w ym ienionym , w biu 
rze Nr. 8.

Takie prawa, wobec których ninie jsza 
licytacya by łaby  n ie d o p u szc za ln ą , należy 
zgłosić do sądu  najpóźniej przy wyznaczo­
nym  te rm in ie  licytacyjnym , inaczej roszczę 
n ia  tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie m ogłyby być j u ż  ze skutkiem  podnoszone

Te osoby, dla k tórych  jakie p raw a  lub 
ciężary n a  powyższej n ieruchom ości bądź 
obecnie już istn ieją ,  bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego pow staną, zawiadamiam 
będą o dalszych w ydarzen iach  tego posty 
pow ania  jedyn ie  przez przybicie n a  tablicy 
sąd o w e j, j«śli a ie  mieszkają w okręgu sądu 
niżej wym ienionego i n ie  wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Szczerzec, dnia 17 września 1910.

L. cz. S. 2/10 (63) (11108  1 - 3 )
E d y k t .

Na wniosek zarządcy i wydziału wie 
rzyeieli masy konkursowej bł. p. Rafała 
Gutwirtha wyznaczam audyencyę na dzień 
10 października 1910 o godzinie 10 rano w  
c. k. sądzie powiatowym  w Radom yślu wiel 
kim sala Nr. 2 celem  ustalenia przez ogół 
wierzycieli sposobu sprzedaży nieruchom ości 
objętych lwh. 321, 348, 365 ks. gr. gm. 
Radom yśl wielki w majętności tabularnej 
Dąbie objętej lwh. 168, a m ianowicie sprze­
daży powyższych nieruchom ości z wolnej 
ręki.

O ezem zawiadamiam wszystkich wie 
rzyeieli.

Radom yśl w ielki, 29 września 1910.
Komisarz konkursowy.

L. cz. S. 4/9 (160) (11050)
E d y k t .

W sprawie m asy konkursowej firmy 
M. Scharf i syn i Sali Scharf, browar w 
Huczku, mianujemy w m iejsce dotychczaso­
wego komisarza konkursowego c. k. radcy 
Eliasza Frankla komisarzem konkursowym  
dla wym ienionej masy e. k radcę sądu kraj. 
W ładysława Grzędzielskiego.

0 . k. Sąd obwodowy. Oddział IV . 
Przem yśl, dnia 24 września 1910.

L ez. S. 7/7 (349) (11122)
W konkursie Nucbyma Lówa przędło 

żył zawiadowca masy projekt rozdziału masy.
W szystkim wierzycielom  konkursowym, 

którzy dotychczas zgłosili sw e w ierzytelno­
ści, wolno powyższy projekt u komisarza 
conkursowego lub zawiadowcy masy prze 

glądać i brać z niego odpisy i m ożliwe za­
rzuty wolno im w nosić ustnie lub pisem nie 
u komisarza konkursowego aż do dnia 8 
października 1910.

Do rozprawy nad tym projektem i usta- 
eniem  rozdziału wyznacza się audyencję na 

dzień 11 października 1910 o godz. 11 przed 
południem  w c. k. sądzie obwodowym w 
Tarnowie, biurze Nr. 21.

Tarnów, dnia 26 września 1910.
Komisarz konkursowy.

1090 (10784 3— 3)
K o n k u r s .

Celem nadania posady weterynarza  
m iejskiego rozpisuje niniejszem  konkurs z ter­
minem wnoszenia należycie udokum entowa­
nych podań do 20 października 1910 r.

P łaca roczna 1500 kor. Posada do ob ję­
cia zaraz. W  miejscu stacya kolejowa, łado­
wanie bydła, trzody i mięsa.

Rozwadów nad Sanem, dnia 20 wrze­
śnia 1910.

0 . k. komisarz rządow y: 
Stefan Ziembiński m. p.

1197 (10666 3 - 3 )
O głoszenie konkursu.

Celem obsadzenia posady laboranta 
przy laboratoryum Zakładu chem ii lekarskiej 
c. k. U niw ersytetu  we Lwowie rozpisuje się 
niniejszem  konkurs z term inem  do dnia 30 
października 1910 roku.

Do posady tej przywiązane są pobory 
służbowe unormowane ustawą z dnia 28 
września 1908 L. 204 Dz. p. p. i rozporzą­
dzeniem  wszystkich M inisterstw z dnia 22 
listopada 1908 L. 234 Dz. p. p. wraz z do­
datkiem aktywalnym  oraz ubranie służbowe.

Do obowiązków laboranta należeć b ę­
dzie : utrzym ywanie w szystkich aparatów
szklanych i m etalowych we wzorowej czy­

stości, przygotowywanie odczynników chem i 
cznych, składanie aparatów potrzebnych do 
wykładów i badań naukowych, czuwanie nad 
instalacyą wodną, gazową i elektryczną oraz 
aparatem destylacyjnym , uskutecznianie dro 
bnych naprawek w tych urządzeniach 
w ogóle wykonywanie wszystkich poleceń da 
nych przez Dyrektora instytutu lub tegoż za 
stępeę.

W podaniach sw ych winni kandydaci 
wykazać dokumentami i

1. dokładną znajomość czytania i pisa 
nia w języku polskim,

2. fizyczne uzdolnienie do pełnienia  
sw ych obowiązków a to przez przedłożenie 
świadectwa lekarskiego,

3. wiek, stan tudzież swe dotychczaso­
we zatrudnienie i zachow acie się,

4. wykazać się dokumentami, ie  kan­
dydat posiada zasadnicze wiadomości o ma­
n ipu lacji chem ikaliam i oraz b iegłość i do­
świadczenie w obchodzeniu się z urządzenia­
mi laboratoryum chem icznego, oraz iż jest, 
obeznany z urządzeniami instalacyi wodnej, 
gazowej i elektrycznej tudzież aparatu desty­
lacyjnego (Reskrypt M inisterstw a W yznań  
Oświaty z dnia 22 lipea 1910 L. 23 997).

Podania należy wnosić w  term inie w y­
żej oznaczonym do Senatu Akadem ickiego  
c. k. U niw ersytetu  we Lwowie. Jeżeli kan 
dydat zostaje w służbie publicznej powinien  
podanie w nieść za pośrednictwem  swej W ła 
dzy przełożonej.

W reszcie zwraca się  uwfagę, źe po my 
śli ustawy z dnia 19 kwietnia 1872 Nr. 60 
Dz. p. p. pierwszeństwo do otrzymania tej 
posady mają w ysłużeni podoficerowie c. i k. 
armii posiadający certyfikat uwolnienia, a 
dopiero w  ich braku mogą być uwzględnie­
ni i irmi kandydaci.
Z Senatu Akadem ickiego c. k. U niwersytetu  

we Lwowie.
Lwów, dnia 16 września 1910.

L. 3 7 2 5 - 4 1 2 7  (10817 3 - 3 )
K o n k u r s .

W ydział Bady powiatowej w Brodach, 
na m ocy uchwały Rady powiatowej z dnia 
15 września 1910 rozpisuje n iniejszem  po­
nowny konkurs celem  obsadzenia posady lu­
stratora gm in z następującym i poborami:

1. płaca roczna 2400 kor.
2. ryczałt na podróże 800 kor., po sta- 

bilizacyi nastąpi przyznanie:
a) dodatku aktywalnego w wysokości 

20°/o o.l płacy,
b) p ięciolecia po 5% policzyć się ma­

jące od stałej płacy.
W arunki:
1. nieprzekraczalny 30 rok życia,
2. Znajomość języków krajowych i n ie­

m ieckiego,
3. św iadeitw o zdrowia,
4. obywatelstwo austryackie,
5. św iadectwo ukończonych szkół śre­

dnich,
6. znajomość ustaw adm inistracyjnych,
7. św iadectwo nieposzlakowanego życia,
8. Curriculum vitae.
Pierw szeństw o mogą mieć kandydaci,

itórzy wykażą się wyższemi studyami.
Należycie udokumentowane podania na- 

eży wnos ć do Wydziału powiatowego do 
dnia 30 października 1910.

Z W ydziału Bady powiatowej.
Brody, dnia 22 września 1910.

L. 15.028/pr. (10890 3 - 3 )
K o n k u r s .

W celu obsadzenia jednej, względnie 
więcej posad kancelistów  policyi z system i- 
zowanymi poborami XI. klasy rangi w  eta­
cie c. k. Dyrekcyi policyi we Lwowie, roz­
pisuje się konkurs z term inem  do 31 paź 
dziernika 1910.

Ubiegający się  o te posady winni 
w nieść sw e podania zaopatrzone w dowody 
cwalifikacyi i znajomości języków krajowych  
w drodze w łaściwej do Prezydyum c. k Dy­
rekcyi policyi we Lwowie.

Posady te nadane będą w  m yśl usta­
wy z dnia 19 kwietnia 1872, Dz. p. p. Nr. 
60 przed innym i ukwalifikowanym i w ysłużo­
nym  podoficerom, zaopatrzonym w certyfi­
katy, o ile n ie będą ubiegać się o nie kom- 
petenei z kategoryi urzędników państw o­
wych.

Z Prezydyum c. k. N am iestnictwa. 
Lwów, dnia 25 września 1910.

. Prez. 13.846 (10.8S2 3 - 3 )
K o n k u r s .

Przy każdym z Sądów powiatowych w 
Grybowie i Limanowej jest do obsadzenia 
posada komisarza dla sprostowania ksiąg  
gruntowych w IX. klasie rangi z pojedyn- 
czemi dyetami po sześć koron dziennie w  
czasie podróży w  okręgu urzędowym i z za­
stępującym wynagrodzenie kosztów podróży 
ryczałtem tysiąc koron rocznie płatnym  w 
rów nych ratach m iesięcznych z dołu.

Z ryczałtu tego obowiązany będzie ko­
misarz ponosić także koszta w spólnych z 
geom etrą i pisarzem podróży tak z siedziby

urzędowej kom isyi dla sprostowania ksiąg  
gruntowych do każdorazowego m iejsca komi­
syjnego i z powrotem, jakoteż m iędzy dw o­
ma lub więcej miejscami kom isyjnem i, tu­
dzież koszta przewozu przyrządów m ierni­
czych, operatów, ksiąg i aktów.

W razie przedsięwzięcia kom isyi bez 
użycia podwody, obowiązkiem będzie kom i­
sarza wynagrodzić resztę członków komisyi 
w wysokości przewidzianej punktem 1. ko­
munikatu zam ieszczonego na stronie 126 Dz. 
rozp. M :n. spraw, z 1887. W wypadkach  
objętych punktem 2 tegoż komunikatu może 
wzm iankowane tara odszkodowanie policzać 
każdy z osobna członek komisyi atoli z wy­
jątkiem  sam ego komisarza.

Podania kom petencyjne należy w nosić  
w drodze służbowej do Prezydyum Sądu 
obwodowego w Nowym Sączu do 10 paź­
dziernika 1910.

Prezydyum c. k. Sądu krajowego 
wyższego.

Kraków, dnia 24 września 1910.

L. 13 434 (10407 3 — 3)
K o n k u r s.

Przy Sądach obwodowych: a) w N o­
wym Sączu i b) Tarnowie jest do obsadze­
nia po jednej posadzie kancelisty.

Podania o powyższe lub przy innych  
sądach opróżnić się mogące dla wysłużonych  
podoficerów zastrzeżone posady kancelistów  
w nosić należy do 19 października 1910 do 
Prezydyum Sądu obwodowego: 

ad a) Nowym  Sączu, 
ad b) Tarnowie.

Prezydyum Sądu wyższego.
Kraków, 14 września 1910.

L. Prez 636 (6 /10) (10949 3 - 3 )
O g ł o s z e n i e .

Przy podpisanym Sądzie są do obsa­
dzenia zaraz 3 posady stałych  pomocników  
kancelaryjnych.

Podania należycie udokumentowane na­
leży w nieść do N aczelnictw a tutejszego sądu 
najdalej do 10 października 1910.

Pierw szeństwo mają woluntarynsze są­
dowi.

Naczelnictwo c. k Sądu powiatowego. 
Krosno, dnia 26 września 1910.

L. 2391 (10818  2 - 3 )
K o n k u r s .

W ydział powiatowy w  Gorlicach roz­
pisuje niniejszem  konkurs celem  obsadzenia 
posadv lekarza okręgowego z siedzibą w Uściu  
ruskiem.

Z posadą powjższą połączona jest ro­
czna płaca 1.400 kor. i roczny ryczałt na 
objazdy 800 kor., tudzież prawo dc em ery­
tury a to w  granicach postanowień ust 
z dnia 12 maja 1909 Nr. 63 Dz. u. kr.

Do okręgu powyższego należą g m in y : 
Banica, Jasionka, Krywa, Bartne, Bielanka, 
Blechnarka, Bodaki, Gładyszów, Hańczowa, 
Klimkówka, Konieczna, Kunkowa, Kwiatoń, 
Leszczyny, Łosie, Ług, M ałastów, Nowica, 
Pętna, Przegonina, Przysłup, Pstrążne, Re- 
getów wyżny i niżuy, Ropa, Ropki, Skwirtne, 
Sm erekowie, U ście ruskie, W irchne, W yso­
wa i Zdynia.

Starający się o powyższą posadę, mu­
szą wykazać prócz fizycznej zdatności posia­
danie następujących warunków:

1. obywatelstw o austryackie,
2. dyplom dr. m edycyny, uprawniający 

do wykonywania praktyki lekarskiej,
3. n ieskazitelny charakter,
4. znajomość języków krajowych,
5. praktykę najmniej dwuletnią w za­

wodzie lekarskim,
6 n/eprzekroezony wiek lat 40. ; 
Lekarz okręgowy w Uściu ruskiem bę­

dzie m ógł otrzymać zezw olenie na p ełn ien ie  
obok służby lekarskiej okręgowej również 

bowiązków lekarza zdrojowego podczas se ­
zonu kąpielowego w zakładzie w odoleczni­
czym w W ysowy.

Obowiązki lekarza okręgowego określa 
instrukeya wydana przez c. k. N am iestnictwo  
w porozumieniu z W ydziałem  krajowym, w e­
dług Dz. u. kr. Nr. 83/89. Nadto lekarz 
okręgowy będzie obowiązany utrzymywać 
aptekę domową.

Podania należy w nosić do W ydziału  
powiatowego w  Gorlicach najdalej do dnia  
31 października 1910.

W ydział Rady powiatowej.
Gorlice, dnia 20 września 1910.

Prez. 24.821 (11040  1— 2)
K o n k u r s .

Odnośnie, do konkursu w Nr. 223 „Ga­
zety Lwowskiej “ ogłoszonego oznajmia się, 
że konkurs na posady starszych naczelników  
rancelaryi przy c. k. sądach obwodowych w 
3rzemyślu i Stryju upływa z dniem 15 paź­

dziernika 1910.
Z Prezydyum c. k. Sądu krajowego 

wyższego. ■
Lwów, dnia 27 września 1910.
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L. Prez. 24.41 B (11089 1— 2)

K o n k u r s .
Odnośnie do konkursu ogłoszonego w 

Nr. 223 „Gazety Lwowskiej" zawiadamia się, 
że konkurs na posady sędziów jako komi- 
sarzów dla sprostowania ksiąg gruntowych  
przy Sądach powiatowych w Buczaezu, Bu- 
kowsku, Ozortkowie i Sniatynie upływ7a z 
dniem 15 października 1910.

Z Prezydyum e. k. Sądu krajowego 
wyższego.

Lwów, dnia 27 września 1910.

L. Prez. 24.868 (11088 1 - 2 )
K o n k u r s .

Odnośnie do ogłoszonego konkursu w 
Nr. 228 „Gazety Lwowskiej" oznajmia się, 
że konkus na posadę rewidenta, ewentualnie 
ofieyała, asystenta i praktykanta rachunko­
wego przy c. k. Sądzie krajowym wyższym  
we Lwowie z dniem 15 października 1910  
upływa.

Z Prezydyum e. k. Sądu krajowTego 
wyższego.

Lwów, dnia 27 września 1910.

Wyroki prasowe.
L. cz. Pr. 166/10 (2 ) (11076)

W  Im ieniu Jego Cesarskiej Mości 1 
O. k. sąd krajowy dla spraw karnych 

we Lwowie, orzekł na mocy §§ 489 i 493 
p. k. i § 37 ust. pras., że treść artykułu 
um ieszczonego w Nr. 221 czasopisma „Głos" 
z dnia 28 września 1910 pod tytułem  „Ce­
libat księży" w ustępie od „W dzisiejszych  
czasach" do „w piekło", zaw bra znamiona 
występku z § 302 i 303 u. k., a zatem uspra­
w iedliw ioną jest zarządzona przez c. k. Pro 
kuratora rządowego konfiskata tego ezasopi 
sina w dniu 27 września 1910.

W skutek tej uefiwały wzbronione jest 
dalsze rozpowszechnianie tego artykułu , a 
zabrany nakład ma być zniszczony.

Lwów, dnia 30 września 1910.

L. cz. Pr. 165/10 (2) (11077)
O g ł o s z e n i e .

W Im ieniu Jego Cesarskiej M o śc i!
C. k. Sąd krajowy dla spraw karnych 

we Lwowie, orzekł na mocy §§ 489 i 493  
p. k. i § 37 ust. pras., że treść artykułu 
um ieszczonego w Nr. 1112 czasopisma „Ga­
zeta eodz:ennau z dnia 29 września 1910  
pod tytułem  „W izyta W ilusia we Lwowie" 
w ustępie od „W iluś otrzyma" do „zaczyna 
się  niecierpliw ić" zawiera znamiona w ystęp­
ku z § 516 u. k., a zatem usprawiedliWio 
ną jest zarządzona przez c. k. Prokuratora 
rządowego konfiskata tego czasopism a z dnia 
26 września 1910.

Wskutek tej uchwały wzbronione jest 
dalsze rozpowszechnianie tego artykułu, a 
zabrany nakład ma być zniszczony.

Lwów, dnia 29 września 1910.

Rozmaite obwieszczenia.
L. Prez. 2225 (18) P ./10 (11007 2 - 8 )

O b w i e s z c z e n i e .
Prezydent c. k. Sądu krajowego wyż­

szego we Lw ow ie zam ianował na mocy § 
301 proc. karn. dla czwartej zwyczajnej z 
dniem 14 listopada 1910 o godzinie 10 przed 
południem się rozpoczynającej kadencji po­
siedzeń sądów przysięgłych  na rok 1910  
przy tutejszym  e k. sądzie obwodowym prze­
wodniczącym  sądów przysięgłych e. k. pre­
zydenta sądu obwodowego M odesta Karat.ni- 
ckiego, a zastępcami przewodniczącego, rad­
cę e. k. sądu krajowego wyższego M arcelego 
Pileckiego, tudzież radców sądu krajowego 
Filem ona M etellę, Juliana Dawidowicza, J ó ­
zefa W illaum e, Karola Bałabana i Adama 
Harlendera.

Prezydyum e. k. Sądu obwodowego.
Brzeżany, dnia 27 września 1910.

L. Prez. 2956 (18) P./10 (10967 2 - 3 )
Jego E kscelencya Prezydent wyższego 

Sądu krajowego zam ianował po m yśli § 301 
p. k. dla czwartej kadeneyi Sądu przysię­
głych , dnia 14 listopada 1910 o godzinie 9 
rano się rozpoczynającej, radcę Dworu Chy­
lińskiego, jako prezydenta sądu obwodowe­
go, przewodniczącym, a zastępcami jego 
radców wyższego sądu krajowego dr. Man- 
dybura i Praczyńskiego, oraz radców sądu 
krajowego H essego, L ityńskiego, W ojtasie­
wicza, Olszewskiego, dr. Czajkowskiego i 
Nahlika.

Prezydyum e. k. Sądu obwodowego  
Przem yśl, dnia 27 września 1910.

L. Prez. 2512 (18) P ./10 (10966 2 - 3 )
Jego Ekscelencya pan prezydent e. k. 

wyższego sądu krajowego we Lwowie za­
m ianował dla czwartej zwyczajnej dnia 22 
listopada 1910 o godzinie 9 rano rozpocząć 
się  mającej kadeneyi posiedzeń sądu przy­

sięgłych  przy c. k. sądzie obwodowym w 
Sanoku e k. prezydenta tego sądu dr. Wi- 
ktoryna M ańkowskiego przewodniczącym, za­
stępcami jego radców wyższego sądu krajo­
wego Joachim a Tom aszewskiego, Józefa P a­
szkiewicza i Piotra Janickiego, tudzież rad­
ców sądu krajowego Franciszka Ksawerego 
Brzozowskiego i Józefa Jaworskiego.

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego.
Sanok, dnia 27 września 1910.

L. cz. Yr. 694 10 (169) (10903 2 - 3 )
Obwieszczenie.

W sprawie karnej Pinkasa W einberga  
i Izaaka K osenfelda vel Jankla W olfa Scbwar 
za o zbrodnię kradzieży znajduje się w de­
pozycie karnym tutejszego sądu gotówka 383 
kor. i 489 kor. 10 hal odebrana powyższym  
obwinionym  a skradziona przez nich w pierw­
szych m iesiącach 1910 roku niewiadomym  
w łaścicielom  prawdopodobnie podróżującym  
w pociągach kolejowych.

Po m yśli § 376 p. k wzywa się  w ła­
ścicieli powyższej gotówki, aby w przeciągu  
roku od dnia zam ieszczenia po raz trzeci 
edyktu zgłosili się w podpisanym sądzie i 
swoje prawo w łasności do pieniędzy tych  
wykazali, gdyż po upływ ie powyższego ter­
minu gotówka do kasy rządowej oddaną zo­
stanie.

G. k. Sąd obwodowy, Oddział VII.
Rzeszów, dnia 24 września 1910.

L. Prez. 2064 (18/10( (11011 2— 3)
O b w i e s z c z e n i e .

Jego E kscelencya pan prezydent c. k. 
wyższego sądu krajowego we Lwowie zamia 
nował dla czwartej dnia 22 listopada 1910  
o godzinie 9 przed południem  rozpocząć się 
mającej zwyczajnej kadeneyi posiedzeń są ­
dów* przysięgłych na rok 1910 przy tut. 
c. k. sądzie obwodowym, przewodniczącym  
sądów przysięgłych  c. k. radcę Dworu i 
prezydenta sądu obwodowego dr. Marcelego 
M isińskiego a zastępcami przewodniczącego 
radców c. k. sądu krajowego wyższego, Fran­
ciszka Buczyńskiego, Karola W iDcenza, Hen  
ryka Góralskiego, tudzież radców sądu kra 
jowego W łodzim ierza Łukawieckiego. K on­
stantego Onyszkiewicza, Stanisława R ulew ­
skiego, W łodzimierza hr. Russoekiego i W ła­
dysława Mayera

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego.
Stryj, dnia 27 września 1910.

L. cz. O. IX. 90/10 (12) (10430 2 - 3 )
E d y k t.

Przeciw  Joelowi Turteltaubowi, które 
go m ieisee pobytu jest nieznane, w niesiony  
został do e. k sądu powiatowego w Stryju 
przez dr. Jakóba Rabinowicza adwokata w 
Stryju pozew o zapłacenie kwoty 1000 kor. 
z pn.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
termin do rozprawy na dzień 31 październi 
ka 1910 o godz. 9 rano w biurze Nr. 36.

Celem strzeżenia praw Joela Turteltau- 
ba ustanawia się pana dr. Ozyasza W eissa  
adwokata w Stryju, kuratorem

Tenże kurator zastępywać będzie Joela  
Turteltauba w rzeczonej sprawie na j e ­
go koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi lub pełnom ocnika nie 
zanianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IX.
Stryj, dnia 6 września 1910.

Zl. 37.932 10 (10781 2 — 3)
E d i k t.

Die galizische Papierfabriks - Aktienge- 
sellschaft vorm. Gebrtider Fiałkow ski in  Bie- 
lifz ist urn K onsentierucg der angeblich seit 
20 Jabren bestehenden auf den Parzellen  
4456/2 4456/3 und 4453/2 in Biała gelege- 
nen K larteiehanlagen sowie Eintraguug der- 
selben in das W asserbuch bittlieh einge- 
sehritten.

Die Klarteiche baben den Zweck das 
ve.rbrauchte K ondensalionswasser dureh Se- 
dinautiren der darin suspendirten Stoffe so­
wie durch nattirliche F iltration  zu rein igen  
nad fur d;e Fabrikation w ieder gebrauehsfa- 
hig zu maehen.

tlber dieses A nsuehen findet im Grun- 
de der Bestim m ungen der §§ 76 u. 83 des 
galizischen W assęrreehtsgesetzes vom 14 
Marz 1878 L G. BI. Nr. 38 die komroisio- 
nelle Lokalerhebung in Biała am 17 Okto- 
ber 1910 mit dern Zusammentritte der Kom- 
mision nm 9 U br yormittags aa Ort und 
Stefie.

Hiezu werden die B eteiligten  mit dem 
Beifiigen eingeladen, dass bei dieser Kommi- 
sion die nieht schon friiher geltend  ge- 
m achten E inw endungen vorzubringen sind, 
widrigens die B eteiligten  der beabsiehtigten  
U nternehm ung und der dazu notigen Abtre- 
tung oder Belastung von GrnndstuekeQ, ais 
zustim mend angesehen wiirden, nnd ohne 
Rticksieht auf spatere E inw endungen dss 
Erkenntnis gefallt werden wurde.

Die Projektbehelfe liegen im Bureau 
der k. k. Bezirkshauptm annschaft Nr. 3, I.

Stoek bis zu Kom m isionstage zur allgem ei- 
nen E insicht.

K. k. Bezirkshauptm annschaft Biała 
Biała, am 10 September 1910.

L. cz. O. IV 97/10 (2) (11063)
E d y k t.

Przeciw  Georgowi W ęgrzynowiczowi 
porucznikowi 1 pułku ułanów  w Mostach 
wielkich, którego m iejsce pobytu jest n iezna­
ne, w niesiony został do e. k. sądu powisto  
wego w M ostach w ielkich przez Galicyjską 
Kasę fakturową we Lwowie pozew o zapłatę 
kwoty 101 kor. 20  hal.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała ustna rozprawa na dzień 30 września  
1910 o godzinie 9 rano w biurze Nr. 8.

Celem strzeżenia praw Georga W ęgrzy­
nowicza ustanawia się pana M aryana Szefe­
ra kandydata not&ryalnego w M ostach w ie l­
kich, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i n iebezpieczeństw o, dopóki on sam w są 
dzie się  nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie 
zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział 1Y.
Mosty w ielkie, 10 w rześnia 1910.

L. cz. O. II. 453/10 (1 ) (11107)
E d y k t.

Przeciw Stanisław ow i Dudzikowi, któ 
rego m iejsce pobytu nieznane, w niesiony  
został do c. k. sądu wiatowego w M szanie 
dolnej przez Józefa i Jana Dudzików pozew  
o 625 kor. 50 bal.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała audyeneya do ustnej rozprawy na dzień  
5 października 1910 o godzinie 9 rano, do 
tut sądu, biuro Nr. 10.

Celem strzeżenia praw Stanisław a Du­
dzika ustanawia się  pana Eugeniusza Lenika  
e. k. auskuitanta sąd. w Mszanie dolnej, ku­
ratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Stan i­
sław a Dudzika w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnom ocnika n ie zamia­
nuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Mszana dolna, 26  w iześn ia  1910.

L. cz. C. II. 478/10 (1 ) (11093 1 - 3 )
E  d y k t.

Przeciw Piotrowi Szlijan, którego m iej­
sce pobytu jest nieznane, w niesiony został 
do c. k. sądu powiatowego w Bóbrce przez 
Arona Majera Schuster i tow. pozew o za­
płatę kwoty 500 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczony został 
term in na dzień 6 października 1910 o g o ­
dzinie 11 rano.

Celem strzeżenia praw Piotra Szlijana 
ustanawia się  pana dr. A dolfa Rotfelda adw. 
w Bóbrce, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Piotra 
Szlijaua w rzeczonej sprawie na jegc koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie zamianuje

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bóbrka, dnia 10 września 1910.

L. cz. O. II. 450/10 (1) (11106)
E d y k t.

Przeciw Szczepanowi Dobrowolskiemu, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, w n ie­
siony został do e. k. sądu powiatowego w 
Mszanie dolnej przez Juliannę z Jamrozów  
Aleksandrowiczową i sp. pozew o zniesienie  
w spółw łasności realności lwh. 38 gro. kat. 
Słomka objętej.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała audyeneya do ustnej rozprawy Da dzień 
6 października 1910 o godzinie 9 rano do 
tut. sądu, biuro Nr. 10.

Celem strzeżenia praw Szczepana Do­
browolskiego ustanawia się pana dr. Wędry- 
ehowskiego adw. w M szanie dolnej, kura­
torem.

Tenże kurator zastępywać będzie Szcze­
pana Dobrowolskiego w rzeczonej sprawie 
na jego koszt i n iebezpieczeństwo, dopóki 
on w sądzie się nie zgłosi, lub pełnom ocnika  
nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Mszana dolna, 23 września 1910.

L. cz. O. II. 579 10 (1 ) (11061)
E d y k t.

Przeciw Jędrzejowi Tabaka, którego 
m iejsce pobytu jest nieznane, w niesiony .-.o- 
s ts ł do c. k. sądu powiatowego w Tarno­
polu przez Józefa Tabakę pozew o zapłace­
nie 764 kor, 22 hal.

Na podstawie pozwu wyznaczono ter­
min na dzień 6 października 1910 o godz 
8 -30 rano tut. sądu.

Celem strzeżenia praw Jędrzeja Tabaki 
ustanawia się  pana adw. dr. M arienberga w  
Tarnopolu, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie pozwą 
nego w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnom ocnika n ie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Tarnopol, dnia 19 września 1910.

L. cz. O. II. 373/10 (_ (11072)
Przeciw niewiadomemu z m iejsca po­

bytu A bie Sperlingowi z Trembowli wniosła  
Czarna Cizes z Trem bowli jako cesyonaryu- 
szka Piotra Ppjsaka z Trem bowli pozew o 
zapłacenie kwoty 540 kor. ?pn. do e. k. są ­
du powiatowego w Trembowli.

U stna rozprawa odbędzie się dnia 6 
października 1910 o godz. 9 rano. b. Nr. 3.

U stanow iony celem  strzeżenia praw po­
zwanego kurator adw. dr. A dolf Frisch za­
stępywać będzie nieobecnego dopóki on sam  
w sądzie się nie zgłosi, lub pełnom ocnika  
nie ustanowi.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Trembowla, dnia 17 września 1910.

I . cz. O. 111. 607/10 (1) (11148)
E  d y k t.

Przeciw  Józefie z Mierzwów Paterko- 
wej, której miejsce pobytu jest nieznane, 
w niesiony został do c. k. sądu powiatowego  
w Rozwadowie przez Herscha Silbera m łod­
szego w Rozwadowie pozew o 600 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 6 października 1910 o godz. 
9 rano.

Celem strzeżenia praw pozwanej usta­
nawia się pana dr. Isenberga adw. w Roz­
wadowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnom ocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Rozwadów, dnia 7 września 1910.

L. cz. O. II. 453/10 (11069)
E  d y k t.

Przeciw niewiadomemu z m iejsca po­
bytu Stanisław ow i Decowi w niesiony został 
do tutejszego sądu przez W ładysława B łoń­
skiego pozew o zn iesienie w spółw łasności 
realności lw h 37 gro. Tarnobrzeg.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
rozprawę na dzień 6 października 1910 o 
godzinie 9 rano.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się kuratorem pana dr. Rebena adw. 
w Tarnobrzegu, który zastępywać będzie po­
zwanego na jego koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki on w Sądzie się nie zgłosi, lub p eł­
nomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Tarnobrzeg, dnia 27 sierpnia 1910.

L. cz. O. III. 421/10 (2) (11062)
E d y k t.

Przeciw  F lor. ntyQie Dem bowskiej, któ­
rej m iejsce pobytu jest nieznane, w niesiony  
został do e. k. sądu powiatowego w Bochni 
przez A nielę Romańską pozew o 390 kor. 4 
bal. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 8 października 1910 o 
godzinie 9 ’30 rano w sali Nr. o w sądzie 
niżej wym ienionym .

Celem strzeżenia praw pozwanej F lo- 
rentyny Dembowskiej ustanawia się pana dr. 
Popiela adwokata w Bochni, kuratorem,

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnom ocnika n ie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Bochnia, dnia 21 września 1910.

L. cz. C. II. 373/10 (11004)
E d y k t.

Przeciw Iwanowu Koźmyniuk F ilipa  
kupcowi w Starych Kutach, którego m iejsce 
pobytu jest nieznane, w niesiony został do
e. k. sądu powiatowego w Zabłotowie przez 
Eliasza Stahla kupca w Zabłotowie pozew o 
294 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencvę do ustnej rozprawy na dzień 10 
października 1910 o godzinie 9 rano, sala 
Nr. 16.

Celem strzeżenia praw Iwana Koźmy- 
niuka F ilipa ustanawia się pana dr. Bartza 
adw. w Zabłotowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w są­
dzie się nie zgłosi, łub pełnom ocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Żabłotów, dnia 28 września 1910.
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Am ortyzacye.
U . cn. T. 38/10 (1) (10854  2 - 3 )

AMOpTH3al],HJT.
H a aca^aHe I4ocHij>a OpHaTOBCKoro cHHa 

BaBpa b BnpoBa^sKyect itocTy-
noBaHe b hijih aMopTH3aii;H'i mhhmo nponaB- 
niol KHH3KOHKH y^UIOBOl' lIOBiTOBOrO ToBa- 
pHCTBa Kpe^HTOBoro „3rofla“, CTOBapHiueHH 
3apeecTpoBaHoro 3 oÓMeaceHoio nopyKoro b 
K oiehuhhii,hx u. 728 Ha c y n y  26 KopoH bh- 
CTaB^eHoI.

I l o c i ^ a u a  cel k h h h c o h k h  B 3H B a e c b ,  
tu ,o 6 m c b o i x  n p a B  b  n p o T j r r y  6  M i c n p i B  Biyi, 

f lH H  o r o j i o m e H H  n o  p a 3 T p e T H H  c e r o  e^M ESTy  

B P a S C T i y p H f lO B lH  ą o s o ą h b ,  B n p O T H B H iM  

p a 3'i n o  y n . - m e i  c e r o  p e n H i i p n  H H m i ło u K a  

c n  6 yyj;e y 3H a H a  3a  i i o B o a s a t e H a  b c h k i i x  H a -  

c n iĄ K iB  D p a B H n x .

I (. k . C y fl OKpyacHHH, Bi;i„yiVi V.
TepHonijEŁ, ^ h h  8 cepuHH 1910.

F ir m y .
L. cz. Firm . 1374 Sp. III. 165 (10578)

Zmiany i dodatki odnoszące się do wpisa­
nych już w rejestrze handlowym  firm po­

jedynczych i społkowych.
Do rejestru firm społkowych wcią­

gnięto co n astęp u je:
Siedziba firmy: Kleparów.
Brzm ienie firm y: P ierw sza galicyjska  

fabryka szkła wodnego i sody Hausmann i 
Griinbaum.

P rzystąp ili: M atla Griinbaum.
Zmarł spólnik Leib Nuta Griinbaum. 
Dzień w pisu: 17 sierpnia 1910.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, dnia 17 sierpnia 1910.

L. cz. F irm . 1404 Stow. II. 354 (10220)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
W pisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stow arzyszenia: Sokal. 
Brzm ienie firm y : Stowarzyszenie zarob­

kowe dla handlu, przem ysłu i gospodarstwa

w Sokalu, stowarzyszenie zarejestrowane z 
ograniczoną poręką.

Członkowie dyrekcyi w ystąpili: Juda 
Gelbard, S a lanon  Kaminer, ZUel Schmutzer, 
Aron Jarmusz i W olf Boschwitz.

Członkami dyrekcyi wybrani: Zalel
Schmutzer, Juda Gelbard i Rafael Boschwitz, 
dyrektorem, zaś W olf Boschwitz i Aron Jar­
musz, zastępcami dyrektorów.

Data w pisu: 24 sierpnia 1910.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy 

Oddział IV.
Lwów, dnia 23 sierpnia 1910.

L. cz. Firm . 995 Rg. C. 9 (10565)
Zmiany i dodatki odnoszące się do wpisanych  
już w rejestrze handlowym  firm pojedyn­

czych i spółek.
Do rejestru oddział C. w ciągnięto co 

następuje:
Siedziba firm y: Lwów.
Brzm ienie firmy: Przedsiębiorstwa na­

ftowe W olski, Korsak, W eydlich i Spółka 
z spółka ograniczoną poręką we Lwowie.

Ze zawiadostwa u s tą p ił: W iktor Korsak.
Zawiadowcą wybrany został: Jan Za­

wadowski, przem ysłow ie we Lwowie.
Odtąd w łaścicielem  sam Leon Stauber,
Dzień w p isu : 27 czerwca 1910.
C. k. Sad krajowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, dnia 25 czerwca 1910.

L. cz. Firm . 1098 Rg. A. I. 222 (10561)
Zmiany i dodatki odnoszące się  do wpisa­
nych już w rejestrze handlowym  firm po 

pojedynczych i spółkowych.
Do rejestru firm pojedynczych względnie 

oddział A. w ciągnięto, co następuje:
Siedziba firm y: Lwów.
Brzm ienie firm y: Ch. Stauber.
Przedmiot przedsięb iorstw a: handel

konfekcyi damskiej.
W ystąpili: R udolf Stauber i Mojżesz 

Stauber.
Dzień w pisu: 5 lipca 1910.
O. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, dnia 5 lipca 1910.

L. cz. Firm . 1509 stow. III. 254 (10950)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
W pisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba firm y: Lwów.
Brzm ienie firm y: Unia kredytowa we 

Lwowie, stow arzyszenie zarejestrowane z od­
graniczoną poręką.

Członkowie dyrekcyi w ystąp ili: Chaim 
Grossinger.

Data wpisu : 6 września 1910.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy  
Oddział IV.

Lwów, dnia 5 września 1910.

L. cz. Firm . 1405 Rg. A. I. 236 (10576)
W pis do rejestru handlowego  

firmy spółkowrej.
Do rejestru Oddział A. wciągnięto co 

następuje :
Siedziba firmy: Lwów.
Brzm ienie firmy : „Bracia Siwek", po 

niem iecku: „Brtider", po francusku: „Freres 
Siwek".

Przedmiot przedsięb iorstw a: wyrób i 
sprzedaż mebli.

Form a sp ó łk i: jawna spółka handlowa  
od 15 maja 1910.

Spólniey osobiście odpowiedzialni : W in ­
centy Siwek i A ntoni Siwek, stolarze i k u ­
pcy we Lwowie.

Do zastępstwa spółki uprawniony jest 
każdy spólnik sam odzielnie.

Podpis firmy : pod jej brzm ieniem  pod­
pis któregokolwiek ze spólników.

Dzień wpisu: 24 sierpuia 1910.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, dnia 23 sierpnia 1910.

L. cz. Firm . 60/10 Rg. A. I. 110 (10605)
W pis do rejestru handlowego firmy 

pojedynczej.
W pisano do rejestru handlowego Rg.

A. I.
Siedziba firmy: Stanisław ów .
Brzm ienie firm y: Berisch Dick. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: hurtowny 

i drobny handel korzenny.
W łaściciel (I): Berisch Dick, kupiec ze 

Stanisław ow a podpisuje firmę pełnem  im ie­
niem i nazwiskiem

Data w pisu: 5 marca 1910.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
W adowice, dnia 5 marca 1910.

D o n ie s ie n ia  p r y w a tn e .

Komplety 
99IE I ł u s z c z  'O .66

*  I .  k w a r t a ł u  1 9 1 0
są do nabycia

w  Głównej Ekspedycyi Lw ów , Pasaż
Hausmana 9.

99

Óbraz JANA MATEJKI

BITWA POD GRUNWALDEM I I

Z okazyi pięćsetletniej rocznicy Bitwy pod Grunwaldem wydało Towarzystwo 
Zachęty Sztuk Pięknych w Królestwie Polskiem wspaniałą reprodukcyę kolorową 
z pomnikowego dzieła Mistrza Jana Matejki „Bitwa pod Grunwaldem“. =

Reprodukcya — wielkości 1 metr 6 ctm. na 45 etm. — wykonana wedle 
oryginału ośmioma kolorami, jest wierną kopią obrazu a ostatnim wyrazem 
barwnej techniki reprodukcyjnej — nie zaś oleodrukiem, -  ■ :

Celem rozpowszechnienia tej wspaniałej wysoce artystycznej a przytem pamiąt­
kowej reprodukcyi, oznaczył Komitet cenę obrazu niezmiernie niską a mianowicie:

Za obraz (1 metr, 6 ctm. na 45 ctm.) Koron 15'— . 
Za  obraz w bardzo pięknej artystycznej oprawie (ramy, szkło  i passepartout) kor. 4 0 '— .

Zamówienia przyjmują: Zastępstwo sprzedaży na Galicyę i Bukowinę

Biuro dzienników ST. SOKOŁOWSKIEGO, Lwów, pasaż Hausmana Nr. 9.
nadto wszystkie Księgarnie, magazyny, handle papierów i obrazów.

: Wysyłka za zaliczką pocztową lub za poprzedniem nadesłaniem naleźytości. :

UWAGA: Towarzystwo Zachęty Sztuk Pięknych w Królestwie Polskiem jest nie tylko 
właścicielem oryginała obraza Matejki ale także wyłącznego prawa reprodukcyi. 
Wszelkie więc wydawnictwa jakieby się pojawiły lub pojawią będą sądownie ścigane.
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55NOWOŚCI LITERACKIEi i

Wykwintne tanie wydawnictwo oryginalnych dzieł naszych współ­
czesnych au*i Wow,

ROCZNIE WYCHODZI 24 TOMY.
Prenumerata kwartalna wynosi 5 kor. 20 hal., z przesyłką 5 kor. 80 hal.

Prenumeratę przyjmuje i prospekta wysyła
S t SOKOŁOWSKI, Biuro dzienników i ogłoszeń

Lwów, -pasaż Hausmana 9.

Telefon 452. Telefon 452.

Biuro miastowe 
c. k. kolei państwowej

we Lwowie,
pasaż Hausmana 1. 9,

wydaje

bilety zestawialne w jednym kierunku do wszystkich 
miejscowości kąpielowych.

Ważność biletu dni 45 z dowolnem 
zatrzymaniem się we wszystkich sta-

cyach.

Telefon 452. Telefon 452.

Wydawnictwo K siia rn i Polskiej B. P o ło iie c lró  we Lwowie.
Polskie Przewodniki podróży.

Zadaniem tego w ydaw nictw a jest w yrugow ać z rąk polskich turystów prawie w yłą­
cznie używane obce przewodniki i przez dostarczanie im znakom icie opracowanych, do­
borowych polskich  artystyczno-inform acyjnych przewodników uczynić obce zupełn ie zby­
tecznym i. Zaopatrzone w plany i mapy wzorowo w ykonane stoją te polskie przewodniki 
na w ysokości najlepszych tego rodzaju w ydaw nictw  zagranicznych i czynią zadość naj­
wybredniejszym  w ym ogom  natury praktycznej, czy artystycznej.

Przewodnik po Rzymie, z planem  m iasta. Kor. 8 .— .
Przewodnik po Wenecyi i wyspach okolicznych, z planem  m iasta. Kor. 8.
Przewodnik p o  Włoszech południowych i Sycylii, z 11 planam i m iast i 

mapami geograficznem u Kor. 6 .— .
Przewodnik po Neapolu, z trzema planam i. Kor. 3 .— .
Przewodnik p o  Herkulanum, Pompei i Oapri, z planem  w ykopalisk  Pom ­

pei. Kor. 1.20.
Przewodnik p o  Palermo, z planem  m iasta. Kor. 1.20.
Przewodnik po Tatrach, z 3 mapami. Opracował Janusz Chm ielowski. Kor. 8.
Przewodnik po Tatrach zachodnich, z mapą. Opracował Janus* C hm ielow ski.

Kor. 3 .— .
P r z e w o d n ik  p o  L w o w i e ,  z planem m iasta. Kor.

ROK 1910. ROK XII.

N O W O Ś C I  M U Z Y C Z N E
Jedyne polskie pismo nutowe, poświęcone utworom fortepianowym, z dodatkiem 

literackim, wychodzi przy końcu miesiąca.
Treść pisma w kwartale I. r. b. Nr. 1, MONIUSZKO ST. Polonez z op. „Halka" opra­
cował na fortepian L. Chojecki. JA SIE Ń SK A  L. „Nektar", Krakowiak. OTTO WŁ. „Żal". 
P ieśń  bez słów . PA L L  L. W alce z op. „Rozwódka". — Nr. 2. SZOPENOW SKI: CHOPIN  
PR . Improptu op. 29. MICHAŁOWSKI AL. Etude d’ apreós 1’ Improptu op. 29. — N r .  3. 
RZEPKO AD. W alce w układzie Wł. Rzepki. OTTO WŁ. V ision, Prelud. PIOTROWSKI 
M. Mazurek i Polonez, pierwszy utwór Chopina. — W  dodatku literackim  liczne w iado­

m ości ze świata muzycznego.
Prenumerując „NOWOŚCI Muzyczne11 oszczędza się  wydatku nabywania nut, których  

ceny są obecnie bardzo wysokie.
Cena rocznie: rb. 5, z przesyłką pocztową rb. 6, za granicą rb. 7 Półrocznie 

i kwartalnie w tymże stosunku. —  Zeszyt okazowy kop. 60.
PREM IA dla rocznych abonentów: a) bezpłatnie trzy poprzednie zeszyty lub portret 

Chopina z obrazu Ary-Scheffera i b) za pół ceny t. j. za rb. I kop. 50. „A B C“ Elemen­
tarną szkolę na fortepian prof. A. Różyckiego, op. 50.

Najnowsze to dzieło znanego pedagoga daje się  św ietn ie zastosować przy nauce gry 
fortepianowej od sam ego początku, usuwając w zupełności potrzebę nabywania nut w ciągu 
roku. Na przesyłkę premium należy dołączyć kop. 30.

ADRES REDAKCYI I ADMINISTRACYI ■
Warszawa, Krako wskie Przedmieście 6. — Telefon 143-15.

Agencya na Galicye: u S ł.  Sokołow skiego, Lwów, P asaż  Hausm ana 1 . 9.

7

LOTERYA
POWSZECHNEJ WYSTAWY SZTUKI POLSKIEJ

na dochód Galeryi Miejskiej we Lwowie
c ią g n ie n ie  12 listopacLaL

we Lwowie.
1 9 1 0 4

m

i1 ii 1 £
f

;

I ;•

1 l '

Losów 150.000. Cena losu 1 kor.

Wygranych 4 0 0  wartości 35.000 kor.
3 Główne wygrane wartości 20.000 kor.

Wygnane w dziełach sztuki pierwszorzędnej wartości
(nie mogą być zamienione na gotówkę).

Losy do nabycia w i n a c l  bankowych i tra ta c h  ¥  całyiu kraju.
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
od wyrazu pe t i tem  3 halerze, t łu s tym  

petitem  4 halerze.

P ą czk i! C ia stka !
po 8 hal., Pomadek deserow ych  kilo 
3 kor. 20 hal., Czekoladek 4 kor., Kar- 

m elków  2 kor. poleca

CUKIERNIA TROGZYŃSKIEGO
Lwów, ul. Batorego 32,

n a p rzec iw  G im n a z y u m  F r a n c i s z k a  Józefa .

L w ó w , ul. Hetmańska 4.
Największy magazyn jubilerski i zegarmistrzowski

JULIANA DĄBROWSKIEGO
kupuje i sprzedaje stare srebro, złoto i kamienie.
Z lecen ia  za ła tw iać  m ożna  pocztą  i p rz e z  kore ­

sp o n d e n c ję .

O g ł o s z e n i e .

T ow arz ys tw o  g im n a s ty c z n e  „ S ie z “ w H n ilezu  
zostało  rozwiązane.

B o r s u k  K o sz o w y .

Poszukuje się kupna

starych MEBLI mahoniowych
ale w  dobrym stanie.

/g ło szen ia  pod „MEBLE“ B iuro ogłoszeń , pasaż 
Hausmana 9, Lwów.

Muska fryzjerka
(ka to liczka) poleca się  Paniom. U lica  

Łyczakow ska I. 15.
Helena Lech.

R e a ln o ś ć  w L e w a n d ó w ce
(zaraz za mostem kolejowym)

składająca się  z dwócli dużych domów i  ogrodu 
je s t  do sprzedania po przystępnej cenie. B liższa  
wiadom ość u p. W. K ulasia u l. Czarnieckiego 12 

(drukarnia).

Dokładną naprawę broni
u s k u t e c z n i a j  n a j t a n i e j

B. Jackowski Lwów, Czarnieckiego 2.

Jzlery p k o jj,
‘kuchnią przedpokój* I po­
kój kawalerski zaraz sfio 
W]fsiajęeia Czarnieckiego B, 

dozorca wskaże.

Tablice napisy
z m eta lu  lane oraz mosiężne gra-  
w irowane dla pp. adwokatów, le ­
karzy. b iu r  i t. p., tablice gra­
niczne i drogowskazy dla
Rad pow iatowych , odznaki dla 

straży 
w} ko nu je  na jtan ie j

GLASERIAN, rytownik, 
Lwów, ul. Sykstuska 17,

oilatsaozoay medalem rządowym. 
Cenniki bezpłatnie.

C s t a  t n i  t y d z i  e ń  !
Ciągnienie nieodwołalnie 8 października 1910

o godzinie 8 w ieczorem , Schottenring 11 (D yrekcya  Policyi) Loteryi p rze ­
znaczonej ku wspieraniu

Urzędników c. k. Wiedeńskiej Policyi
i ich wdów i sierót.

1 los kosztuje i koronę. 1 los kosztuje 1 koronę.
I. (Jlówna wygrana wartości 39.090 koron.

LOSY można we wszystkich kantorach w y­
miany, kolekturach loteryjnych i  trafikach.

50 ker. tygodniowo
lub 50 ćo 60 prc. prowizji

otrzyma każdy, kto obejmie sprzedaż 
moich znakomitychbezkonkurencyjnych 
aluminiowych szyldów i towarów, mię­
dzy innemi ostatnie nowości i wolne 
od konkurencyi artykuły na drzewko. 
Zastępstwo to można także objąć jako 
zajęcie uboczne. Towary z aluminium 
można bardzo łatwo sprzedawać. Infor- 
macye i wzory gratis. Żądajcie wy­
jaśnień. Kartka, korespondencyjna wy­

starczy —  Adres:

Anton IVtruliy
Miiglitz, (Mahren).

Ogłoszenie. 

Nadzwyczajne Ogólne Zgromadzenie
członków Towarzystwa zaliczkowego urzędników i podurzędników

galicyjskich dróg żelaznych
odbędzie się

wo Lwowie, ó iiu 19 października 1910
o godzinie -T-lej po południu w  Hali JKLoła miejHeowego

pr/.y ul. K op e rn ik a  1. 17.

Porządek dzienny:
1. Uzupełnienie względnie zmiany statutu (treśe na zaprosze­

niach)
2. Wnioski członków.

We Lwowie, dnia 3 października 1910.

Rada Nadzorcza.

C. k . n p r s j w .  g a l i c y j s k i a k c y jn y  B a n k  hipoteczny
S L  W B T  « »  I  c r

. E k s p o z y t u r y :  
w Stanisławowi© 
w Podwołoczyskach 
w Nowo sieli cy

w e
F i l i e :

w Krakowie 
w Cząmiowcach. 
w Tarnopolu

J M L . j l . W T ® M U  W Y i Y S l J S L M Y
I r ; - c L p * i a . j e  I  s p i z e d a j e

'wszelkie papiery wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dziennym, nie
* licząc żadnej prowizji,

Zlecenia giełdowe
uskutecznia pod najprzystępniejszymh warunkami i udziela wszelkich informacyj

co do pewnej i korzystnej L o k a c j i  f e u p i t m l ó w .
WszolKis lwu i iilsiwaPiisiery wartfaii rote się W . ',  ' rnwizyi i kosztów.

Bezpłatne przeglądanie numerów losów i innych, papierów podlegających losowaniu.
Ubezpieczenie losćw przed stratą z powoda wylosowania.

Cfd d z i a ł  t - e p o s y i o w y
przyjmuje wkładki na rachunek bieżący od K. 500 — począwszy, oprocentowuje takowe

po 4L% od sta, wydaje na wkładki
J B £  ©  J  ±  S  C  Z 5 JBK. X .

ć L o  2 0 0 0  k o i c n  T * r 3 r p ł a , c a ,  b e z  w y p o w i e d - z e m - I s i -  

Wynajmuje za opłatą kwartalną, półroczną lub roczną
®'O łx«*~w »T J k i  «i<aa f  r -sujms y -

(S a fe  D e p o s i t s )
w kasach stalowo pancernych do wyłącznego użytku depozytaryusza pod własnym jego kluczem, gdzie bezpiecznie i dyskretnie

przechowywać można papiery wartościowe, dokumenta i kosztowności.

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12 — Telefon Nr. 527.

12111416


